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Popularna spikerka Edyta Wojtczak za-
prasza nas za kulisy polskiej TV (str. 12) 

Edyta Wojtczak, populaire speakerine, 
nous invite à la TV polonaise (page la) 



NIEBEZPIECZNY Z A W Ó D 
Skoczek n iemieck i A r n i m Dahi zaan-
ga żowany do w y k o n y w a n i a b r a w u r o -
wych! skoków z he l ikoptera wpros t na 
pędzący samochód (wed ług w y m a g a ń 
scenariusza f i l m u dla t e l e w i z j i ) naza-
jutrz po próbie , którą w i d z i m y na 
zd jęc iu podczas w y k o n y w a n i a skoku 
przed kamerą odniósł c iężkie obrażenia 

„ODPRAWA POSŁOW GRECKICH" N A DZIEDZIŃCU WAWELU 
w czasie uroczystości jubileuszowych 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońslciego 
teatr im. Juliusza Słowackiego wystawił na dziedzińcu wawelskim dra-
mat z XVI wieku Jana Kochanowskiego pt. „Odprawa posłów greckich" 

CZY TO SIĘ UDA? 
Włoski profesor Silvio Ceccato z Cen-
trum Cybernetycznego w Mediolanie 
podjął próbę skonstruowania maszyny 
o zadziwiających właściwościach. M a 
ona obserwować, opisywać i odtwarzać 
funkcjonowanie ludzkiego mózgu. P o -
nieważ jest to drogie przedsięwzięcie 
wykonano na razie małą część maszyny 

Zdjęcia]: CAF i KEYSTON 

BEZ W I N D Y I S C H O D O W 
Dla uczczenia 75-lecia istnienia ozdoby Pa ry ża — 
w i e ż y E i f f l a , poza r ó żnymi a t r a k c y j n y m i impre za -
m i odbyła się r ówn i e ż w y p r a w a alpinistyczna 
po że laznym szkie lec ie w i e ż y aż na j e j w i e r z cho -
łek. Wsp inaczk i te j dokonało dziesięciu a lp in is tów 

JUBILEUSZ POLSKICH KSIĘGARZY 
Księgarze polsicy słynęli od dawien dawna z w y -
jątkowej staranności w gromadzeniu zbiorów cen-
nych ksiąsr, jak również odwagi przy ich zabezpie-
czaniu przed zaborcami. Ostatnio doczekali się j u -
bileuszu 600-lecia swe j ofiarnej pracy, którą pod-
jęli na polecenie króla Kazimierza Wielkiego 

J O S E P H I N E 
I JEJ PERŁA 

Joséphine Baker ruszyła znów na podbó j Pa r y ża 
wys t ępu jąc w e wspan ia łe j r e w i i na estradzie 
„O l imp i i " . P rzeds tawi ła ona r ówn i e ż publ icznoś-
ci parysk i e j młodą, uta lentowaną tancerkę Carmen 
d e Lava l l ade , p r a w d z i w ą „czarną per łę tańca" 

CZŁOWIEK 
SZCZĘŚLIWY 

w ogrodacł i Muzeum 
Rodina odby ła się inte-
resująca m iędzynarodo -
w a w y s t a w a pod łias-
łem „Fo rmes H u m a i -
nes". Duże za intereso-
wan i e wzbudz i ła o r y g i -
nalna rzeźba François 
Brochet , wykonana z 
po l i ch romowanego drze-
wa, którą twórca nazwał 
„ C z ł o w i e k s zczęś l iwy " 

CIEKAWE ALE NIEPRZYJEMNE 
N a wystawie „Wiedeń w Wersa lu " pokazano „zegar 
astronomiczny" z pozłacanej miedzi. Po pierwszym 
kwadransie ukazuje się postać młodzieńca, po drugim — 
człowieka dojrzałego, po trzecim — starca, a w mo-
mencie wybi jania godziny — groźna postać śmierci 

POŁOW, JEDYNY W HISTORII RYBOŁOWSTWA 
R y b a k n iemieck i Hans Fr i ede l sberge r dokonał sensacy jnego i cł iyba j edynego 
w histori i r ybo ł óws twa , połowu. S chwy ta ł on m ianow i c i e w s w o j e sieci 
dwa szczupaki-kanibale , k tóre w t rakc ie po łowu w z a j e m n i e się pożera ły 

A L a cour d 'honneur 
du W a w e l , palais roya l 
de Cracovie , était u n 
cadre r êvé pour ,,Le 
renvoi des A m b a s s a -
deurs G r ec s " , t ragéd ie 
de Kochanowsk i (1530-84) 
j ouée pou r le s ix -cente -
na i re d e l 'Un ivers i té 
Jagel lonne. 

A L a l endemain de 
cette photo, le casca-
deur a l l emand A r n i m 
Dah l se blessait g r i ève -
ment en sautant d ' u n 
hél icoptère pou r atterr ir 
sur une au to en marche . 

A L e pro fesseur S i l -
v io Ceccato de Mi l an a 
entrepris la construction 
d ' une mach ine qui a 
son avis r eprodu i ra les 
fonctions de l 'esprit 
humain . 

A Les l ibra ires po lo -
na-is ont fêté les 600 ans 
d 'ex istence de leur p r o -
fess ion en Po logne . 

A Conquête de la 
Tou.r E i f f e l par .dix a lp i -
nistes. 

A Expos i t ion "Viexine 
à Versa i l l es " . L.es quarts 
d ' heu re de cette ho r -
loge sont annoncés tour 
à tour 'par un j eune 
homme, u n homme 
mûr , u n viei l lard, les 
heures — par la mort . 

A , . L ' homme heu -
r e u x " — de Brochet , 
exposé à la B ienna le In -
ternat ionale de scu lp -
ture. 

A D e u x brochets 
essayaient de se dévorer 
mutuel lement . Ils en 
sont morts... 

A Joséphine Bake r a 
présenté C a r m e n de 
Lava l l ade , superbe dan -
seuse noire de B r o a d -
w a y , âgée de 25 ans. 

A Ce b o b b y l ondo -
nien n 'a pas permis de 
quitter le parc St -James 
à la cane . ,Jemina" qui, 
avec sa progéniture , 
voula it r end re visite à 
la Re ine Elizabeth. 

JEMINY NIE W P U S Z C Z O N O D O KRÓLOWEJ 
z chwilą ogłoszenia, że hrólowa Elżbieta zuróciła do 
Pałacu Buckingham, kaczuszka Jemina postanowiła 
wraz z rodziną złożyć hołd królowej. Policjant grzecz-
nie, ale stanowczo, nakazał jej powrót do parku 



MĄDROŚCIĄ SŁUŻ ALMA MATER 
OŚWIECAJ NAS AKADEMIO 
CZŁOWIECZA MYŚL 

RZĄDZI ŚWIATEM 
CZŁOWIECZY CZYN 

RZĄDZI ZIEMIA 
( Z pieśni jubileuszowe! 
skomponowanej na 6 0 0 - l e c i e 
Uniwersytetu Jagiellońskiego) 

Setki naukowców 1 profesorów, laureatów Nobla, 
doktorów honoris causa, rektorów i dziekanów 
spotkało się na jubileuszu krakowskiej uczelni. 
W uroczystym pochodzie ulicami Krakowa brali 
udział prawie wszyscy rektorzy wyższych uczelni 
w Europie, wśród nich przedstawiciele paryskiej 

Sorbony (zdjęcie po prawe j ) 

N a zdjęciu poniżej wybitny fizjolog angielski, 
laureat nagrody Nobla w zakresie medycyny, prof. 
Uniwersytetu w Cambridge, Edgar Douglas Adrian, 
doktor honoris causa wielu uniwersytetów świa -
ta, w tym również Uniwersytetu Jagiellońskiego NI E K O i J C Z Ą C A S IĘ jest lista życzeń wielu lat 

owocnej pracy dla dobra nauki polskiej i ogól -
' noludzkiej nadesłanych zewsząd do dostojnej 

Jubilatki, najstarszej polskiej uczelni — U n i w e r -
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Imponujące 
obchody 600-lecia Akademi i Krakowskie j „ w ów 
m a j o w y tydzień wiosną A lma Mater zwany" (od-
bywa ły się w dniach od 10 do 17 maja ) niewiele 
miały sobie równych w historii Rzeczypospolitej. 
Była to zarazem jedna z głównych uroczystości 
poświęconych najważniejszym wydarzeniom tysiąc-
letniej historii państwa polskiego I na jważnie j -
szym wydarzeniom XX- l ec ł a Polski Ludowej . 

Historia i współczesność, wielkie tradycje i no-
woczesne odkrycia nauki polskiej nierozerwalnie 
ze sobą splecione święciły swoje wielkie dni. Spo-
śród wielu m ó w jubileuszowych i adresów po -
chwalnych wygłoszonych na uroczystościach na j -
pełniej myśl tę wyrazi ł prezes Polskiej Akademii 
Nauk prof. Janusz Groszkowski: 

„Łącząc przeszłość z teraźniejszością. Un iwersy -
tet Jagielloński kształci I wychowuje dziś nowe 
pokolenia uczonych i badaczy, nowe zastępy wyso-
ko kwal i f ikowanych fachowców dla wszystkich 
dziedzin życia. Potrzymuje on historyczną ciągłość 
tradycji i ciągłość wysi łków na drodze postępu po-
znawczego 1 społecznego; podtrzymuje i współ -
tworzy tę szczególną atmosferę Krakowa, która 
jest jakże ważnym czynnikiem twórczym kultury, 
która sprzyja owe j płodnej symbiozie ludzi nauki 
i sztuki , i która powoduje, że kochają to miasto 
swoi l obcy. 

Ożywieni tymi samymi uczuciami, czcimy w 
dniach otichodów jubileuszowych tę historyczną 
ciągłość tradycji i wys i łków wspólnie z całym na-

rodem, wspólnie z naszymi przyjaciółmi na całym 
świecie. Tę ciągłość wzbogacamy twórczym wk ła -
dem uczonych polskich do nauki i kultury świa-
towej. Nauka jest bowiem wspólnym dobrem 
i wspólnym dziełem. Wspólna też musi być troska 
o wykorzystanie j e j zdobyczy dla powszechnego 
zaspokojenia, potrzeb ludzkich 1 rozwoju kultury. 

Uczeni polscy, wierni swym tradycjom, wierni 
nakazom rozumu i serca, będą pomnażać swó j 
wk ład w to wielkie dzieło, aby naród polski mógł 
żyć w pokoju, godności 1 szczęściu wśród Innych 
wolnych narodów świata." 

Reprezentanci uniwersytetów, towarzystw i orga -
nizacji naukowych z 24 k r a j ów podczas uroczysto-
ści jubileuszowych złożyli specjalne adresy i dary 
Jagiellońskiej A lma Mater. Uniwersytet w Fe r -
rarze of iarował fotokopię aktów wpisu w szeregi 
studentów tej uczelni (założonej przed powstaniem 
Akademii Krakowskiej ) , genialnego wychowanka 
Akademii, Mikoła ja Kopernika. Uniwersytet w 
Padwie ufundował stypendia dla najzdolniejszych 
studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Uczeni 
z Kró lewskie j Politechniki w Sztokholmie złożyli 
w darze czworokątną bryłę geometryczną, symbol 
starej zasady, że w dociekaniu prawd naukowych 
należy brać pod uwagę wszystkie stanowiska i po-
glądy. Reprezentanci Bolonii — uniwersytetu star-
szego od Akademi i Krakowskie j o 300 lat — prze-
kazali fotokopię dokumentów świadczących o po-
mocy włoskiej uczelni w pierwszych krokach 
Wszechnicy Jagiellońskiej. 

Rada Państwa P R L w uznaniu ogromnych za-
sług Akademii Krakowskie j dla narodu polskiego 
w różnych okresach jego historii, przyznała U n i -
wersytetowi Jagiellońskiemu — Krzyż Wielki O r -
deru Odrodzenia Polski. 

NA IVASZYM KONCIE JUŻ 1000 F! 
RODACY Z FRANCJI 
PRZODUJĄ W ZRIÓRCE 
NA FUNDUSZ OLIMPIJSKI 

Już 1000 F wpłacili na konto Polskiego Funduszu Ol im-
pijskiego Czytelnicy „Tygodnika Polskiego". Rodacy z 
Francj i wykazu ją szczególnie żywe zainteresowanie akcją 
zbiórkową zapoczątkowaną po ogłoszeniu na łamach na-
szego pisma apelu p. Jean Kullgowskiego. Nasze hasło: 
„ Z I A R N K O D O Z I A R N K A , A Z B I E R Z E SIĘ M I A R K A " 
— przynosi wspaniałe rezultaty. 

b n Y D i a M 

STOISKO POLSKIE NA FOIHE DE TOULOUSE 
N a tegorocznych Targach w Tuluzie — 33-eme Foire de Toulouse — zna j -

dowało się okazałe stoisko polskie zorgahlzowane przez znaną f i rmę „ P O L O -
N I A " (26, Cours Yitton, Lyon). W stoisku spotkaliśmy dwie uśmiechnięte kra -
kowianki ( jedną z Lyonu i jedną z Tuluzy), które udzielały objaśnień zwiedza-
jącym i sprzedawały płyty, książki, znaczki pocztowe, wódkę oraz wyroby 
polskiego przemysłu ludowego. 

— Na jwiększym powodzeniem cieszą się lalki w polskich strojach oraz płyty 
z nagraniami „Mazowsza" 1 „Śląska" •—• EKJwiedziała p. Danuta Perkowska, 
k ie rown iczka stoiska. — Każdy kupujący otrzymuje w prezencie kslążeczkę-in-
formator o Polsce 1 całą dokumentację dotyczącą turystyki do Polski. Szcze-
gólnie dużo było pytań na temat kosztów podróży, środków transportu 1 możli-
wości spędzenia wakacj i w Polsce. 

Obecność polskiego stoiska na Targach w Tuluzie ma duże znaczenie. Foire 
de Toulouse są przedsięwzięciem handlowym zakrojonym na wielką skalę, 
stanowią co rok wydarzenie w życiu tego regionu Francji . 

Stoisko polskie znajdowało się w pawilonie międzynarodowym, wśród stoisk 
innych k ra j ów europejskich, zwracając uwagę estetycznym urządzeniem, do -
i>rym zaopatrzenieiTi w towar i sprawną obsługą. 

WE F R A N C J I w szlachetnym w y -
ścigu propagowania zbiórki na 
Fundusz Olimpijski „Tygodnik 

Polski" wraz ze swoimi Czytelnikami 
posiada znaczny udział. Każda wpłata, 
nawet 1 F, powiększa sumę przezna-
czoną na wysłanie na Olimpiadę do 
Tokio jeszcze liczniejszej i jeszcze sil-
niejszej ekipy czołowych polskich spor-
towców, którzy walczyć będą o medale 
olimpijskie. 

Ostatnio na listę wpłat dokonywa-
nych za pośrednictwem „Tygodnika 
Polskiego" wpisali się: p. Kuchta z 
Sanvlgnes- les-Mlnes (1 F), p. Piotr 
Szczechura z Troyes (3 F), p. Rola z 
Troyes (16 F), p. M . C. z Lil le (20 F), 
p. Sołtys z Drancy (30 F). Poważnymi 
kwotami, wpłaconymi bezpośrednio do 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego w 
Warszawie zasilili fundusz p. Stani-
s ław Herman z Paryża 1 p. Napoleon 
Łukaszewlsz z PoItiers-Vlenne. 

W B E L G I I najwytrwalszą w tym 
szlachetnym „wyścigu" dobro-
wolnych wpłat jest p. Emilia 

Lorent-Brzostek z Rouvreaux -Spr l -
mont, która wpłaciła w tym roku 450 
fr. belg. Zbiórkę pieniędzy wśród klu-
bowych kolegów zainicjował p. Józef 
Marynowski z Vasmes i nadesłał do 
Warszawy 200 fr. belg. 

Polski Komitet Olimpijski otrzymał 
ostatnio kolejną wpłatę 250 F dokona-

ną przez Czytelników „Tygodnika Po l -
skiego" (za naszym pośrednictwem 
poprzez Bank) i w ten sposób nasze 
konto zamyka się już kwotą 1000 F. 

Koszt wysłania jednego polskiego 
reprezentanta na Olimpiadę do Tokio 
wynosi 1000 dolarów. Wzmóżmy więc 
wysiłek propagowania zbiórki na Po l -
ski Fundusz Olimpijski wśród bliskich 
krewnych, kolegów i znajomych. Niech 
naszą ambicją będzie wysłanie jednego 
czołowego reprezentanta Polski, który 
dzięki nam stanie do walki o medal 
olimpijski w Tokio! 

Dzięki ofiarności Po laków mieszka-
jących poza K ra j em zebrano dotych-
czas na wysłanie ekipy na Olimpiadę 
do Tokio poważną kwotę 49 010 dola-
rów. Dalsze wpłaty z zagranicy napły-
wa j ą niemal codziennie. W ofiarności 
nie pozostają oczywiście w tyle Roda-
cy mieszkający w Kra ju , a szczególnie 
młodzież. 

Ciekawą akcję zbiórkową prowadzą 
marynarze polskiego transatlantyka 
„Batory". W czasie każdego rejsu ma-
rynarze urządzają wśród pasażerów 
fantowe loterie, przy okazji wyświetla-
ne są f i lmy o polskich sportowcach. 
Losy są tanie, a nagrody atrakcyjne 
(wyroby sztuki ludowej, albumy 1 por -
celana ze znakami Polskiego Komitetu 
OUmpijskiego). W jednym tylko rejsie 
na trasie Gdynia—Kanada Fimdusz 
Olimpijski powiększył się o 900 doi. 



DOROBEK PIŚMIENNICTWA ŚWIATOWEGO 
NA IX MIĘDZYNAROOOWYGH TARGACH KSIĄŻKI 

Dużo książek, na jnowszych , z n a j -
rozmai tszych dz iedz in w ki lkunastu 
j ę zykach , od p ięknie i lus t rowanych 
ks iążeczek i a l b u m i k ó w d la dz iec i aż 
do f a c h o w y c h r o zp raw przeznaczonych 
dla ludzi o g r u n t o w n y m wyksz ta łcen iu 
(poprzez o g r o m n y wach la r z wsze lk i e -
go r odza ju w y d a w n i c t w o wszys tk im 
i d la wszystk ich ) , rezul tat o g romnego 
trudu tys ięcy p isarzy i uczonych, g ra -
f i k ó w , ma la r zy i f o t o g r a f i k ów , w y s i ł -
ku d rukar zy i in t ro l i ga torów, z g r oma-
dzono w o l b r z ym i ch salach w a r s z a w -
skiego Pa łacu Ku l tu r y na I X Między-
narodowych Targach Książki. 

Całość Ta rgów podzielono na pięć 
sektorów, grupując stoiska 255 wystaw-
ców i wydawców z 23 k r a j ów według 
różnych specjalności. Szczegó ln ie dużą 
pow ie r zchn i ę z a j ę ł y w y d a w n i c t w a nau-
k o w e i popu la rno -a lbumowe oraz t ech-
n iczne 1 ekonomiczne — 50 proc. stoisk. 
(Ks iążk i naukowe — eksponowało 57 
w y s t a w c ó w , l i teraturę naukowo- t ech -
niczną — 61, a s łownik i i w y d a w n i c t w a 
encyk lopedyczne — 10 w y d a w c ó w ) . 
Różne w y d a w n i c t w a muzyczne , nuto-
w e zapre zen towa ły bogaty w y b ó r płyt. 
Dzia ł tych w y d a w n i c t w połączono z 
salą koncer tową , gdz ie o d b y w a ł y się 
codz iennie koncer ty i impr e z y a r t y -
styczne. 

Francję zaprezentowało na Targach 
Książki w Warszawie kilkanaście ty-
sięcy tytułów książek, wystawionych 
przez 13 wydawców. Stowarzyszenie 
w y d a w c ó w francuskich — Sodexport, 
zrzeszające wydawców książek o tema-
tyce popularno-naukowej, miało na 
Targach jedno z najbardziej okazałych 
stoisk. Wie le wspaniałych wydawnictw 
zaprezentowały słynne f irmy w y d a w -
nicze: „Larousse", „Hachette", „Odeon", 
„ A r m a n d " oraz „Foma - France" i 
„B raun " słynne na cały świat ze zna-
komitych ed'ycji z zakresu sztuki i 
wspaniałych reprodukcji malarskich. 

Wśród w i e l u w y d a w c ó w z całego 
św ia ta p r z yby l i na tę w i e lką imprezę 
hand l ową znani wydawcy francuscy, 
m. in. P. Monet, Conrad Trebinjak 

oraz Daniel Boułanger, wybitny pisarz 
i scenarzysta, poeta i dramaturg, t ego-
roczny laureat nag rody f rancusk ie j 
nowe l i s tyk i . 

Na jboga t s z y asor tyment ks iążek 
przeds tawi ł y ponadto oba państwa 
n iemieck ie , Aust r ia i S zwa j ca r i a , a da-
l e j w y s t a w c y z k r a j ó w anglosaskich, 
wśród k tó rych szczególnie l iczny udział 
wz i ę l i w y d a w c y z U S A . 

Tegoroczne Targ i dla księgarstwa 
polskiego, a tym samym i euro-
pejskiego, były tym ciekawsze, że po-
łączone je z uroczystościami 600-lecia 
polskiego księgarstwa. Zna laz ło to 
swó j w y r a z w przeds tawien iu w j edne j 
z sal t a r g o w y c h dokumentów , na j s ta r -
szych polskich d r u k ó w oraz w y d a w -
nictw, ka ta l ogów itp. Wśród ekspona-
tów i wydawnictw ze zbiorów biblio-
tek: Jagiellońskiej z Krakowa, Narodo-
w e j z Warszawy, Uniwersyteckiej i 
Ossolineum z Wroc ławia oraz wielu 
innych, znalazły się też katalogi biblio-
teki polskiej w Paryżu. 

Warszawsk i e Ta r g i Ks iążk i m a j ą już 
ustaloną sławę. Za in i c j owane począt -
k o w o na M i ę d z y n a r o d o w y c h Targach 
Poznańsk ich w y o d r ę b n i ł y się w samo-
dzie lną w i e lką imprezę handlową, k t ó -
ra od ośmiu lat o d b y w a się w Wars za -
w ie , s ta jąc się t r a d y c y j n y m p r z eg l ą -
d e m dorobku p iśmienn ic twa europe j -
skiego, choć biorą w nich r ówn i e ż 
udzia ł k r a j e zamorskie , m. in. Stany 
Z j ednoczone . 

Międzynarodowe Targi Książki w 
Warszawie odznaczają się szczególną 
atmosferą. W y s t a w i o n y m i ks iążkami 
interesują się nie t y lko w y d a w c y , ks ię -
garze, kupcy , pośrednicy, czy t w ó r c y 
książek, a le także szerokie rzesze po l -
skie j in te l i genc j i i kszta łcące j się m ł o -
dz ieży . Stoiska poszczególnych f i rm 
oblegane są zawsze przez ludzi żąd-
nych wiedzy. Interesujących się na j -
nowszymi je j zdobyczami, dając tym 
samym świadectwo, że Polska jest 
kra jem ludzi kształcących się. 

Film polski Andrzeja Munka 
zdobył w Cannes dwie nagrody 

N a X V I I Międzynarodowym Festi-
wa lu F i lmowym w Cannes kinemato-
grafia polska odniosła duży sukces. 
Reprezentujący Polskę f i lm Andrze ja 
Munka „Pasażerka" uzyskał jednogło-
śnie wyróżnienie honorowe jury za 
humanistyczne i artystyczne wartości 
tematu „wyrażającego wielką tragedię 
świadomości współczesnej". 

W y r ó ż n i e n i e to z a j m u j e t rzec ie m i e j -
sce w ko le jnośc i nagrodzonych f i l m ó w . 
Równocześnie f i lm polski otrzymał 
absolutną większośc ią g ł o sów n a j b a r -
d z i e j boda j pożądaną z nagród n i eo f i c -
ja lnych, nagrodę Krytyki Międzynaro-
dowe j ( F IPRESCI ) przyznaną przez 
czołowych krytyków 20 kra jów. 

F i l m A n d r z e j a Munka „Pasa ż e rka " 
p r z y j ę t y został bardzo dobrze przez 
k r y t y k ę f rancuską. Oto jedna z l i cz -
nych op in i i o f i l m i e : 

„Pasażerka" pozostanie bez wątpie-
nia jednym z najbardzie j wzrusza ją -

cych przeżyć tegorocznego Festiwalu.. 
U twór Munka potwierdza to, co w i a -
domo już od dawna, że Polska jest 
krajem, skąd nadchodzą dzieła w ie l -
kiego talentu. Po raz pierwszy ogląda-
my na ekranie nie grozę tortur w obo-
zie koncentracyjnym, lecz straszliwe 
piekło codziennej egzystencji. „Pasa-
żerka" to f i lm odważny, mądry, pro -
sty. Jest to raczej szkic tego, co Munk 
zamierzał stworzyć. Lecz na podstawie 
tego zarysu można sobie uzmysłowić,, 
czym mogłaby się stać „Pasażerka", 
gdyby praca nad f i lmem nie została 
przerwana ( reżyser A n d r z e j M u n k z g i -
nął t rag icznie w katas t ro f i e s amocho -
d o w e j — red.). Można stwierdzić bez 
przesady, że żaden z f i lmów fest iwa-
lowych nie miał tych wartości i nie 
dostarczył tylu wzruszeń co „Pasażer-
ka". Jest to film, który trudno będzie 
usunąć z pamięci. Tym samym Polska 
zdobywa w Cannes większy sukces, niż 
gdyby nawet zyskała wszystkie laury." 

D K O C A R E D A K C J O ! 

S tw i e rd zam stale z sa tys fakc ją , że 
„ T y g o d n i k " w i e l e mie jsca poświęca 
spraw ie n ie tyka lnośc i g ran icy Po l sk i 
z N i emcami . 

W e F r a n c j i szereg w y b i t n y c h i zna-
nych osobistości pop iera akc j ę na rzecz 
d e f i n i t y w n e g o po tw ie rdzen ia p r zez 
w i e l k i e mocars twa g ran icy na Odr ze 
i Nys ie . I ch zdecydowane ośw iadcze -
nia w y w o ł u j ą uznanie i wdz ięczność 
wśród P o l a k ó w i F rancuzów , p r z y j a -
ciół Po lsk i . Taka zdecydowana posta-

wa w obron ie i s tn i e jące j granicy po l -
sko-n iemieck ie j j es t bardzo potrzebna,, 
zwłaszcza w sy tuac j i k i edy zachodnio -
n iemieccy r ew i z j on i śc i n ie przesta ją 
m ó w i ć o odebraniu polskich obs za rów 
na wschód od Odry , a t y m bardz i e j 
gdy sam kanc lerz N ' i emieck ie j R e p u -
b l ik i F ede ra lne j m ó w i o roszczeniach, 
t e ry to r ia lnych w stosunku do Po lsk i . 

T o nas p r z ekonu j e j ak bardzo p o -
trzebna j es t stała, uważna i ene r g i c z -
na akc ja na rzecz zachodnich granic 
Po lsk i . K a ż d y p r z y j a c i e l Po l sk i i w s z y -
scy Po l a cy za granicą pow inn i p r z y -
jąć zasadę: N i e ustaniemy w naszych 
żądaniach, aby granica na Odrze i N y -
sie została ostatecznie po tw i e rd zona 
pr zez wszys tk i e w i e l k i e mocars twa . 

R. G O R A 

F R A N C U S C Y ARCHITEKCI 
UJ GDArśrSKU 

w Po lsce p r z ebywa ła de legac ja spe-
c j a l i s t ów budown ic twa oraz przedsta-
w ic i e l i f rancusk iego min is ters twa bu-
down i c twa . W skład j e j wchodz i l i m. 
in. wyb i tn i archi tekc i : R a j m u n d C A -
M U S , Jean B A R E T S , M a r c e l T E S S I E R , 
Jean C H A R R I E R E . W i z y t a odbywa ła 
się w ramach wspó łpracy naukowo -
- techn iczne j m i ęd zy Po lską i F ranc ją . 

Francuscy goście p r z ebywa l i na 
Wybr z e żu , gdz ie zapoznal i się z os iąg-
n ięc iami polskich p ro j ek tan tów i 
p rzeds i ęb io rs tw budow lano -montażo -
w y c h Gdańsk iego Z j ednoczen ia Bu-
down i c twa . 

B i u r o P o d r ó ż j i 
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P a n Stanis ław C Z E R M O ^ S K I z G o s s e w a n g e 
<Luxemburg ) . I>ziąlcujemy za życzenia i n a -
w z a j e m serdecznie pozd raw i amy . W sp r a -
w a c h poruszonych w liście ma F a n c a ł k o w i -
tą r ac j ę . Au to r zy wypoc in , o k tó rych P a n 
pisze, są po prostu chorzy , może n a w e t n ie -
uleczalnie. L^ta doświadczeń i dośw iadczeń 
całego na rodu niczego ich nie nauczy ły . S i e -
j ą nada l niezgodą, pos ługu j ąc sią fa łszami. 
N i e z a j m u j e m y się inlmi, gdyż p r a w d a jest 
dla większości R o d a k ó w oczywista i coraz 
w i ęce j osób p r z e k o n u j e się o n i e j naocznie. 
N i e chcemy po lemizować z zaś lep ionymi 
nienawiścią . N a nic się to nie przyda . 

S t a r amy się przedstawiać Fo l skę taką, j a -
ką jest. W i e l e jest jeszcze b r a k ó w 1 t r u d -
ności, ale przecież obecnego stanu gospo-
darczego i ku l tu ra lnego K r a j u n ie można 
n a w e t p o r ó w n a ć z tym, co k iedyś było. M i e j -
scowości pozbaw ione n iegdyś szkół, k o m u -
nikacj i , korzys ta ją dziś z dóbr kulturalnych,, 
m a j ą szkoły, komun ikac j ę , d o m y ku l tury , 
a mieszkańcy ich m a j ą te lewizory, motocy -
kle, maszyny . Poza tym tysiące ludzi na wsi 
ukończy ło studia, poszło do p r acy w n o w y m 
przemyśle , oświacie, handlu , adminis t rac j i 
i kulturze. O d a w n y c h czasach, do których 
chc ia łby n a w r o t u w s p o m n i a n y przez Pana 
autor , ludz ie na po lsk ie j ws i w s p o m i n a j ą 
j ak o koszanarnym, z łym śnie, którego już 
n igdy w i ę c e j nie chcą p rzeżywać . 

GŁOS ZNAD ODRY DO POLSKIEGO WYCHODŹSTWA 
W Ś L Ą S K I M O P O L U — s ta rym p ias tow-

skim grodz i e nad Odrą, na zakończe-
nie t r a d y c y j n e g o Tygodn i a Z i e m Z a -
chodnich i Pó łnocnych odby ła się Se 
sja Instytutu Śląskiego i Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich i Północ-

nych, poświęcona d z i e j om łączności Śląska z P o l -
ską. Uczes tn iczy l i w n i e j m. in. w charakterze go -
ści pro f . dr. Wacław Godlewski z Lille, Henryk 
Durand z Dijon, dr Stanisław Włoszczewski z Chi-
cago oraz przeds tawic i e l f r ancusk i ego Stowarzy-
szenia Odra-Nysa p. B. Rosenberg. 

Instytut Śląski jest p lacówką społeczną o cha-
rak te r ze n a u k o w o - b a d a w c z y m , która powsta ła 
w k r ó t c e po p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j i podz ia le 
Śląska. Jego siedzibą by ł y wówczas Ka tow i ce . T e -
ma tyką swych prac badawczych , jak i publ ikac j i , 
o b e j m o w a ł j ednak Instytut całość z i em śląskich, 
g łosząc d o w o d a m i n a u k o w y m i p r a w d ę o ich pol -
skości i odw i e c znym s łowiańsk im charakterze . 
W o k ó ł Instytutu skupi ło się g rono polskich uczo-
nych ze Śląska, K r a k o w a i Poznania , k tó rzy u w a ż -
nie i na b ieżąco ś ledząc n iemieck ie w y d a w n i c t w a 
i g łosy o po lskich z iemiach pod zaborem n i emiec -
k i m ana l i zowa l i j e i p o r ó w n y w a l i z h i s to rycznymi 
dowodami , wskazu jąc n i e j ednokro tn i e na przekrę -
canie f a k t ó w i m i j a n i e się n a u k o w c ó w n iemieck ich 
z p rawdą . 

P o napadz ie H i t l e ra na Po l skę okupanci natych-
miast z l i k w i d o w a l i Instytut , zb iory skon f i skowa l i . 

a w j e go budynku w K a t o w i c a c h urządz i l i restau-
r a c j ę i nocny lokal dla gestapo. C i z p r a cown ików , 
k tó r zy pozostal i w Po lsce , musie l i się uk r ywać . N i e 
zaprzesta l i j ednak działalności naukowe j , pod j ę l i 
p race b a d a w c z e w konsp i rac j i w oparc iu o pod-
z i emny Un iwe r s y t e t Jag ie l loński w K r a k o w i e 
i Un iwe r s y t e t Zachodni w W a r s z a w i e . Dz i ęk i t emu 
w ł a d z e podz i emne w Po lsce m o g ł y opub l ikować 
pods t awowe prace o histori i , g eog ra f i i i ludności 
polskich z i em zachodnich. W y d a ł y te prace w cy -
k lu : „ Z i e m i e Pos tu l owane " , t j . takie, k tórych naród 
polski domaga się z p o w r o t e m dla siebie, pt. 
„Ś ląsk " , „ P o m o r z e " oraz „ W a r m i a i M a z u r y " . 

Od 1956 r. Instytut Śląski z n a j d u j e się w Opolu. 
R o z w i j a szeroką działalność naukową poświęconą 
g ł ówn i e poszczegó lnym reg i onom Opolszczyzny . 
Skup ia ją się w n im nie t y l ko w y t r a w n i naukowcy , 
k t ó r y m drog ie są s p r a w y Śląska, i naukowa m ło -
dzież, a le także dawn i dz iałacze społeczni i ku l tu-
ra ln i spośród r od z ime j ludności ś ląskie j . M . in. spi-
sują oni swe wspomnien ia z lat n iewo l i , zb i e ra j ą 
dokumenty , wa ln i e p r z yc zyn ia j ą c się do od two r z e -
nia d z i e j ó w opo lsk iego ludu i j e g o w a l k i z g e r m a -
nizac ją . I ci dz iałacze wz i ę l i r ówn i e ż udział w opol -
sk ie j Ses j i Instytutu i T R Z Z . 

Zebran i na Ses j i uchwal i l i ape l do Po lon i i za-
gran iczne j . Sk i e r owa l i oni do P o l a k ó w rozsianych, 
poza gran icami K r a j u serdeczne pozdrowien ie , 
dz i ęku jąc ws z y s tk im t y m R o d a k o m spośród W y -
chodźstwa, k tó r zy dz ia ła ją na rzecz n i e r o z e rwa l -

ności Śląska, P o m o r z a oraz W a r m i i i Mazur z M a -
cierzą i swą postawą p r z y c zyn i a j ą się do u t rwa l e -
nia g ran icy na Odrze , Nys i e i Ba ł tyku, para l i żu jąc 
zamia ry zachodnion iemieck ich o d w e t o w c ó w i m i -
l i t a rys tów. 

„Społeczeństwo w Kraju macierzystym" — c zy -
t amy w s łowach sk i e rowanych do nas •— z wdzię-
cznością wita wszystkie objawy patriotycznej soli-
darności polonijnej, a zwłaszcza szerzenia history-
cznej i współczesnej prawdy o polskich ziemiach 
zachodnich i północnych". 

Za czasów pruskich Po l a c y ze Śląska nie mogąc 
znaleźć w a r u n k ó w do życ ia i ra towan ia j ę z yka o j -
c ów na r o d z i m e j z i emi musie l i w ę d r o w a ć na em i -
grac ję . Po l ska n ie mog ła ich bronić , gdy ż nie m ia -
ła w łasne j państwowośc i . P r a w i e pół tora w i e k u 
t emu w i e l e po lskich ko lon i i ena igracy jnych za 
Oceanem, w obu A m e r y k a c h , za łożonych zostało 
przez polskich Ś l ą zaków z Opo lszczyzny . Chroni l i 
tu swą polskość i podkreś la l i zw ią z ek z ca ł ym na -
r odem polskim. T o w łaśn ie oni pozakłada l i na pu-
s tkowiach amerykańsk ich w Teksas ie , Kanadz i e 
czy w Pa ran i e e m i g r a c y j n e osiedla, k t ó r y m wś ród 
obczyzny nadawa l i n a z w y : Częstochowa, K r a k ó w , 
P i eka ry , W a r s z a w a , Opo l e itd. Dokumen towa l i 
t y m swo ją polskość i swą jedność z Po lską , choć 
w ich r o d z i m y m k r a j u nad Odrą i Nysą hakatyśc i 
pruscy głosi l i , źe ich brac ia i s iostry to N i e m c y . 

Sp raw i ed l iwośc i d z i e j o w e j stało się j ednak za-
dość. Z i em ia , k tórą musie l i opuścić, jest znowu 
polska, r o z b r z m i e w a polską m o w ą i pieśnią, pro-
m i e n i e j e polską kulturą. Je j przedstawic ie l e w z y -
w a j ą dz is ia j i p r z y p o m i n a j ą nam wszys tk im, któ-
r zy c zu j emy po polsku, że sprawa tych Z i e m to 
r ówn i e ż j ak na j ba rd z i e j nasza sprawa. 



"I r N M A R C H É aux f leurs dans une v i l l e médiévale . Des bourgeois et des 
seigneurs, des soldats et des moines, des paysannes et des dames vont et 
viennent sur la place. Les gais carillons de nombreuses églises sonnent 

dans l 'air l impide d'un dimanche paisible. Les sons se fondent en un tout har-
monieux et joyeux avec les couleurs des f leurs et des costumes. Mais, soudain, 
vo ic i que cette douce animation disparaît et qu'une vér i table panique s 'empa-
re des marchandes et des promeneurs qui s 'enfuient à la hâte... 

Nous sommes à Nouzonvi l le , où nous assistons dans la salle „Omnia " à un 
spectacle faisant r ev i v r e une v ie i l le légende polonaise sur le dragon de Cra-
covie qui f i t dans cette v i l l e de terribles ravages et fu t f inalement terrassé 
par un simple paysan, Janusz, à qui le roi Krakus accorda en récompense la 
main de sa f i l l e , la bel le princesse Wanda. 

Ce magni f ique spectacle, donné par 110 garçons et f i l les groupés dans l 'as-
sociation „ E f f o r t " — avec le concours d'un orchestre de 40 personnes, de 16 
élèves de l'école de danse, de nombreux artistes-amateurs, de parents et 
d'amis — a été vu par 1500 personnes. 

L e succès quil a remporté auprès de la population française et polonaise, est 
incontestablement le mérite de M m e et M r Henrot qui possèdent de fortes 
attaches sentimentales avec la Pologne. C'est ce spectacle qui a dicté, entre 
autres, à „L 'Ardennais " , dans un article intitulé „Spectacle d'une rare qual i -
té", ces mots dont nous apprécions toute la va leur : " L e gala annuel de l 'E f for t 
nous a fai t mieux connaître un pays ami — la Pologne. " 

LA LEGEMDE DU DRAGOIV DE CRACOVIE" 
Stara polska legenda odż}|ła lu Ardenach 

KRAKÓW, WIEK XI. P o d B a r -
bakanem odbywa się targ 
kwiatów. Przez plac przesu-
wa ją się grupy mieszczan, 
dziewcząt w krakowskich i 
łowickich strojach, w o j ó w i 

mnichów. Rozbrzmiewa ją ludowe me-
lodie, b i ją dzwony kościołów. Dawna 
stolica Polski jest miastem wie lk im 
i tętniącym życiem. 

Rynek pustoszeje na chwilę, odcho-
dzą i przekupki, pozostawiając bez 
opieki swó j barwny towar. I wtedy za-
czyna się baśń. Kw ia tk i okazują się 
baletem maleńkich pięcioletnich dz iew-
czynek. Bukiety rozsypują się, zaczyna 
się taniec — „ L e Marché aux f leurs de 
Cracov ie " . Kw ia tk i tworzą kręgi, w ień-
ce, szeregi i znów układają się w kolo-
r o w e bukiety. Baśń trwa... 

Na scenie r o zg rywa ją się wciąż no-
w e wydarzenia. Szczęśl iwy i spokojny 
dotąd K r a k ó w ż y j e teraz pod groźbą 
ustawicznych napaści straszl iwego 
smoka. Daremnie mierzą się z nim na j -
dzielniejsi rycerze królestwa, darem-
nie próbuje pokonać go cała armia 
króla Krakusa. Coraz w ięce j of iar gi-
nie w paszczy smoka, a K r a k ó w opła-
ku je swych najdz ie lnie jszych rycerzy. 
Z całej armii Krakusa powróci ł jeden 
ty lko żołnierz — ostatni świadek sro-
motne j klęski. 

Gdy król obiecał rękę swe j córki, 
kró lewny Wandy, temu kto uwolni kra j 
od potworne j plagi, w ie lu młodych lu-
dzi wyruszy ło znów próbować swych 
sił. Niestety, powiększyło to ty lko l i -
czbę of iar żarłocznego potwora. Nikt 
nie zdołał go pokonać. Wśród pole-
głych bohaterów znalazł się dzielny r y -
cerz Wacław, zakochany w Wandzie i 
pragnący j e j szczęścia. Dopiero spryt-
ny wieśniak polski Janusz wpadł na 

pomysł poczęstowania smoka baranem 
napełnionym siarką. 

Stara, znana legenda polska ukazana 
została tak, że publiczność, w wieku 
od 3 do 100 lat, oglądała ją z zapartym 
tchem. Tańce, pochody, przemarsz 
wojska p r zy jmowane są z entuz ja-
zmem i burzą oklasków. Po jaw ien i e się 
smoka, śmierć Wac ława wywo ła ł y 
przerażenie i łzy. 

Druga część widowiska — wese le 
kró lewny — jest już pogodna, uro-
zmaicona krakowiakiem, tańcem pa-
ziów, dam dworu, paradą koni i w y -
stępami cyrku. K r a k ó w powita ł biciem 
w dzwony i ogromną radością ślub 
kró lewny z wyzwo l i c i e l em miasta i 
kra ju od okrutnego potwora. Przez 
scenę przewi ja ły się coraz nowe zespo-
ły te j pantomimy — baletu... 

OKOŁO PÓŁTORA TYSIĄCA o s ó b 

oglądało ten wspaniały spek-
takl — udramatyzowaną baśń 

polską — podczas trzech kole jnych 
przedstawień w sali „Omn ia " w 
Nouzonvi l le , w marcu i kwietniu br. 
Czegoś równie pięknego Nouzonvi l le 
jeszcze nie widziało. 

W miasteczku l iczącym siedem tysię-
cy mieszkańców przedsięwzięcie na tę 
skalę nie było łatwe, jednak pełne 
energi i i pomysłowości Stowarzyszenie 
Gimnastyczne „ L 'E f f o r t " , działające w 
Ardenach od kilkudziesięciu lat poko-
nało wszystkie trudności. Sceniczna 
real izacja „La Légende du dragon de 
Cracov ie " wymaga ła mobi l izacj i sił 
110 młodych chłopców i dziewcząt 
zrzeszonych w „E f f o r t " , 40-osobowej 
mie j scowe j orkiestry, 16 dziewcząt 
uczących się tańca klasycznego i lu-
dowego, a także rodziców, krewnych 

i przyjaciół , ar tystów-amatorów i 
wszystkich sympatyków polskiej tra-
dycji . 

A l e sukces te j pięknej imprezy to 
przede wszystkim zasługa zarządu sto-
warzyszenia „E f f o r t " , na czele które-
go stoi Madame Henrot — z domu Do-
rota Rzewuska. Jej talentowi organi-
zacy jnemu i l i terackiemu Nouzonvi l le 
zawdzięcza powstanie tekstu pięknego 
widowiska „ La Légende du dragon de 
Cracovie" , a następnie real izację sce-
niczną. Ta niezrównana w pomysłach 
i n iezmordowana działaczka jeździła 
specjalnie do Paryża, aby wynaleźć od-
powiednie mater iały na kostiumy dla 
aktorów i baletu. Jej mąż pan Robert 
opracował makietę dekoracj i i całą 
scenograf ię przedstawienia, zna dobrze 
j ęzyk polski i Polskę. 

Pan Henrot jako młody człowiek w 
czasie okupacj i niemieckie j wraz z 
większością młodzieży francuskiej znad 
granicznego obszaru A r d e n ó w w y w i e -
ziony został przez N i emców na przy-
musowe roboty w okolice okupowane-
go Poznania. Podczas pracy w n iezwy-
kle ciężkich warunkach spotkał się 
tam z młodzieżą polską również ściąg-
niętą do przymusowej pracy przez 
niemieckie Arbei tsamty. T a m też po-
znał p. Dorotę Rzewuską, swoją przy-
szłą żonę. Już wtedy zaczął poznawać 
język polski i przywiązywać się do 
Polaków. 

Po zakończeniu w o j n y młodzi pobrali 
się i przy jechal i do Francj i . Spotka-
nie w tak n iezwyk łe j sytuacji, miłość 
wśród ustawicznej groźby aresztowa-
nia, rozłąki, śmierci — to dla tych 
dwo jga ludzi również cudowna baśń, 
które j wspomnienia pozostaną na całe 
życie. 

Madame la Présidente et Sa Majes té le Roi Krakus — najstarszy spośród członków Stowarzyszenia „ E f f o r t " podczas 
antraktu (na zdjęciu powyże j z lewe j ) . Polski król K r a k u s w otoczeniu świty swego dworu pod murami krakowskiego 
Barbakanu (zdjęcie po prawej ) . Pon i że j próba generalna zabawy krakowskiego ludu uratowanego przed z łym smokiem 

Madame Dorota Rzewuska-Henrot , 
prezeska Zarządu Stowarzyszenia „ E f -
fo r t " , była inicjatorką, autorką i orga-
nizatorką tego pięknego widowiska 

OD K I L K U L A T P A f J S T W O H E N -
R O T jeżdżą do Polski na waka-
cje. Zw iedza ją ko le jno różne 

dzielnice Kra ju , a najczęście j przeby-
w a j ą u rodziny w Szczecinie. Senty-
ment do Polski sprawia, że państwo 
Henrot zaangażowali się całym sercem 
w życie kulturalne Nouzonvi l le . Oni 
też są inic jatorami ostatniej p ięknej 
imprezy. 

— Zor ientowałam się — mówi pani 
Henrot — że młodzieży nie wystarcza 
ty lko sama gimnastyka. Dla ro z r yw-
ki i pełnego wyżyc ia się trzeba dać 
młodzieży coś więce j . Dlatego zorga-
nizowal iśmy spektakl o wawe lsk im 
smoku, podczas którego odbywają się 
także występy naszych gimnastyków. 

Władze mie jskie z największym 
uznaniem odniosły się do in ic ja tywy 
państwa Henrot. Na premierze „La L é -
gende du dragon de Cracov ie " obecny 
był mer miasta pan Stévenin oraz j e -
go zastępcy pp. Manesse i Bosquet, ka-
pitan Créplet, sekretarz merostwa p. 
Fuzelier, prezes związków gimnastycz-
nych w departamencie A rdenów — p. 
Grémont i wie le innych osobistości. 
W ostatnim przedstawieniu wystąpi ł 
w Nouzonvi l le polski zespół tańca lu-
dowego z Revin, k ierowany przez p. 
Adama Pietruszkę. 

Polska 1 francuska publiczność 
przy jmowała każde przedstawienie z 
wie lk im entuzjazmem. Również i m i e j -
scowa prasa wyraz i ła głębokie uzna-
nie dla poziomu artystycznego polskie-
go przedstawienia, m. in. „ l 'Ardenna is " 
pisał — „Spectacle d'une rare qualité". 
„ L e gala annuel de l 'E f f o r t " nous a 
fa i t mieux connaître un pays ami — 
la Pologne" . 

Polska impreza stała się po raz 
pierwszy nie ty lko demonstracją umie-
jętności "małych i starszych gimnasty-
ków i barwnym widowisk iem scenicz-
nym. Stała się przede wszystkim po-
kazem polskiej t radycj i i kultury. 
War to podkreślić, że w stukilkudzie-
sięcioosobowym zespole było za ledwie 
czworo dzieci polskich, reszta to Fran-
cuzi, którzy po raz p ierwszy zetknęli 
się z polskim fo lk lorem, legendą, tań-
cem ludowym, historią Kra ju . I w tym 
p ierwszym zetknięciu czar polskiej 
baśni był tak silny, że mieszkańcy 
Nouzonvi l le i okolic dziesiątkami zgła-
szali swą gotowość niesienia pomocy 
przy real izowaniu te j w ie lk i e j impre-
zy, która w odległych malowniczych 
Ardenach przypomniała francuskiej 
Poloni i piękno kultury narodowej . 



K R A J - S Ą S I E D Z I - Ś W I A T 
P A R son économie, la Pologne 

d'avant 1939 était un pays car-
rément arriéré. Calculée par 
habitant, sa production in-
dustrielle et agricole était en 
1928, en pleine conjoncture, 

quatre fois inférieure à celle de la 
France. Son commerce extérieur — li-
mité au charbon et à certains pro-
âtiits alimentaires — était en 1938 de 
trois fois inférieur à celui de la Belg i -
que. 

Depuis 1945, en 20 ans d'un labeur 
acharné amenant un essor économique 
sans précédent (le taux moyen d'ac-
croissement annuel de la production 
industrielle atteignant 16«/»). l'industrie 
polonaise produit neuf fois plus qu'en 
1938 et — d'après les statistiques de 
l'ONXJ, le volume du commerce ex -
térieur polonais dépasse également de 
neuf fois le niveau d'avant-guerre. 

KTO ZNAŁ POLSKĘ przed 
1939 r. ten w ie , że pod 
w z g l ę d e m E>otencjału gospo-
darczego za jmowa ła ona 
wówczas j edno z końcowych 
m ie j s c w Europie . War tość 

p rodukc j i przemys łu i ro ln ic twa p r z y -
padająca na jednego mieszkańca P o l -
ski w 1928 r., a w i ę c w roku dobre j 
koniunktury , była około cz terokrotn ie 
niższa aniże l i w e Franc j i . Po lska 
p r z edwo j enna nie prowadz i ła też 
większego handlu z zagranicą. Np . w 
porównan iu z n iewie lką przec ież Be l -
gią w ie lkość j e j eksportu i impor tu w 
1938 r. była t r zykro tn ie mnie jsza . 

Jak w y k a z u j ą dane statystyczne 
O N Z obecne r o zmia ry w y m i a n y han-
d l o w e j Po l sk i z zagranicą są d z i e w i ę -
c iokrotnie w iększe niż w 1938 r. A 
K r a j d ą ż y słusznie do da lszego jeszcze 
i znacznego wzrostu. 

DAWNIEJ I DZIŚ 
z czego słynęła Po lska p r z e d w o j e n -

na za granicą? P r z ede wszys tk im z 
tanich rąl i do pracy. A ponadto —• 
o m a l wy łąc zn i e — jako eksporter 
węg l a i k i lku dobre j jakości a r t yku -
ł ó w spożywczych . 

W ciągu powo j ennego dwudz i es to l e -
cia naród polski dynamiczn ie i 
wszechstronnie ro zw iną ł gospodarkę 
swego K r a j u . Przec ię tna rocznego 
przyrostu k r a j o w e j p rodukc j i p r z e m y -
s ł owe j za ten okres wynos i średnio 
około 16 proc. Rozbudowane zostały 
wszys tk ie gałęz ie przemysłu, k tóre 
istniały przed wo jną . Zbudowano od 
pods taw nowe , jak np. p rodukc j ę w i e l -
kich maszyn i urządzeń energe tycz -

Et, si la Pologne est toujours con-
nue à l'étranger par ses jambons, ses 
conserves et son charbon, elle l'est de 
plus en plus par ses machines, ses 
équipements industriels, son matériel 
roulant — dont la part dans lès ex -
portations est passée de 2»/o «n 1949 
à plus de 33% en 1963. Cargos et mi-
néraliers, chalutiers et navires-usines, 
usines complètes — sucreries, ci-
menteries, fonderies, usines d'acide 
sulfurique et autres produits chimi-
ques, usines textiles et mécaniques 
etc, figurent sur la liste des exporta-
tions polonaises dont la valeur totale 
a atteint l'an passé 3.749 millions de 
dollars (près de 19 milliards de francs 
actuels). 

Comme il est naturel, les Va des 
échanges de la Pologne se font avec les 
pays voisins: U R S S (34%), Al lemagne 
démocratique (10%), Tchécoslovaquie 
(9%). Viennent après: la Grande -Bre -

nych, k o t ł ó w parowych , turbogenera-
t o r ów i t rans fo rmato rów o wysok i ch 
parametrach, s tworzono nowoczesny 
przemys ł okrę towy , samochodowy , 
pod ję to p rodukc j ę l o k o m o t y w spal ino-
w y c h i e l ek t rycznych, t rak to rów, 
k o m b a j n ó w , d źw i gów , kauczuku syn-
tetycznego, w i e lu r o d z a j ó w cennych 
f a rmaceu tyków , a luminium, miedz i 
e l ek t ro l i t yczne j i td. P r odukc j a p r ze -
mysłu maszynowo-e l ek t ro t echn ic znego 
wzros ła oko ło 30-krotnie w stosunku 
do roku 1937, a przemys łu chemiczne-
go p raw i e 20-krotnie. W ślad za t y m 
nastąpił dynamiczny wzrost ob ro t ów 
polskiego handlu zagranicznego. O to 
ich obraz przeds tawiony w mi l ionach 
do l a r ów : 

La t a : 
K w o t y : 

1950 
1302 

1955 
1851 

1960 
2820 

1962 
3531 

1963 
3749 

W tych cy f rach k r y j e się już nie 
ty lko dobre j jakośc i w ę g i e l i a r t yku -
ły ro lno-spożywcze , lecz przede wszys t -
k i m nowoczesne maszyny i urządzenia 
p r z emys ł owe z marką „ M a d e in P o -
land" . 

EKSPORT 
CAŁYCH FABRYK 

Jeszcze w 1949 r. maszyny i urzą-
dzenia oraz sprzęt t ranspor towy s ta-
now i ł y za l edw i e około 2 proc. całości 
sprzedawanych za granicą t o w a r ó w i 
a r t yku łów . W 1963 r. s tanowi ły już 
ponad 33 proc. całego polskiego eks-

tagne (6%), l 'Al lemagne fédérale et 
la Hongrie (4% chacune), les Etats-
-Unis (plus de 3%). Plus de 7% des 
échanges se font avec les pays en 
voie de développement — Afr ique, 
Asie, Amérique du Sud. 

On sait que la Pologne fait partie 
du Conseil d'Assistance Economique 
Mutuelle (CAEM) , organisme réunis-
sant les pays socialistes d'Europe. Sur 
la base d'accords multi ou bi- lotéraux 
une collaboration étroite s'instaure 
dans divers domaines de la production, 
permettant de ne plus disperser les 
efforts, d'atteindre plus vite et à 
moindres frais les buts économiques 
recherchés. D'autre part la Pologne 
tend avec succès à élargir les relations 
économique l'unissant aux pays occi-
dentaux. Le volume des échanges avec 
l'Italie, la France, la Belgique, les pays 
Scandinaves, la Grande-Bretagne s'ac-
croit d'année en année. 

portu, przynosząc K r a j o w i bl isko 600 
m i l i onów do l a rów (3 mi l i a rdy obec -
nych f r a n k ó w ! ) 

Dobrą s ławą cieszą się polskie statki 
pe łnomorskie . W w i e lu k ra j a ch Po lacy 
budują cukrownie , od lewnie , f ab r yk i 
b e t onów lekkich, w y t w ó r n i e kwasu 
s i a rkowego i inne f a b r y k i chemiczne 
oraz przemys łu maszynowego . 

Po lscy specjal iści budują zak łady prze-
m y s ł o w e w ki lkudz ies ięc iu państwach, 
z a równo na Wschodz ie , j ak i na Z a -
chodzie Europy, w A f r y c e , na Bl i sk im 
Wschodz ie , w A z j i . I to wszys tko w 
oparc iu o dos tawy maszyn i urządzeń 
p rodukowanych w K r a j u oraz polską 
dokumen tac j ę techniczną. 14 tys ięcy 
polskich obrab iarek p racu j e już w 50 
kra jach. K i lkuse t polskich spec ja l i s tów 
jest zatrudnionych w 17 kra jach , itd. 
Ostatnio np. zostały zawar te porozu-
mienia o sprzedaży przez Po l skę m. in. 
100 f a b r y k chemicznych i 175 statków 
pe łnomorsk ich ( w okres ie na jb l i ższych 
5 lat). 

O i le w latach 1950—1955 eksport 
pa l iw , ma te r i a ł ów i surowców s tanowi ł 
aż 65 proc. całości po lskiego eksportu, 
to w 1963 r. j e go udzia ł wynos i ł t y lko 
38 proc. Po lska u t r z ymu j e w p r a w d z i e 
nadal t r a d y c y j n y eksport węg la , j e d -
nak j ego w ie lkość uzależnia w p e w n y m 
stopniu od cen kszta ł tu jących się na 
rynkach św ia towych . 

Jakie są k ie runk i geogra f i c zne po l -
skiego handlu zagranicznego? 

Otóż już od szeregu lat 65 proc. o b -
r o t ów hand lowych Po lsk i ( tak w za-
kresie eksportu j ak i impor tu ) p r z y -
pada przede wszys tk im na k ra j e sąsia-
du jące z Polską. W ub ieg ł ym roku ok. 

34 proc. ogó łu ob ro t ów t o w a r o w y c h 
K r a j u z zagranicą s tanowi ły obroty z 
Z S R R , 10 proc. z N i emiecką Republ iką 
Demokra tyczną , 9 proc. z Czechosło-
wac j ą , 6 proc. z W . Brytanią , 4 proc. 
z N i emiecką Repub l iką Federa lną i t y -
leż z W ę g r a m i , ponad 3 proc. z U S A . 
Wreszc i e ponad 7 proc. ob ro t ów odby -
w a się z k ra j am i będącymi na dorob-
ku gospodarczym, t j . A f r y k ą , A z j ą , 
A m e r y k ą Po łudn iową . 

DLACZEGO 
WIĘCEJ 
Z SĄSIADAMI? 

Czy słuszne jest, iż około d w i e t r z e -
cie o b r o t ó w t o w a r o w y c h przypada na 
k r a j e sąsiadujące, k tóre podobnie jak 
i Po lska p rowadzą soc ja l is tyczną gos -
podarkę? 

Jest to układ naturalny, b o w i e m n a j -
bardz ie j o ż y w i o n e stosunki gospodarcze 
r o z w i j a się zawsze i wszędz ie właśnie 
z sąsiadami. S p r z y j a j ą t emu: bl iskość 
geogra f i czna, E>ołączenia komun ika -
cy jne , istnienie w z a j e m n i e dope łn i a j ą -
cych się r e j o n ó w gospodarczych, czę-
sto zbl iżone t r adyc j e i zwyc za j e . U m o -
ż l iw ia to rea l i zac j ę m i ędzyna rodowych 
stosunków także w oparc iu o w z a j e m -
nie uzgodnione p lany. Po lska i k r a j e 
z nią sąsiadujące uczestniczą — jak 
w iadomo — w Radz i e W z a j e m n e j P o -
mocy Gospodarcze j , k tó re j dz iała lność 
sprzy ja rozszerzeniu i pogłęb ieniu 
stosunków gospodarczych m i ęd zy 
cz łonkami. Współpraca ta, w zależnoś-
ci od dz iedz iny gospodarki , jest r ea l i -
zowana przez k r a j e R W P G w t ryb i e 
dwust ronnym wzg l ędn i e w i e l os t ron -
nym. Zakres wspó łpracy i j e j f o r m y 
wyznacza j ą potrzeby gospodarcze. 
R W P G przyczyn ia się do r o z w i ą z y w a -
nia szeregu ż ywo tnych dla Po l sk i z a -
dań gospodarczych. 

Jednocześnie ani Polska, ani żaden z 
k r a j ó w z nią sąs iadujących nie o g r a -
nicza, lecz odwro tn ie , r o z w i j a swe sto-
sunki gospodarcze ze wszys tk im i k r a -
j ami świata, za in te resowanymi w ich 
podjęc iu i rozszerzaniu w imię uzy -
skiwania w z a j e m n y c h korzyśc i . T a k 
więc Po lska układa swe stosunki gos-
podarcze i p r o w a d z i handel zagran icz -
ny zgodnie z na tura lnymi t endenc jami 
i w sposób real is tyczny, m a j ą c na u w a -
dze r o zkw i t gospodarczy K r a j u , nor -
ma l i zac j ę i r o z w ó j p o k o j o w y c h stosun-
k ó w ekonomicznych na świec ie . 

Józef G Ł A 2 E W S K I 

7 CZERWCA OTWARCIE XXXIII MIĘDZYNAROOOWYCH TARGÓW W POZ^ÎAIVIU 
W D N I A C H od 7 do 21 czerwca Poznań będzie miejscem spotkania w y -

bitnych osobistości międzynarodowego handlu zagranicznego, reprezentu-
jących kilkadziesiąt k ra j ów wszystkich kontynentów. Przybędą one na do-
roczne X X X I I I z kolei Międzynarodowe Targil Poznańskie. Zarówno na 
oficjalne otwarcie Targów, jak 1 w trakcie Ich trwania zapowiedziało swó j 
przyjazd wiele delegacji rządowych. 

Tegoroczne Międzynarodowe Targi Poznańskie odbywają się w sprzyja-
jącym klimacie wielkiej debaty nad wszechstronnym rozwojem stosunków 
ekonomicznych i wymiany handlowej między wszystkimi kra jami świata 
zarówno tymi, które za jmują czołowe pozycje w handlu międzynarodowym, 
jak I tymi, które dopiero wkraczają na rynki światowe. 

W Poznaniu yyystawlać będzie swoje towary 58 krajów, z których 25 re-
prezentuje Europę, 11 — Afrykę, 10 — Amerykę, 8 — Az j ę i 3 — Australię 
1 Oceanię. Ponad 30 państw organizuje oficjalną tzw. zbiorową ekspozycję. 
Własne duże pawilony zorganizowały wszystkie państwa wchodzące w skład 
Rady Wza jemne j Pomocy Gospodarczej, wszyscy uczestnicy Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej oraz 6 k ra j ów reprezentujących Europejskie Zrze-
szenie Wolnego Handlu. 

Na jwiększym polskim wystawcą będzie przemysł ciężki. 520 polskich pro-
ducentów zaprezentuje kupcom z całego świata około 540 odmian różnorod-
nych maszyn I urządzeń oraz 1600 Innych towarów przemysłowych, a vrar„d 
nich wiele nowości technicznych według o r y g i n a l n y c h patentów polskich. 



DLÄ WYJEŻDŻAJĄCYCH DO^POLSKl 

DO S K A N D Y N A W I I P R Z E Z P O L S K Ę 
Już dwa miesiące odbywa 

regularne rejsy między por -
tami skandynawskimi a Ś w i -
noujściem koło Szczecina ele-
gancki I wygodny prom arma-
tora duńskiego M/F „Jens K e -
foed". Ta nowoczesna j edno -
stka ( zbudowana w 1963 r.) 
wyposażona luksusowo zab ie -
ra na pokład ponad 1000 pa -
sażerów ( w t y m 400 w k a j u -
tacłi sypia lnycł i ) i ponad 100 
samocł iodów. P r e zesem T o w a -
r zys twa B o r n b o l m s — F a e r e -
gen A . F . 1962, do k tó rego na-
l e ży prom, jest Po lak , S te fan 
L i t tauer . W y e m i g r o w a ł on z 
K r a j u przed 42 laty i j e go to 
m. in. zasługą j es t w z n o w i e -
nie po latach stałe j komun i -
k a c j i p r o m o w e j łączące j D a -
nię i S z w e c j ę z Po lską . 

Uruchomienie promu d'uń-
skiego między Ystad (Szwe-
cja ) a Świnoujściem (Polska) 
szczególnie korzystne jest dla 
obywateli państw skandynaw-
skich (poza skróceniem czasu 

prze jazdu w ładze polskie 
w p r o w a d z i ł y d la tu rys t ów 
skandynawskich w i e l e u ła t -
w i e ń : m. in. zniesiono obo -
w i ą z ek w y k u p y w a n i a t zw. 
„ v o u c h e r ó w " , w p r o w a d z o n o 
odręczne w y d a w a n i e w i z po -
b y t o w y c h i t r anzy towych , a 
także „ w i z ę w y c i e c z k o w ą " 
w y d a w a n ą bez żadnych f o r -
malnośc i bezpośrednio na p r o -
mie i upoważn ia jącą do sie-
dm iodn i owego poby tu na t e -
renie całego po lsk iego W y -
brzeża ) otwiera również cie-
kawą i nową drogę do Polski 
dła tych wszystkich, którzy 
odwiedziny K r a j u chcą połą-
czyć z poznaniem Danii czy 
Szwecji, służy również Fran -
cuzom i Belgom, którzy mogą 
w samochodzie odbyć podróż 
przez Niemcy i Polskę do 
Skandynawii. 

Za in te resowanych i n f o r m u -
j emy , iż do czasu rozszerzenia 
u ła twień turys tów z pańs tw 
pozaskandynawsk ich k o r z y -

s ta jących z p romu obow ią zu -
ją do tychczasowe przep isy 
paszpor towe. • 

N a promie znajdują się ka -
sy walutowe „Orbisu", tam też 
można zamówić wszelkie 
świadczenia na terenie Polski 
oraz uzyskać potrzebne Infor-
macje. Z e Świnou jśc ia jest 
bezpośrednie połączenie k o l e -
j o w e z W a r s z a w ą 1 innymi 
miastami Po lsk i . Duński prom „Jens Kefoed' wp ływa do portu w Świnoujściu 

R O Z K Ł A D J A Z D Y P R O M U : 

23,59 — w niedzielę i ś rodę 
7,00 — w poniedzia łek i c zwar tek 

O d j a z d z Kopen ł iag i 
p r zy j a zd do Roenne 
(Born l io lm — Dania ) 
od j azd 'Z Roenne 8,30 — ,, ,, 
p r z y j a z d do Ystad (Szwec ja ) 11,00 — ,, 
od j azd z Ystad 12,00 — „ „ 
p r zy j a zd do Św inou j śc i a 20,00 — „ ,, 
(o godz. 21.00 czasu letniego w Po lsce ) 
od j azd ze Św inou j śc i a 21,00 — ,, " 
(o godz. 22 czasu letniego w Polsce ) 

p r zy j a zd do Ystad 5,00 — w e wto rek i piątek 
od jazd z Ys tad 12,00 — „ 
p rzy j azd do Roenne (Born l io lm) 14,30 — ,, ,, 
od j azd z Roenne 15,30 — „ „ 
p rzy j azd do Kopenhag i 22,15 — ,, ,, 

Op la ta za p rze jazd z Ystad ( Szwec j a ) do Św inou j śc i a ( w koronach 
szwedzkich) w y n o s i : dorośl i — 30, dzieci — 15, bi let p o w r o t n y do -
rośli — 54, dzieci — 27; za k a b i n y i łóżka ekst ra dopłaty od 10 do 75 skr 
w zależności od klasy, za samochody op łaca się ( w zależności od d łu -
gości w o z u ) od 40 do 80 sk r w j edną stronę, a o d 72 do 144 skr w obie 
strony. 

Jedna k o r o n a szwedzka 1 skr = 0,94 F i 0,19 doi. U S A . 

W a r t o dodać, że dla tu rys t ów p r zyby ł y ch p r o m e m stale 
u t r z ymywana jest r e z e rwa wo lnych m ie j s c w na j l epszych ho-
te lach i pens jonatach oraz w campingach na teren ie całego w y -
brzeża bał tyckiego , 

Ś W I N O U J Ś C I E — port doce lowy p r o m u — to na jw iększe kąpie l isko 
i uzd row i sko w o j e w ó d z t w a szczecińskiego, przedporc ie Szczecina 
(67 km) , w ie lk i ośrodek r y b o ł ó w s t w a da lekomorsk iego . Miasto (12.000 
mieszkańców ) położone jest za w y s p a m i : Uznam, W o l i n i Kars iborze , 
nad Ba ł t yk i em i rzeką Św iną . 

O D L E O Ł O S C I K I L O M E T R O W E (szosa) ze Św inou j śc i a w y n o s z ą : 
Szczecin — 104 km, Kosza l in — 161 km, M iędzyzd ro j e — 15 km, Łeba 
310 k m . K a m i e ń 54 km, Gdańsk 363 km, Ko łob rzeg 117 km, Ostróda 
(przez G d a ń s k ) 519 km. 

T R A S Y T R A N Z Y T O W E ze Szczecina w y n o s z ą : 
Poznań (272 k m ) — W a r s z a w a (573 k m ) — Terespol (764 k m ) E 14, E 8) — 
Poznań (272 k m ) — W r o c ł a w (448 k m ) — K u d o w a (572 k m ) (E 83, E 12) — 
Z ie lona G ó r a (210 k m ) — Jakuszyce (401 k m ) <E 14). 

L e bac ide 1 'armateur danois, 
M/F „Jens K e f o e d " , assure 
3éjà depuis deux mois une 
communicat ion régu l ière entre 
le Danemark , la Suède et la 
Po logne . Cette unité moderne , 
construite en 1963, peut trans-
porter 1.000 passager (dont 400 
dans des cabines avec c o u -
chettes) et p lus de 100 voitures. 
Cette nouve l le communicat ion 
serv i ra non seu lement a u x ci -
toyens des trois pays que ce 
t>ac rel ie, mais aussi a u x nom-
b r e u x touristes f rança is et b e l -
ges qui se rendent en voiture 
dans les pays sca-ndinaves. 
Ainsi , u n nouve l et intéressant 
i t inéraire tourist ique est ouvert 
a u x tourisrtes d ' Eu rope : la 
France , ou la Be lg ique , l ' A l -
l emagne, la Po logne , la Suède 
et le D a n e m a r k . L ' e m b a r q u e -
ment en Po l ogne a l ieu dans le 
por t de Św inou j śc i e (à 104 1cm 
de Szczecin), puis le bac fa i t 
escale à Ystad (Suède ) , à Roen -
ne (Born l io lm — D a n e m a r k ) et 
à Copeni iague. 

œGT 
w i e w s z y s t k o 

A chaque point f ront ière polonais, dans chaque hôtel „Orbis ' * , dans les pr in -
c i paux hôtels mun i c i paux et tourist iques, le touriste peut r e m a r q u e r une petite 
enseigne b leue, verte et grise représentant l 'a igui l le d*un compas et les lettres „ i t " . 
Cette enseigne indique qu ' un centre d ' in fo rmat ion tourist ique est là, à la dispo-
sition du touriste. 

En outre, la Centra le d ' In fo rmat ion Tour ist ique (Varsov ie , rue N 'owotki 30) 
envoie à chaque touriste, intéressé par un éventuel voyage en Po logne , des 
dépliants sur les curiosités naturel les et historiques de la Po logne , des proposi -
tions d ' it inéraire» etc. 

dek Informacj i Turystycznej 
(ul. Nowotki 30) jest gotów 
pomóc wszystkim p lanującym 
podróż po Polsce, wysyła jąc 
na żądanie odpowiednie ma -
teriały reklamowe, foldery, a 
także ułożyć dla każdeg^o we -
dług jeg^o życzeń od'powiedni 
program pobytu. 

DWA NOWE PRZEJŚCIA 
POMIĘDZY POLSKĄ 
A GZEOHOSŁOWAGJA 

w związku ze wzrostem 
liczby turystów z państw Eu -
ropy zachodniej I środkowej, 
przyjeżdżających do Polski łub 
przejeżdżających przez Polskę 
samochodami, otwarto dla 
osób podróżujących z pasz-
portem dwa nowe przejścia na 
granicy polsko-czechosłowac-
kiej: Uarachow — Jakuszyce 
(międzynarodowa trasa — 
E 14) oraz Trstena — Chyżne 
(odgałęzienie od międzynaro-
dowej trasy E 16 w 2ilinle). 

Wymienione punkty g ra -
niczne czynne są całą dobę. 
N o w e przejścia otwierają na j -
krótszą drogę do Połski przez 
Czechosłowację. 

Turys ta p r z y b y w a j ą c y do 
Po l sk i napotyka już w punk-
cie g ran i c znym n ieb iesko-z i e -
lono-szary szy ld ze znak iem 
w kształcie i g ł y kompasu i l i -
t e rami „ i t " . Jest to symbo l 
punktu I n f o r m a c j i Turys t yc z -
ne j , znak, że tu uzyskać m o -
żna wsze lk i e i n f o r m a c j e do-
tyczące turys tyk i i podróży 
po K r a j u . P u n k t y i n f o rmac j i 
turys tycznych istnie ją w e 
wszystk ich hote lach „Orb isu" , 
w części hote l i komunalnych, 
schroniskach i domach tu r y -
stycznych, na campingach, 
wreszc i e w e wszys tk i ch p la -
cówkach dz ia ła jących w P o l -
sce biur podróży , a także na 
dworcach w i ększych miast. 

Jak z a r e z e r w o w a ć hotel, 
gdz i e w y m i e n i ć pieniądze, j a -
k ie sk lepy i m a g a z y n y o t w a r -
te są w na jb l i ż s z e j okol icy , 
j ak i e są godz iny pracy stacj i 
b e n z y n o w y c h i punktów na-
p rawczych — to k i lka t y lko 
danych z zasobów i n f o rmac j i 
posiadanych przez każdy „ i t " . 
A l e nie t y l ko to. 

I n f o r m a c j a turystyczna za -
opatrzy chętnych w interesu-
jące f o lde ry , pomoże ułożyć 
p rog ram poby tu w K r a j u , 
wskaże na ja t rakcy jn i e j s zą 
k ra j o znawczą trasę zw i edza -
nia, pow i e wszys tko o intere-
sujących spektaklach, w y d a -
rzeniach ar tys tycznych czy 
imprezach spor towych. K o g o ś 

interesuje p r og ram k i lkudnio-
w e j wyc i e c zk i po Polsce, ktoś 
inny szuka p ięknego mie jsca 
na weekend , innego znów in-
te resu je ka lendarz imprez 
spor towych, ktoś pyta, i le k o -
sztuje noc leg w górach, czy 
pobyt w campingu w Jabłon-
kach, gdz ie jest w y p o ż y c z a l -
nia ż ag l ówek — na tak ie i 
wsze lk i e inne pytania odpo-
w i edzą w k a ż d y m punkcie 
„ i t " . 

Po l ska jest k r a j e m młode j , 
ż y w i o ł o w o r o z w i j a j ą c e j się 

turystyk i . W sytuacj i , gdy 
często jeszcze zapo t r z ebowa-
nie przekracza moż l iwośc i 
świadczenia poszczegó lnych 
usług dla turys tów, gdy prze -
ta r tymi już sz lakami w ę d r u -
j e tys iące osób, a inne t e re -
ny — r ó w n i e p iękne, choć 
m n i e j znane — czeka ją na 
odkryc ie , istnienie sp rawne j 
i n f o rmac j i jest szczególnie 
potrzebne i zostało ono w 
Po lsce dobrze zorgan izowane . 

I n f o r m u j e m y , że istniejący 
w Warszawie Centralny Ośro-

U W A G A R O D A C Y 
w ŚRODKOWEI i POŁUDNIOWEl 
F R A N C H I 

B i u r o P o d r ó ż y 
„ P O L O I V I A " 
26, Cours Vitton-LY01V 

Załatwia szybko i sprawnie 
^ wszelkie sprawy związane z wyjazdem do Polski 
^ wysyłkę paczek do Polski bez opłat celnych 
^ przekazy pieniężne do Polski według bardzo 

korzystnej relacji 

Nie czekajcie do ostatniej chwili! 
Na miejscu prowadzona jest równocześnie sprzedaż 
oryginalnych wyrobów polskiej sztuki ludowej 
Posiadamy bogaty wybór polskich płyt oraz książek 



O p i e k a n a d matką i dz ieck iem 
Nowocze sny szpital po łożn i -

czo -g ineko log iczny (na zd jęc iu 
p o w y ż e j ) o twar to w O t w o c -
ku pod Wars zawą . Jest to 
jeszcze j eden d o w ó d troski o 
r o z w ó j op i ek i l ekarsk ie j nad 
matką i dz ieck iem. W a r t o 
p r zy toczyć k i lka danych z t e j 
dz iedziny. W Po lsce p o w o -
j enne j znacznie zmnie j szy ła 
się umiera lność kob ie t w 
zw iązku z ciążą, po rodem i 
po łog iem. Wskaźn ik i zgonu — 
4 na 10 tys ięcy po rodów ( j e s z -
cze w 1950 r. — 11,7) — nie 
różnią się od wskaźn ików 
k r a j ó w , k tóre os iągnęły n a j -
lepsze w y n i k i pod t y m w z g l ę -
dem. Oko ło 70 proc. kobie t 
korzysta z op iek i p r z edporo -
d o w e j . L i czba l ekarzy spe-
c j a l l s t ów-po ł o żn ików wzros ła 
od 1952 r. t r zykrotn ie . P o -
wsta ły l iczne izby po rodowe 
r ówn i e ż na wsiach, z k tórych 
korzysta 120—130 tys. kobie t 
rocznie. Ogó ł em 93,4 proc. po-
r o d ó w o d b y w a się pod opieką 
społeczne j służby zdrowia . 50 
proc. kob ie t rodzących w 
szpitalach stanowią kobiety 
ze wsi . 

K i l kak ro tnemu zmnie j s ze -
niu uleg ła umiera lność nie-
mow lą t . W e d ł u g n iekomple t -
nych danych, w latach 1936— 
—1938 umiera ło 120 tys. n ie-
mow lą t , w 1963 r. l iczba ta 

^ Na jstarszn 
dudz iarz 

Stanisław Wawrzyniak, naj-
starszy dudziarz ludowy i 
kierownik zespołu dudziarzy 
w Połsce, ukończył 80 lat. Gra 
on na dudach i skrzypcach od 
15 roku życia. W jego reper-
tuarze znajduje się ponad 
100 ludowych melodii tanecz-
nych. Jubilat cieszy się do-
brym zdrowiem i nadal kon-
certuje. 

# 330 koni 
d o Franc j i 

Zamieszczaliśmy już repor-
taż o eksporcie polskich koni 
na zagraniczne rynki. Z d j ę -
cie, jakie otrzymaliśmy ostat-
nio z Gdyni, przedstawia ko-
nie przeznaczone dla nabyw-
ców we Francji. Wyruszyły 
one drogą morską specjalnie 
do tego celu przystosowanymi 
statkami: M/S „Rokita" I „Bo-
ruta". 

spadła do 28,6 tys. W s p ó ł -
czynnik z g o n ó w (na 100 ż y -
w o urodzonych) wynos i ł przed 
w o j n ą — 139, obecnie — 48,9. 
Wśród zmar ł ych na jw i ększą 
g rupę stanowią dz iec i p r z ed -
wcześnie urodzone, z w r o d z o -
nymi w a d a m i r o z w o j o w y m i . 
M a l e j e częstość z g o n ó w po 
przeżyc iu 1 miesiąca. K i l k a -
kro tn ie zmnie j szy ła się r ó w -
nież umiera lność dz iec i po 1 
roku życia. 

MORYSr (Szczec ińskie ) — Dz i ęk i spółdzie lni 
„ T u r y s t a " pows ta ł tu ośrodek w y p o c z y n -
k o w y , w k t ó r y m w ie lu w a r s z a w i a k ó w 
spędza tanio w a k a c j e z dala od g w a r u 
w i e lk i ch s z l aków turystycznych. 

I P O Z N A Ń — w Domu Drukarza o rgan i zac j e 
z a w o d o w e uczci ły 115 d rukar zy - jub i l a -
tów, wśród k tó rych znalazło się 17 m a j ą -
cych za sobą już 50 lat pracy w t y m sz la-
che tnym zawodz ie . 

K L U C Z E ( K r a k o w s k i e ) — W k r ó t c e oddany 
będzie do użytku ruroc iąg łączący m i e j -
scową f a b r y k ę ce lu lozy i papieru z ce -
men town ią „ W i e k " w Ogrodz ieńcu. Śc i e -
k i papierni miast za t ruwać powie t r ze , z a -
silą... cement s w y m i cennymi sk ładnika-
m i oraz posłużą d o p rodukc j i „mo fu r i tu " , 
środka do impregnac j i d r ewna . 

N O W Y C H W A L I M (Kosza l ińsk ie ) — N o w y ' 
zakład będz ie przerabia ł tor f na ściółkę | 
oraz na tor f og rodn iczy d la po t rzeb k ra -
j o w y c h oraz na eksport . 

Ł O D 2 — Oddz ia ł Zw i ą zku L i t e r a t ó w P o l - ' 
skich i Z w i ą z k i Z a w o d o w e pKKJpisały po -
rozumienie , p r z ew idu j ą c e zw iększen ie 
i lości spotkań p isarzy z czy te ln ikami , 
ob j ę c i e przez l i t e ra tów op iek i nad ko łami 
p r z y j a c i ó ł książki, d o m a m i ku l tury i k lu -
bami, jak też pomoc dla piszących r o - ̂  
bo tn ików. 

TORTJN — W y t w ó r n i a S e r ó w Top i onych ' 
( c rème de f r o m a g e ) p roduku je dz iennie 14 | 
ton na j ró żnorodn i e j s zych serków, 40 proc. 
p rodukc j i k r a j o w e j . W k r ó t c e ruszy t r z e - | 
eia zmiana i p rodukc ja wzrośn ie do ponad 
20 ton dz iennie . 

C Z Y S T O H O R B (Rzeszowsk ie ) — D w a j chłop- ] 
cy znaleź l i w lesie pocisk a r t y l e r y j sk i 
ostatn ie j w o j n y . Zabawa skończyła się ] 
w y b u c h e m i tragiczną śmiercią 16-letnle- ^ 
go Eugeniusza Jamroza. 

Z A W I E R C I E ( K a t o w i c k i e ) — Dla uczczenia 
X X - l e c I a Po l sk i L u d o w e j 1 I V Z j a zdu ' 
Par t i i , robotn icy r o zbudowu jący hutę ' 
„ Z a w i e r c i e " pod j ę l i się znacznie skrócić ' 
t e rm iny oddania do eksp loatac j i dwóch ' 
n o w y c h p i e c ó w mar tenowsk ich . 

PROSTO Mo Jubi leusz po l sk i ego p r zemgs łu 
f o tochemicznego 

Z POISKI to 
Już 75 lat istnieje polski 

przemysł fotochemiczny. Do -
starcza swoje wyroby dla co 
na jmnie j 2 milionów fotogra-
fu jących oraz dla wielu ty-

N a d Bałtykiem sezon rozpoczęty 
18 m a j a poc iąg i p r z y w i o -

z ły do Sopotu p i e rwszy tur -
nus wc zasow i c z ów — 1100 
osób. Spędzą oni tu d w u t y -
godn i owy odpoczynek na zo r -
gan i zowanych przez zw ią zk i 
z a w o d o w e wczasach. Wczaso -
w ic ze m a j ą zapewnione m i e -
szkania w domach w y p o c z y n -
kowych , całodz ienne w y ż y -
w i en i e ; korzystać będą z p l a -
ży, kąp ie l i morskich, a t rak-
cy jnych p r z e j a z d ó w statkami 
i c i ekawych wyc i e c z ek tu r y -
stycznych wzd łuż Wybr z e ża . 

Zarząd Okręgu Wczasów 
P racown i c z y ch w Gdańsku 
p rowadz i r ówn i e ż już od d łuż -
szego czasu na P ó ł w y s p i e H e l -
skim dom w c z a s o w y „ L i d o " , 
przeznaczony dla gości zag ra -
nicznych, spędza jących ur lop 
w Po lsce na zasadzie w y -
miany turystyczno - wczaso -
w e j . P i e rwsza 85-osobowa 
grupa pr zybędz i e do Jastarni 
w d rug i e j po ł ow ie czerwca. 

9 N o w e 
os iągnięc ia 
f a rmac j i 

„ F e r r o d e x " to nazwa n o w e -
go po lsk iego leku. Są to za -
s t rzyk i domięśn iowe z aw i e r a -
jące żelazo, środek n i e zawod -
nie leczący anemię. Za -
strzyki tak ie p rodukowane są 
w n ie l i cznych kra jach, nato-
miast zapo t r zebowan ie na te -
go r odza ju prepara ty jest 
ogromne, zwłaszcza że stosu-
j e się j e r ówn ie ż do ce l ów 
wete rynar i i , w innym oc z y -
wiśc ie stężeniu. 

Me t odę produkc j i nowego 
leku opracowal i naukowcy z 
Instytutu F a r m a c j i w W a r -
szawie. P o dok ładnym zba-
daniu i s tw ie rdzen iu j e go 
skuteczności „ F e r r o d e x " p ro -
dukują Warszawsk i e Zak łady 
Farmaceutyczne . War tość d o -
tychczas w y p r o d u k o w a n y c h 
zas t r zyków wynos i 10 m i l i o -
nów złotych, z czego po łowę 
przeznaczono na eksport, gdyż 
lek ten wzbudz i ł za intereso-
wan i e i uznanie zagranicz-
nych odb iorców. 

Wczasy na P ó ł w y s p i e H e l -
skim spędza ją Czesi , W ę g r z y , 
Rumuni , a także z w i ą z k o w c y 
z k r a j ó w skandynawskich. 

W ub i eg ł ym sezonie l e tn im 
„ L i d o " gości ło r ówn i e ż z w i ą z -
k o w c ó w z Austr i i , Franc j i , 
N R F . 

\£J Vi 

W 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli p<^niósł się nasz 
K ra j z ruin i z popicdów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

W i ę c e j p i ecza rek 
Znane są i cenione od lat 

smakowite grzyby z polskich 
lasów. Być może niejeden z 
naszych Czytelników przeko-
na się, że doskonałe są rów-
nież polskie pieczarki (cham-
pignons de Paris) hodowane 
w specjalnych piwnicach. 

Rozwój hodowli pieczarek 
w Polsce nabrał wielkiego 
rozmachu. Spółdzielczość 
ogrodnicza zawiera umowy 

# G l iw i ck i e 
zb iornik i 

z dostawcami na zbyt pro-
dukcji i udziela pożyczek na 
założenie hodowli. Otoczenie 
producentów fachową opieką 
sprawiło, że dostawy pie-
czarek zwiększyły się czte-
rokrotnie. W 1962 roku skup 
wynosił 126 tys. kg tych grzy-
bów, a już w roku ubieg-
łym — prawie pół miliona 
kilogramów. W tym roku do-
stawy jeszcze wzrosną. 

Pieczarki przypadły do 
smaku zagranicznym odbior-
com. Jeśli trzy lata temu 
„Hortex" wyeksportował za-
ledwie 8 tys. kg pieczarek, to 
już w 1962 r. — 14 razy wię-
cej. W roku ubiegłym tylko 
do Austrii i NRF wyekspor-
towano 280 tys. kg pieczarek. 

sięcy różnych placówek kine-
matografii, służby zdrowia, 
biur projektowych, zakładów 
przemysłowych itp. 

Odbudowane ze zniszczeń 
wojennych wytwórnie w W a r -
szawie i Bydgoszczy, które w 
1950 r. przyjęły wspólną na -
zwę „Foton", zostały szybko 
rozbudowane i zmodernizo-
wane. 

Obecnie kra jowy przemysł 
fotochemiczny dostarcza dla 
służby zdrowia ponad 90 
proc. potrzebnych błon rent-
genowskich, a dla kinemato-
grafi i — około 70 proc. f i l -
mów. Tylko w ciągu jednej 
doby warszawskie zakłady 
produkują wyroby o wartości 
około miliona złotych. 

Polskie wyroby fotoche-
miczne zyskały również dobrą 
markę na zagranicznych ryn-
kach. Eksport tych artykułów 
zainicjowano zaledwie przed 
6 laty. Obecnie Warszawskie 
Zakłady Fotochemiczne eks-
portują do przeszło 20 kra-
j ów bez mała czwartą część 
produkowanych wyrobów. 
Również produkty bydgos-
kich zakładów są znane w 
około 20 krajach. N a zdjęciu 
mgr Borzych z Bydgoskich 
Zak ładów Fotochemicznych 
bada przy pomocy mikrosko-
pu przekroje papieru b a r w -
nego. 

9 Pocisk UJ śc ianie 
U r z ę d u Stanu 
C y w i l n e g o 

Podczas remontu siedziby 
Ur zędu Stanu C y w i l n e g o 
łódzk ie j dz i e ln icy Ba łuty p r z y 
ul. Zg i e r sk i e j znalez iono po-
cisk. T k w i ł w ścianie budyn -
ku na wysokośc i drug iego 
piętra. Zaw i adom iono grupę 
saperów, która usunęła g ro ź -
ną pamią tkę wo j enną . 

^ Rolniczy d y w i z j o n lotnictwa 
Lotniczy Zespół Us ług Gospodarczych istnieje już od pięciu 

lat i dysponuje 35 samolotami. Samoloty w ubiegłym roku roz-
siały z powietrza popad 2,5 min kg środków chemicznych. Jesz-
cze więcej prac wykona ją w bieżącym roku. N a zdjęciu popu-
larne „Gawrony " rozsiewają nawozy na polach i łąkach P G R 
Głuchowo w woj . poznańskim. 

Fab ryka W y r o b ó w M e t a l o -
w y c h w G l iw i cach w y k o n u j e 
zb iornik i p a l i w o w e różnych 
t y p ó w do samochodów „S ta r " , 
c iągnika „Ursus" , autobusów 
„ J e l c z " i „ S a n " oraz dla an -
d rychowsk i e j W y t w ó r n i S i ln i -
k ó w Wysokoprę żnych . Na 
zd jęc iu : M . S ławińska w cza-
sie z g r z ewan ia zbiornika. 



SP R A W A wzniesienia 
pomnika bohaterom 
Warszawy poległym w 
czasie ostatniej wo jny 
była przedmiotem w ie -
loletnich dyskusji 

mieszkańców stolicy Polski. 
Powstały setki i tysiące pro-
jektów dotyczących form po-
mnika i miejsca, w którym ma 
stanąć. Szukano rozwiązania 
najwłaściwszego i najbardzie j 
godnego upamiętnienia boha-
terskich czynów Warszawy z 
1939 roku, bo jowników Ruchu 
Oporu lat 1939 —1944, po-
wstańców 1944 roku. 

Danina krwi, jaką złożyli w 
ofierze Ojczyźnie mieszkańcy 
Warszawy, bezprzykładne bo-
haterstwo najlepszych je j sy-
nów, potworne rany zadane 
stolicy Polski przez rozbe-
stwionych hitlerowców w od-
wet ża nie notowany w innych 
podbitych krajach opór, 
wszystko to miało zostać za-
warte w jednym pomniku-
- symbolu męczeństwa i zwy-
cięstwa. Dlatego trudno było 
się w sposób zdecydowany i 
jednomyślny opowiedzieć za 
jednym z licznych projektów. 

NIKE ZWYCIĘSKA-POMNIK BOHATEROW WARSZAWY 
N A J W I Ę K S Z Y W P O L S C E O D L E W W B R Ą Z I E 
S T A N I E 22 L I P C A NA P L A C U T E A T R A L N Y M 
W R E Z U L T A C I E konkur -

su na p ro j ek t i w i e l -
k iego plebiscytu na te -

mat na j l epszego rozwiązan ia 
oraz pub l i c zne j dyskus j i na 
łamach prasy i na zebraniach 

T w ó r c a pomnika B o h a t e r ó w 
W a r s z a w y , artysta - rzeźbiarz M a -
r i an Konieczny , po zdobyc iu 
p i e rwsze j n a g r o d y w konkurs ie 
na p ro jekt pomnika szukał odpo -
w iedn iego mode lu do w y k o n a n i a 
g ł o w y N i k e Zwyc ię sk i e j . W lecie 
ub ieg łego roku spotkał p r zypad -
k o w o na ul icy młodziutką w a r -
szawiankę Hanię Tarczyńską i ona 
to została mode lem. Oczywiśc ie 
d ramatyczny w y r a z t w a r z y N ike 
rzeźb ione j bardzo ostro i kontras -
towo, a b y w idoczna by ła z duże j 
odległości, jest p e w n y m prze -
kształceniem r y s ó w ma ł e j Hani i 
dlatego podob ieństwo rzeźby do 
mode lu nie jest fotogra f icznie 
w ierne . 

środowiskowych , dokonano 
w y b o r u p ro j ek tu i mie jsca, 
gdz ie stanąć ma pomnik. Z d e -
cydowano się na p ro j ek t a r t y -
sty .rzeźbiarza Mar iana K o -
niecznego p r zeds taw ia j ący 
Zwyc i ę ską N i k e ( w mi to log i i 
g r eck i e j — t>ogini zwyc i ę s twa ) 
w d ramatyc zne j , pe łne j eks-
pres j i pozie. P o m n i k przed-
stawia d ź w i g a j ą c ą się z po-
z y c j i l e żące j postać kobiecą z 
wzn ies ionymi ku górze ramio -
nami : l e w a d łoń rozwar ta w 
d ramatycznym geście po-
w s t r z y m y w a n i a ciosu, w pra-
w e j dłoni g o t o w y do potężne-
go ciosu prosty m iecz . 

Na mie jsce , w k t ó r y m ma 
stanąć ten o g r omny monu-
menta lny pomnik , w y b r a n o 
P lac Tea t ra lny na wpros t 
Tea t ru W i e l k i e g o Opery i Ba -
letu. Na t y m p lacu z n a j d o w a -
ły się stanowiska b o j o w e po l -
skich f o r m a c j i p r zec iw lo tn i -
czych, broniące zac iek le śród-
mieścia W a r s z a w y przed ata-
kami n iemieck ich samolotów 
w e wrześn iu 1939 roku, tuta j 
w ruinach Ratusza i na jb l i ż -
szej oko l i cy toczy ły się w i e l -
kie, hero iczne bo j e garstk i 
pows tańców z p r z e w a ż a j ą c y -
mi si łami nac i e ra jących 
N i e m c ó w w sierpniu i w e 
wrześniu 1944 roku. 

PR Z Y G O T O W A N O J U Z te -
ren pod budowę pomnika, 
a P racown ia Sztuk P l a -

stycznych w W a r s z a w i e w y -
konała p r aw i e wszys tk ie z 56 
e l emen tów i części g ipsowego 
mode lu pomnika i wys ła ła do 
G l iw i c , do Z a k ł a d ó w U r z ą -
dzeń Technicznych, k tóre m. 
in. z a j m u j ą się a r t ys tyczny -
mi o d l e w a m i w brązie. T u 
pod j ę l i od l ewn i c y o d p o w i e -
dz ia lną i trudną pracę, będz ie 
to b o w i e m na jw i ęks zy od l ew , 
j ak i dotychczas w y k o n a n o w i 
brąz ie w Po lsce . 

Części, z którycl i składać się bę -
dzie pomnik , w a ż ą około 10 ton. 
S a m a f i g u r a będzie mia ła 6 me -
t rów wysoko&ci, p rzy czym za jmie 
ona k w a d r a t o wyn^iaracł i 5,S x 5,5 
metra . Łącznie z coko łem pomnik 
będzie mia ł oko ło 14 m e t r ó w w y -
sokości. N i k e zwyc ięska stanie na 
g r a n i t o w y m cokole z kamienia 
sp rowadzonego ze Strzegonia (wo j . 
wroc ławsk ie ) . Te same kamien io -
ł omy da ły surowiec na K o l u m n ę 
Z y g m u n t a (zniszczoną przez N i e m -
ców w 1944 T.) i P o m n i k G r u n -
wa ldzk i na polach zwyc ięsk ie j 
b i twy . B r y ł a s tanowiąca podstawę 
pomnika B o h a t e r ó w W a r s z a w y li -
czyć będzie 60 m e t r ó w sześcien-
nych. 

Montaż pomnika zakończo-
ny zostanie w po ł ow i e l ipca. 
Pomn ik podz ie lony na d w i e j ! 

części p r zybędz i e na spec ja l -
nych przyczepach k o l e j o w y c h 
z G l i w i c do W a r s z a w y i z o -
stanie zmon towany na w y k o -
nanym do tego czasu g ran i to -
w y m cokole . Uroczys t e odsło-
nięc ie pomnika nastąpi w 
dniu 22 l ipca br . w dniu Ś w i ę -
ta Odrodzenia Po lsk i . 

PO M N I K Bohaterów W a r -
szawy stanie na wprost 
potężnego gmachu Tea -

tru Wielkiego Opery i Baletu. 
Ti-atr ten zbudowano w 1833 
ri)ku według projektu Włocha 

Corazziego był i jest do 
dziś czołową polską sceną te-
atralną. Jest on siedzibą Te -
atru Narodowego. Gmach te-
atru zniszczony w czasie I 
wo jny światowej i dwukrot -
nie (1939 i 1944 r.) w czasie 
I I wo jny światowej, rozbudo-
wywany jest od kilku lat w 
największy w Polsce ośrodek 
kultury teatralnej. Mieścić się 
tu będą teatry i sceny bale-
towe, muzeum historii teatru 
polskiego i największa w Po l -
sce scena Teatru Wielkiego 
Opery i Baletu, którego w i -
downia pomieści 2 tysiące 
osób. N a zdjęciu powyżej sta-
ry historyczny fronton teatru 
odbudowany z wszystkimi 
szczegółami według pierwot-
nego projektu. Po p rawe j : 
jeden z ha l lów teatru. 

€iAW£DA 
Powiat zwany oleckim • Rozsypane kartki 
okazały się cennym dokumentem • Nieznany 

wiersz pastora Gizewiusza 
Jest w województwie hialo-

sjockim, w północnej jego 
części powiat, zwany oleckim, 
od miasta powiatowego Olec-
ko. Spokojne to, miłe miaste-
czko mazurskie, pełne zieleni, 
położone jest nad pięknym 
jeziorem. Olecko nie leży na 
„wielkim szlaku" wycieczek 
mazurskich, tak że latem mo-
żna tu spokojnie wypocząć, 
bez wielkiego tłoku i rozgar-
diaszu. 

U skraju miasta wznosi się 
półkolista budowla-pomnik 
mający niegdyś głosić chwałę 
niemieckiego oręża, który 
opanował te dawne polskie 
ziemie. Ale ludzie, którzy je 
zamieszkiwali, mimo setek 
lat niemczyzny, zniemczyć 
się nie dali. Odnalazłem tuż 
po wojnie, wędrując przez te 
wówczas jeszcze słabo zalu-
dnione tereny, piękny doku-
ment z roku 1843. Rozsypane 
kartki, które starannie zebra-
łem, okazały się rocznikiem 
tygodnika dwujęzycznego, 
ukazującego się wówćzas (120 
lat temu) na tym terenie. 
Nazwa polska brzmiała: „Ty-
godnik Obwodu Oleckiego", 
nazwa niemiecka: Das Oletz-
koer Kreisblatt. Lewa strona 
każdego numeru zadrukowa-
na jest po niemiecku, prawa 
zaś po polsku, ale dziwnie — 
gotykiem! W pierwszym nu-
merze z 17 lipca 1843 czy-
tamy: 

„Ten tygodnik zapocznie się 
od 15 lipca br., a żeby i ci 
mieszkance obwodu, którzy 
tylko po Polsku mówią, wia-
domości o treści jego dostali, 
ma wszelkie artykuły i roz-
porządzenia i w Polskim ję-
zyku w sobie zawierać". 

W numerze 10 z 19 wrze-
śnia czytamy wezwanie, skie-
rowane do „szanownych oby-
wateli polskiego języka", na-
tomiast w tekście niemieckim 
brzmi to „die geehrten polni-
schen Bewohner" — winno 
zatem być przetłumaczone 
„szacowni polscy obywatele". 
Widać w tłumaczeniu pol-
skość chciano ograniczyć tyl-
ko do języka. Tak czy owak 
— Tygodnik jest pięknym 
dowodem polskości tych 
ziem mazurskich. 

Co nas zaś bardziej zacie-
kawi, to fakt, że w Tygodni-
ku, obok różnego rodzaju roz-
porządzeń urzędowych i ob-
wieszczeń znalazły się rów-
nież poezje, zarówno tłuma-
czone z niemieckiego, jak i 
polskie. Autorem przekładu 
wiersza nieznanego niemiec-
kiego poety, zatytułowanego 
„Pochwała stanu średniego" 
jest nikt inny, tylko ksiądz 
Gustaw Gizewiusz, ewangeli-
cki duchowny i polski dzia-
łacz oświatoiuy (1810—1848), 
bardzo zasłużony w walce 
przeciw germanizacji miej-
scowej ludności. A oto wiersz 
Gizewiusza: 

„ N i bogaczem ni g ł odnym, n i za 
c iep łym ni ch łodnym. 

N i za dużym ni m a ł y m , ja być 
n i gdy nie chciałem. 

Bogacz w n e t b y zahardział , dumne 
serce zatwardz ia ł . 

Z a p o m n i a ł b y o Bogu , nabra ł złego 
na łogu . 

o j , n iedobra też b ieda ! Duszy 
w z b i j a ć się nie da. 

Radość w sercu ostudzi, rozpacz, 
chciwość, obudzi . 

L e p i e j wo lę stać w środku, da 
B ó g tyle dochodku. 

B y m poczciwie i J emu służył raz 
i b l iźn iemu. 

B y m od t rosków by ł wo lny , 
czynić dobrze też zdo lny , 

A mia ł dnia dzisiejszego cłileb 
s w ó j do ju t rze j szego . " 

Oczywiście, prymitywna to 
poezja, nie tylko wedle dzi-
siejszej miary. Toć w tym sa-
mym czasie i Mickiewicz 
i Słowacki opublikowali już 
swoje dzieła, „Pan Tadeusz" 
ukazał się dziesięć lat wcześ-
niej! Trzeba to jednak mie-
rzyć różnymi miarami, nie 
tylko talentu. Oczywiście Gi-
zewiuszowi zabrakło geniuszu 
Mickiewicza. Ale Gizewiusz 
był skromnym człowiekiem, 
nie mającym dostępu do 
wielkiej kultury polskiej, ży-
jącym w kraju, gdzie pol-
skość była tępiona od dawna, 
przez całe pokolenia. I skrom-
ny pastor — Polak o gorą-
cym sercu — krzewił mową 
swychr przodków tak jak 
umiał i trafiał swym nie wy-
szukanym, poczciwym i pro-
stym słowem do ludu wiej-
skiego. 

I w tym wielka jego zasłu-
ga. Dobrze się stało, że dziś w 
Olecku i innych miastach 
mazurskich czci się pamięć 
Gizewiusza, że nazywa się 
ulice jego imieniem. Polacy, 
którzy przyszli na te zie-
mie po wojnie, i ci nielicz-
ni, którym udało się prze-
trwać najwścieklejszy opór 
germanizacyjny za czasów 
rządów Hitlera — widzą w 
Gizewiuszu jednego z prekur-
sorów tego, co jest dziś — 
polskości tych ziem. 

MARIAN 
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P A R T I A P R A C Y GÓRUJE 
Jak wykaza ł a ankieta p r z ep rowa -

dzona w W i e l k i e j B ry tan i i przez I n -
stytut Gal lupa, popularność labourzy-
stów w społeczeństwie b r y t y j s k i m 
pr zewyższa w chwi l i obecne j o 10 proc. 
popularność konserwatys tów. Jeże l i 
chodzi o p r z e w i d y w a n i a w y n i k ó w w y -
borów , to d w i e t rzec ie uczestn ików an-
k ie ty uważa, że zwyc i ę żą labourzyści . 
T y l k o j eden spośród trzech zapytanych 
konse rwa tys t ów ma nadz ie ję , że j e go 
part ia z w y c i ę ż y w jes iennych w y b o -
rach. 

P L A G A S Ł O N I 
Słonie b y ł y w Indiach od dawna pod 

ochroną. N a po lowania zezwa lano j e -
dyn ie w w y j ą t k o w y c h przypadkach. 
Obecnie w stanie U t ta r Prades słonie 
stały się tak dokucz l iwe , niszczyły tak 
w i e l e ludzk iego dobytku, że w ładze 
nie t y lko zezwo l i ł y na po lowanie , a le 
wyp ł a ca j ą ponadto p r em ię w wysokośc i 
200 f r a n k ó w za każdego zabi tego sło-
nia. 

K O B I E T Y M O W I Ą S Z Y B C I E J 
Profesor psychologii z brytyjskiego 

uniwersytetu w Manchesterze, John 
Cohen, opublikował ostatnio wyniki 
swoich badań nad... szybkością wymo-
wy kobiet i mężczyzn. W ciągu 30 se-
kund kobieta wymawia 80 słów, męż-
czyzna •— 50, w ciągu 60 sekund ko-
bieta — 116, mężczyzna — 112. W ciągu 
120 sekund różnica zwiększa się jeszcze 

bardziej. Mężczyzna w tym czasie wy-
mawia 152, a kobieta 214 słów. Profe-
sor Cohen tłumaczy to zjawisko tym, 
że niewiasty częściej opiekują się dzie-
ćmi niż mężczyżni i dlatego zmuszone 
są do szybszych reakcji na postępowa-
nie swoich pociech. To z kolei wymaga 
sprawniejszego korzystania z „narzę-
dzia mowy". Poza tym kobiety nie 
przywiązują tak wielkiej wagi do tego, 
co mówią, jak mężczyźni. 

2 0 Ł T E C Z A P E C Z K I 
W ki lku miastach Nad r en i i -Wes t f a l i i 

na raz ie w f o r m i e eksperymentu 
w p r o w a d z o n o dla p ie rwszok las is tów 
żół te czapeczki . Ala to na celu uc zy -
nienie dz iec i ba rdz i e j w idoc znymi dla 
k i e r o w c ó w p o j a z d ó w mechanicznych. 
Żó ł ta czapeczka jest w t y m w y p a d k u 
nakazem: „ u w a ż a j , masz do czyn ie -
nia z dz ieck iem, k tóre dopiero co za -
czę ło oddalać się od domu rodz ic ie l -
skiego. Jest nieostrożne i n leobezna-
ne z p raw id ł am i ruchu d r o g o w e g o " . 

W ub i eg ł ym roku na skutek w y p a d -
k ó w ul icznych w N i emczech zachod-
nich zg inę ło ponad 100 p i e rwszok la -
sistów. 

NAJCZĘŚC IEJ N A SERCE 
Choroby serca, rak, choroby zakaźne 

oraz w y p a d k i są ogó ln ie najczęstszą 
p r zyczyną z g o n ó w na św iec i e — s tw i e r -
dza opub l ikowane w G e n e w i e sp rawo -
zdanie Ś w i a t o w e j Organ i zac j i Zdrow ia . 

W A m e r y c e Pó łnocne j , Europ ie o raz 
Oceani i wś ród p r zyc zyn śmierc i na 
p i e r w s z y m mie j scu zna jdu ją się choro-

P r o m i e n i o u j a i i i e 
k u l t u r y f r a n c u s k i e j 

Sprawozdan ie genera lne j d y r ekc j i 
do sp raw kul tura lnych i t echnicz -
nych Min is te rs twa Sp raw Z a g r a -
niczych za rok 1963 w y k a z u j e znacz-
ny wzros t promien iowan ia j ę z yka 
i ku l tury f rancusk ie j na świec ie . 

W roku ub ieg ł ym l iczne k r a j e 
w y d a ł y zarządzenia w k ierunku roz -
win ięc ia nauki j ę z yka f rancusk ie -
go. W W i e l k i e j Bry tan i i nauka 
f rancusk iego została wp rowadzona 
do szkół p o d s t a w o w y c h g rupu ją -
cych ogó ł em 15 tys ięcy dziec i . W 
dwóch w ie lk i ch okręgach S tanów 
Z j ednoczonych f rancuski uznano za 
j ę z yk o b o w i ą z k o w y w szko ln ic twie 
p o d s t a w o w y m . W k i lku państwach 
A m e r y k i Łac ińsk ie j rozszerzono za -
sięg i czas t rwania nauki f r ancus -
kiego. W Zw ią zku Radz i eck im o d -
setek młodz i e ży pob i e ra jące j naukę 
j ę zyka f rancusk iego wzrós ł z 12 do 
23 procent . W Rumuni i uzyskał on 
p i e rwsze mie jsce wśród j ę z y k ó w 
pozos ta jących do wybo ru . W d w ó c h 
l iceach bułgarskich, w So f i i i W a r -
nie, nauka prowadzona jest w j ę -
zyku f rancuskim, podobnie jak w 
k i lku średnich szkołach w Po lsce 
(o c zym nasi Czy te ln i cy w iedzą już 
z „ T y g o d n i k a " ) . Aust r ia rozw inę ła 
naukę f rancusk iego jako p i e rwsze -
go j ę z yka w szko ln ic twie średnim. 
Wreszc i e j ę z yk f rancusk i uznano za 
o b o w i ą z k o w y w Ghan ie i N i ge r i i . 

Ogó ł em w 1963 r. 31.750 nauczy -
c ie l i i p r o f e so rów f rancuskich w y -
kładało w 97 k ra j a ch wszys tk ich 
kontynentów. N a j w i ę k s z y odsetek 
w y k ł a d o w c ó w f rancuskich p r z ypa -
dał na k r a j e Maghrebu oraz repu-
bl iki a f rykańsk ie . 

W ł a d z e f rancusk ie zamie r za ją na 
przyszłość po łożyć nacisk przede 
wszys tk im na kształcenie i dosko-
nalenie kadr m ie j s cowych , narodo-
wych . W a r t o podkreśl ić , że ponad 
100 tys ięcy p ro f e so rów naucza j ę z y -

ka f rancusk iego w k ra j a ch całego 
świata. Dla nich to P a r y ż o r g a n i -
zu j e spec ja lne kursy w ponad 60 
k ra j a ch oraz staże w e F ranc j i . 

W okres ie s p r a w o z d a w c z y m rząd 
f rancusk i przyzna ł cudzoz iemcom 
2.345 s typend iów un iwersy teck ich 
oraz 3.420 tzw. s t ypend iów wspó ł -
pracy techniczne j przeznaczonych 
przede wszys tk im dla studentów. 
Jeśli chodzi o stypendia un iwe r sy -
teckie, to 36 procent przypada na 
obywa t e l i z k r a j ó w Europy wschod -
nie j , a za l edw i e 11 procent na 
p r z y b y s z ó w z k r a j ó w A f r y k i C za r -
nej i Pó łnocne j . Wysokość mies ięcz -
nych s t ypend iów została obecnie 
podniesiona do 480 f r a n k ó w . Do t e -
go należy do l i czyć zasi łki m ieszka-
niowe, na opłacenie czesnego i na 
zakup książek. 

Znaczn ie go r ze j przeds tawia się 
sprawa eksportu książki f rancus-
k ie j . Choć wzrós ł on o 10 proc. i 
os iągnął war tość bl isko 194 m i l i o -
n ó w f r a n k ó w , to k r a j e anglosaskie 
ekspor tu ją p ięc iokrotn ie w i ę c e j . 

W a r t o także wspomnieć , że w ro -
ku ub i eg ł ym w ładze f rancusk ie zor-
gan i zowa ły w k ra j a ch zagran icz -
nych 35 w y s t a w ar tys tycznych, 71 
o b j a z d ó w teatra lnych i 90 koncer -
tów. 

O u j o c n a w s p ó ł p r a c a 
W r a z z p r z ybyc i em do H a v r u w 

p i e rwsze j po łow ie m a j a lodo łama-
cza „ O b " zakończyła się f r ancusko -
- radz iecka ekspedyc ja uczonych na 
An ta rk t ydę . 

Ekspedyc ja , w skład k tó re j wcho -
dz i ło t rzech uczonych radz ieck ich i 
p ięciu Francuzów, przyby ła 16 stycz-
nia do stac j i M i r n y j . W 10 dni póź -
n ie j uczeni l ądowa l i w Wostoku, 
gdz ie p r zygo towan ia do w y p r a w y 
pochłonęły 4 tygodnie czasu. Pod 
koniec lutego wyruszono w d rogę 
dz i ew ięc i oma w i e l k i m i traktorami. 
N i e by ło to ł a twe p r zeds i ęwz i ę -

by serca. W grupie w i e k u od 1 roku do 
44 lat najczęstszą p r zyczyną śmierc i są 
wypadk i , od 45 do 64 lat — rak. Osoby 
ma j ą c e ponad 65 lat umie ra j ą na j c z ę -
ściej w w y n i k u chorób serca. W A m e -
ryce Łac ińsk ie j , A f r y c e oraz A z j i , p i e r -
wsze mie j sce z a j m u j ą ep idemiczne cho-
roby zakaźne. 

C Z U Ł A F A R B A 

W A n g l i i wyna l e z i ono f a rb ę czułą na 
p romien i owan i e jon izu jące . W skład 
f a r b y wchodz i chlorek po l iw iny lu , k t ó -
ry pod w p ł y w e m promien iowan ia j o -
n i zu jącego wydz i e l a k w a s solny, zm i e -
n ia j ący ko lor f a r b y z żó ł t e j na c z e r w o -
ną. N o w a fa rba szybko znalazła zasto-
sowanie . P r z y j e j użyc iu okreś la się 
stopień sterylności ins t rumentów m e -
dycznych, k tóre z różnych w z g l ę < ^ w 
nie mogą być s t e ry l i zowane przez go to -
wan ie , natomiast ich stery lność osiąga 
się przez napromien iowan ie . Umies z -
cza jąc obok ins t rumentów fa rbę , m o -
żna okreś l ić po zmian ie j e j z abarw i e -
nia, j aką d a w k ę pochłonęła, a t y m sa-
m y m czy d a w k a ta wys tarcza do zabi-
cia d robnous t ro j ów zna jdu j ą cych się 
na narzędz iach chirurg icznych. 

N O W E Z Ł O Ż A D I A M E N T Ó W 
Radz i eccy g e o l o gow i e p rowadzący 

poszukiwania w G w i n e i odkry l i bogate 
złoża d i a m e n t ó w szacowane na k i lkaset 
tys ięcy kara tów . Znajd 'u ją się one w 
dol inach rzek : D ian i i Makon , a także 
wzd łuż d o p ł y w ó w N i g r u — Mi ł l o , B a u -
le, B imboko i N ianda . Częśc iowo są to 
d iamenty o n i e z w y k ł e j czystości. 

S Y M P O Z J U M K O S M I C Z N E 
450 c zo ł owych n a u k o w c ó w z 30 k r a -

j ów , w t y m ze Z w i ą z k u Radz i eck i ego 
i S t anów Z j ednoczonych , spotkało się 
w e F l o r enc j i w po ł ow i e ma ja , by o m ó -
w i ć p r o b l e m y zw iązane z p o d b o j e m 

cle, jeś l i p r zypomnieć , że stacja o b -
s e r w a c y j n a „ W o s t o k " położona jest 
na wysokośc i 3.500 m e t r ó w nad po -
z i omem morza , a t emperatura spada 
tam do minus 88,3 stopni Cels jusza. 
T r z y c zwa r t e drog i trzeba by ło p o -
konać na wysokośc i 3 tys ięcy m e -
t r ów . T e r m o m e t r nie podniósł się 
n igdy jMDnad minus 42 stopnie C. 
Trasa ekspedyc j i biegła przez 
1.600 km, do czego trzeba do l i c zyć 
700 doda tkowych k i l o m e t r ó w n ie -
zbędnych dla dokonania p o m i a r ó w 
skorupy l odowe j . Za d w a lata po -
stanowiono ponow i ć tę operac j ę , 
aby uzyskać mate r ia ł p o r ó w n a w c z y . 

D z i w n e I t o l e j e l o s u 
p e w n e g o r e g i m e n t u 

K o m p l e t o łow ianych żo łn i e r zy -
ków , k t ó r y należał n iegdyś d o k r ó -
la R z y m u , zna j du j e się obecnie w 
Rodez w posiadaniu osoby p r y w a t -
nej . K o l e k c j a ta przechodz i ła d z i w -
ne ko l e j e losu. 

Z a m ó w i o n a w 1811 roku przez 
Napo leona d la kró la Rz j -mu, sk ła -
dała s ię ze 120 poz łacanych f i g u -
rynek z brązu. B y ł to 21 pułk 
strze lców, r eg iment korsykański , w 
k t ó r ym s łużył pu łkown ik Bonapar -
te. D w i e pełne kampanie pos iadały 
s w ó j sztab, o rk ies t rę d poczet sztan-
d a r o w y . 

W 1814 roku, p o 'ui>adku cesar-
s twa, k ró l owa Hor tens ja ocal i ła 
ko l ekc j ę od kon f i ska ty zarządzone j 
przez L u d w i k a X V I I I . P o p e w n y m 
czasie r eg iment korsykańsk i plrze-
kształci ł się w d rug i pułk s t r ze l ców 
tyrolskich, k t ó r y m dowodz i ł a Mar i a 
Luiza . W te j to f o r m i e ko l ekc j ę 
o t r zyma ł w 1823 roku książę Re i ch -
stadtu. Rzecz c iekawa, b rązow i żo ł -
n ierze o t r zyma l i ta jną m is j ę : każda 
f i gu rynka była wyż łob iona , aby m o -
żna by ło ukryć ma l eńk i pergamin . 

Gdy ko l ekc j ę zwrócono F r a n c j i w 
1862 roku, p e r g a m i n ó w nie było, za -
g inę ły one bezpowrotn ie . P r z y p u s z -
cza się ty lko , że zaw i e ra ł y jak ieś 
z lecenia Napo leona dla syna, lub też 
opis epope i cesarskie j . Napo l eon I I I 
p r z ywróc i ł ż o łn i e r zykom un i f o rmy 
f rancusk ie i nieco przed upadk iem 
cesarstwa, 4 września 1870 r. cesarzo-
wa Eugenia o f i a r owa ła ich barono-
w e j de P i e r r es , od k t ó r e j z a w ę d r o -
wa l i do Rodez . B. M . 

kosmosu przez cz łowieka. S y m p o z j u m 
to jest już p ią tym zo rgan i zowanym 
przez C O S P A R , m i ę d z y n a r o d o w y k o -
mi te t do badań kosmicznych z s iedzibą 
w Paryżu , i s tanowi wk ł ad do u roc z y -
stości 400 rocznicy urodz in astronoma 
z F lo renc j i , Gal i leusza, p ioniera badań 
kosmicznych. Popr zedn i e s y m p o z j u m 
odby ło s ię w Wars zaw i e . 

GĘSI N A W A R C I E 
Holenderskie ministerstwo obrony 

narodowej postanowiło w siedmiu 
obiektach wojskowych zastąpić żołnie-
rzy-wartowników przez gęsi. Rzecznik 
ministerstwa oświadczył, że już do-
tychczas na 45 posterunkach służbę 
pełnią psy i że łiczba czworonożnych 
wartowników powiększy się w najbliż-
szym czasie. Psy i gęsi są zwierzętami 
wyjątkowo czujnymi. Według znanej 
legendy gęsi uratowały w 387 roku 
przed naszą erą rzymski Kapitol przed 
niespodziewanym atakiem Gallów. 

[ D i x i n y 
i TAKTY 
R U M U S ł S K A D E L E G A C J A R Z Ą D O W A 
na czele z w i c e p r e m i e r e m G a s t o n e m M a -
r i n e m b a w i ł a w U S A (12.V.). 
P R Z Y W Ó D C A L A B O U R P A R T Y , H a r o l d 
W i l s o n , p o p a r ł posunięc ia r z ą d u b r y t y j -
sk i ego w r e j o n i e A d e n u . 
D O 23 P A S S T W z w r ó c i ł y się S t a n y Z j e d -
noczone , a p e l u j ą c o udz i e l en i e p o m o c y 
w o j s k o w e j W i e t n a m o w i P o ł u d n i o w e m u 
(12.V.). 
S T R A J K G Ó R N I K Ó W A S T U R Y J S K I C H , 
c z w a r t y od 1962 r o k u , o b j ą ł 50 tys ięcy 
osób. 
R Z A D F R A N C U S K I p o s t a n o w i ł a n u l o w a ć 
p o m o c f i n a n s o w ą dla T u n e z j i w o d p o w i e -
dzi na u p a ń s t w o w i e n i e ziemi, na l e żące j 
d o c u d z o ^ e m c ó w (13.V.). 
P R E Z Y D E N T T U N E Z J I , B u r g i b a , po raz 
p i e r w s z y o d p o w s t a n i a A l g i e r i i u d a ł się 
d o tego k r a j u . 
280 O K R Ę T Ó W L I C Z Y Ć będz i e W 1970 r o -
k u m a r y n a r k a w o j e n n a N R F <Bundes -
mar ine ) . J e j bazą weKjług o św i adczen i a 
inspektoora B u n d e s m a r i n e , K . Z e n k e r a , 
będz ie M o r z e Ba ł t yck i e . 
14 M A J A W A S U A N I E w obecnośc i p r e -
zydenta Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i k i A r a b -
sk i e j , N a s e r a , p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y 
M i n i s t r ó w Z S R R , C h r u s z c z o w a , p r e z y -
denta R e p u b l i k i I r a c k i e j , A r i f a , p r e z y -
denta A l g i e r i i , B e n Be l l i z akończono 
p r z e g r a d z a n i e N i l u i j e g o w o d y p o p ł y n ę -
ły n o w y m k o r y t e m . 
N O W Y R Z Ą D B R A Z Y L I J S K I pos t anow i ł 
z e rwać s tosunki d y p l o m a t y c z n e z K u b ą . 
P R E M I E R E I » N O W E G O R Z Ą D U S Y R I I 
został Sa la l i B i t a r . 
M A N L I O B R O S I O , do tyc ł i czasowy a m -
b a s a d o r w ł o s k i w P a r y ż u , został s e k r e t a -
r zem g e n e r a l n y m O T A N n a m i e j s c e ustę -
p u j ą c e g o D l r k a S t l kke r a . 
W O J N A W W I E T N A M I E P O Ł U D N I O -
W Y M będz i e „ d ł u g a i c i ę ż k a " o ś w i a d -
czył m in i s t e r o b r o n y U S A , M c N a m a r a 
po p o w r o c i e z S a j g o n u . 
W S T O L I C Y J A P O N I I , T O K I O , b a w i ł 
w i c e p r e m i e r Z S R R , M i k o j a n . W r ę c z y ł on 
p r e m i e r o w i I kedz l e list od p r e m i e r a 
C l i ru szczowa p r o p o n u j ą c y z a w a r c i e t r a k -
tatu p o k o j o w e g o i p o d j ę c i e w s p ó l n e j i n i -
c j a t y w y w s p r a w i e p r z e r w a n i a p o d z l e m -
nycli d o ś w i a d c z e ń j ą d r o w y c h (15.V.). 
75 B O M B O W C Ó W typu , , S k y r a l d e r " s k i e -
r o w a ł y S t a n y Z j e d n o c z o n e do P o ł u d n i o -
w e g o W i e t n a m u . 
D Z I E W I Ą T E J W 1964 R. P O D Z I E M N E J 
E K S P L O Z J I J Ą D R O W E J d o k o n a ł y U S A 
na pus tyn i N e v a d a . 
1 3 - P U N K T O W E M E M O R A N D U M p r z e d ł o -
żył p r e z y d e n t M a k a r i o s m e d i a t o r o w i 
O N Z na Cyp rze , T u o m i o j a . Z a w i e r a ono 
p r o p o z y c j e r z ądu c y p r y j s k i e g o u r e g u l o -
w a n i a kon f l i k tu , p r z ede w s z y s t k i m żą -
d a j ą c p r zyznan i a C y p r o w i p r a w a do s a -
mos t anow i en i a . 
R Z Ą D K U B A l S S K I z łożył w O N Z ostry 
protest p r z e c i w k o napaści k o n t r r e w o l u -
c j o n i s t ó w d o k o n a n e j z t e r y t o r i u m U S A 
n a c u k r o w n i ę w po r c i e P i l o n w p r o w i n -
c j i Or iente . 
P R Z Y W Ó D C A N I E M I E C K I E G O Z W I Ą Z -
K U P R Z E S I E D L E Ń C Ó W , W . Jakscha , za -
a t a k o w a ł p r z e w o d n i c z ą c e g o senatu b e l -
g i j s k i e g o P . S t r u y e za j e go w y p o w i e d ź 
o po t r zeb i e uznan ia g r a n i c y na O d r z e i 
N y s i e (16.V.). 
Z J A Z D „ Z I O M K O S T W A N I E M C Ó W S U -
D E C K I C H " Jednej z n a j w i ę k s z y c h o r g a -
n izac j i o d w e t o w y c h w N R F . o d b y ł się 
w N o r y m b e r d z e . M in i s te r k o m u n i k a c j i 
N R F S e e b o h m p o n o w n i e d o m a g a ł się d la 
N B F S u d e t ó w (17.V ł. 
R Z A D Z J E D N O C Z O N E J R E P U B L I K I 
A R A B S K I E J zażąda ł zwo ł an i a pos iedze -
nia L i g i A r a b s k i e j dla rozpat rzen ia w y -
s łania przez A n g l i ę p o s i ł k ó w w o j s k o w y c h 
do A d e n u . 
W W Y N I K U N E G O C J A C J I Z S R R U D Z I E -
L I K E N T I Tłomocy POsDodarczeJ. 
P R E Z Y D E N T J O H N S O N p r z y j ą ł w B i a -
ł y m D o m u bu rmi s t r za Be r l i na zachodn ie -
Po. W . Branrtta iis.v.>. 
R A D A B E Z P I E C Z E i ł S T W A rozpa t r ywa ł a 
Skargę K a m b o d ż y na W i e t n a m P f ^ u j n l o -

l i -^TKANIE ^ - i ^ - l ^ i ' ^ e ' e f i r i A l S ^ 

r. i=rr, íoot 'kanla b v l o ok reś l en ie w s o ó l -
•^^Í ^ H t v k l w o b e c W . B ry t an i i w -zwiaz-
n e j w A r a b i i P o ł u d n l o -ku 
w e j 

w y d a 
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Ambasado r Jan Druto w rozmowie 
z by łym ministrem Christian P ineau 

Członeli Rady Fai istwa P R L Jerzy Z a -
wieyski i pani I rène de L ipkowska 

W y k o n a w c y koncertu: członkowie Ensemble de Mus ique et d'Instruments 
Anciens de Lorra ine znakomicie odegrali utwory d a w n e j muzyki polskiej 

W S A L O N A C H A M B A -
S A D Y P O L S K I E J W 
Pary żu odby ł się w 
dniu 12 ma ja br. w i e -
czór muzyczny z 

udziałem l icznycłi gości — zna-
nych przedstawicie l i f rancuskiego 
świata pol i tycznego, naukowego i 
kulturalnego. P r z yby ł y ch na w i e -
czór p r z y j m o w a ł serdecznie amba-
sador P R L w Pa ry żu p. Jan Druto 
wraz z małżonką. 

Na program koncertu wieczoru 
muzycznego z łoży ły się stare i ma-
ło znane u two r y muzyczne kom-
pozy torów polskich z X V I I i X V I I I 
w i eku : Marcina Mie l czewsk iego 
(Canzona à 2), Jana Podbie lskiego 
(Pre lud ium na k lawesyn) , Stanis-
ława Sy lwestra Szarzyńskiego (So-
nata) oraz francuskiego kompozy -
tora na dworze króla Stanisława 
Leszczyńskiego — Louis Maur ice 
de la P i e r re (Pastorale pour la 
Fête de la Reine de Po logne ) . 

Wykonawcą wszystk ich tych 
u tworów , jak się okazało dobrze 
znanych m u z y k o m Francj i , by ł 
Ensemble de Musique et d ' Instru-
ments Anciens de Lorra ine . A r t y ś -
ci tego zespołu: Mar ie -Lou ise T i l -
lon (v iole d 'amour) . G i lber t Rose 
(v i l e d 'amour et f lûte à bec), F e r -
dinand Berbuto (v io le de gambe ) i 
Daniel le Wolgens inger (c lavecin) 
zachwyci l i p rzyby łych na wieczór 
Francuzów i Po l aków znakomitą 
interpretacją dzieł d a w n e j muzyk i 
polskie j . 

Po koncercie ambasador Druto 
pode jmowa ł gości lampką wina. 

O O Ś C I E F R A 1 V C U S C Y 
w A M B A S A D Z I E P R L 

TUA K O ] V C E R C I E D A W N E J M I J Z Y K I P O L S K I E J 

Zdjęcia: 
Władysław SŁAWNY 

2 oI>szerne nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów) — 

Kuchnie gazowe i na węg ie l — Pra lk i elektryczne — Lodówk i — Telewizory — Apara ty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y l S C I i 
• Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
9 Dogodne warunk i sprzedaży kredytowe j 

Rabat 10*/t przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 



Powyże j : w atelier Teatru Telewizji . Poniżej: lekcja fizyki dla szkół 

Po lewej znaki wywoławcze czterech spośród dziesięciu polskich stacji T V 

Napisała HALINA ROŚCISZEWSKA 

LO R S Q U E dans íes pays riches la télévision était devenue un art ayant 
à son service d'immenses et somptueux palais et studios, des installations 
et des aménagements techniques atteignant à la perfection et qu'il y avait 

déjà des millions de téléspectateurs, en Pologne la T V ne faisait que naître. 
Mais, cet enfant tardivement né fit par la suite des pas de géant et, dix ans 
après, était aussi aimé et populaire que la radio, le cinéma ou le théâtre. 

Aujourd 'hui , la T V dispose en Pologne d'un grand studio à Varsovie et de 
sept studios régionaux, ces derniers transmettant le programme national et 
émettant un programme local. Ce quij|fait que le réseau recouvre actuelle-
ment toute la superficie du pays et qiip le programme de certaines stations 
est même directement capté par les tHlêspectateurs des pays voisins. La T V 
polonaise collabore avec l'Intervision, "our les pays de l 'Europe centrale et 
orientale, et avec l'Eurovision. 

A u 1 janvier 1964, 1 300 000 postes-récepteurs étaient enregistrés, la majo -
rité écrasante de ces postes étant de production polonaise. Quant au program-
me, U est varié et intéressant, aussi bien par son contenu que par ses formes. 
I l comprend des pièces de théâtre, des films, des spectacles de variétés, des 
actualités politiques et sociales, des programmes pour les enfants, des émis-
sions de vulgarisation scientifique, des reportages sportifs, etc. 

Les ingénieurs polonais travaillent actuellement au perfectionnement tech-
nique de la T V , entre autres à la télévision en couleurs. Ils ont 
l 'ambition justifée de placer la T V polonaise parmi les meilleures du monde. 

PO L S K A T E L E W I Z J A s tawiała 
dop ie ro n i emow l ęce kroki , k ie-
dy bogate k r a j e m ia ł y już pa-
łace t e l e w i z y j n e , o lb r zymie 
urządzenia, św ie tn ie wyposa -
żone studia i m i l i ony t e l ew i -

zo rów. R o z w ó j j e j b y ł j ednak napraw-
dę b łyskawiczny . W r a z z budową sta-
c j i nadawczych i s tudiów t e l e w i z y j -
nych oraz szko len iem f a c h o w c ó w , roz-
poczęto p rodukc j ę odb io rn ików te l ew i -
zy jnych . Dziś po niespełna dziesięciu 
latach istnienia Po lska T e l e w i z j a sta-
now i w życ iu K r a j u r ó w n i e popularną 
dz iedz inę j ak radio, k ino czy teatr. 

P i e r w s z y polski Ośrodek T e l e w i z y j -
ny powsta ł w W a r s z a w i e w 1953 r. 
Dziś oprócz n iego p r z ekazu j e ogólno-
polskie p r o g r a m y t e l e w i z y j n e siedem 

ośrodków t e renowych , a poza t ym każ -
dy z n ich ma własny p rog ram loka lny 
i o gó lnok ra j owy . Na ekranach t e l ew i -
zorów p o j a w i a j ą się każdego dnia ob-
razy w y w o ł a w c z e W a r s z a w y , Łodz i , 
Poznania, K a t o w i c , Wroc ł aw ia , Gdań-
ska i Szczecina. W sumie zasięg P o l -
skiej T e l e w i z j i o b e j m u j e już n iemal 
cały K r a j , a p rog ramy n i ek tó rych sta-
cj i odb ierane są bezpośrednio nawe t 
przez t e l e w i d z ó w za granicą. I tak 
Szczecin i Po znań w idz iane są w Be r -
linie, W r o c ł a w w e F rank furc i e nad 
Odrą i Dreźn ie , K a t o w i c e i K r a k ó w w 
czechos łowackie j Os t raw ie i P op ra -
dzie, Gdańsk na L i t w i e , a War s zawa 
na Białorusi. 

T e l e w i z j a Po l ska wspó łpracu je z In -
te rw iz ją , nada jąc i w y m i e n i a j ą c pro-
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PO L S K A T E L E W I Z J A s tawiała 
dop ie ro n i emow l ęce kroki , k ie-
dy boga te k r a j e mia ły już pa-
łace t e l e w i z y j n e , o lb r zymie 
urządzenia, św ie tn ie wyposa -
żone studia i m i l i ony t e l ew i -

zorów. R o z w ó j j e j by ł j ednak napraw-
dę b łyskawiczny . W r a z z budową sta-
c j i nadawczych i s tudiów t e l e w i z y j -
nych oraz szko len iem f a c h o w c ó w , roz-
poczęto p rodukc j ę odb io rn ików t e l ew i -
z y jnych . Dz iś po niespełna dziesięciu 
latach istnienia Po lska T e l e w i z j a sta-
now i w życ iu K r a j u r ówn i e popularną 
dz iedz inę jak radio, k ino czy teatr. 

P i e r w s z y polski Ośrodek T e l e w i z y j -
ny powsta ł w W a r s z a w i e w 1953 r. 
Dziś oprócz n i ego p r z ekazu j e ogólno-
polskie p r o g r a m y t e l e w i z y j n e siedem 

ośrodków t e renowych , a poza t ym każ -
dy z nich ma własny p rog ram loka lny 
i o gó lnok ra j owy . Na ekranach t e l ew i -
zorów p o j a w i a j ą się każdego dnia ob-
razy w y w o ł a w c z e W a r s z a w y , Łodz i , 
Poznania, Ka t ow i c , Wroc ł aw ia , Gdań-
ska i Szczecina. W sumie zasięg P o l -
skiej T e l e w i z j i o b e j m u j e już n iemal 
cały K r a j , a p r og ramy n i ek tó rych sta-
cj i odbierane są bezpośrednio nawe t 
przez t e l e w i d z ó w za granicą. I tak 
Szczecin i P o znań w idz iane są w B e r -
linie, W r o c ł a w w e F rank fu r c i e nad 
Odrą i Dreźn ie , K a t o w i c e i K r a k ó w w 
czechos łowackie j Os t raw ie i P op ra -
dzie, Gdańsk na L i tw i e , a W a r s z a w a 
na Białorusi . 

T e l e w i z j a Po lska wspó łpracu je z In -
te rw iz ją , nada jąc i w y m i e n i a j ą c pro-

g r a m y z t e l e w i z j a m i k r a j ó w Europy 
ś r odkowe j i wschodn ie j oraz z Euro -
w i z j ą . P r z e z tę ostatnią t ransmi towa-
no w Po lsce m. in. przekazany przy 
pomocy „ T e l s t a r a " pog r zeb prezydenta 
K e n n e d y ' e g o w U S A , a także w i e l o g o -
dz inne w a l k i spor towe z I g r zysk O l im-
pi jsk ich w Innsbrucku. 

1 stycznia 1964 r. z a r e j e s t r owanych 
by ło w Po lsce ponad 1.300.000 t e l ew i -
z o r ó w pozos ta jących w posiadaniu 
p r y w a t n y c h uży tkown ików . Jeże l i 
p r z y j m i e m y , że przec iętnie p r o g r a m y 
t e l e w i z y j n e ogląda z po j edynczego od-
biornika 5 osób, każdego dnia ko r z y -
sta w K r a j u z p r o g r a m ó w t e l e w i z y j -
nych około 6,5 mi l iona osób. P r z e w i d u -
j e się, że do końca b ieżącego roku 
l iczba t e l e w i z o r ó w wzrośn ie do 
1.700.000, tak ie są b o w i e m moż l iwośc i 
po lsk iego przemys łu t e l ew i z y jnego . 

PR O G R A M P O L S K I E J T E L E W I Z J I 
jest w y s o k o ceniony za równo za 
j e g o treść, j ak i f o r m y p r z ekazy -

wan ia j e j za pośredn ic twem ma ł ego 
ekranu. N a j w i ę k s z y m powodzen i em i 
uznaniem cieszy się T ea t r T e l e w i z j i . 
Demons t rowa ł on już setki wspan ia -
łych premie r ( w o r yg ina lnym opraco-
wan iu t e l e w i z y j n y m ) l i cznych au to rów 
od A j s chy l o sa do pisarzy i dramatur-
g ó w współczesnych. Po lska T e l e w i z j a 
angażu je na j l epszych ak to rów i r z e c zy -
wiśc ie w iększość przeds tawień to 
p r a w d z i w e koncer ty g r y aktorsk ie j , 
og lądane przez mi l i ony ludzi. 

Bardzo interesujące są spec ja lne 
p rog ramy dla młodz i e ży i dzieci pt. 
„D la każdego coś m i ł ego " , k tóre wspó ł -
r edagu ją i p rowadzą r ówn i e ż dzieci, 
p rezentu jąc swo je , j akże różnorodne 
za interesowania — od hodow l i do zaba-
w y w teatr. „Konkurs 5 m i l i o n ó w " to 

p rowadzone za pośredn ic twem t e l ew i -
z j i m iędzyszko lne z a w o d y w grach i 
zabawach, r o z w i j a j ą c e zami ł owan i e do 
g imnastyk i . ,,Zosia Samos ia " to pro-
gram, w k t ó r y m dziec i baw iąc się do-
skonale uczą się zarazem gotowania , 
sprzątania itd. 

M i l i ony w i d z ó w co miesiąc z n ie-
c ierp l iwośc ią czeka ją na bardzo dobry 
magazyn r o z r y w k o w y „ M i x " i na na-
dawany co t r zy mies iące uroczy ka -
baret t e l e w i z y j n y z w a n y „ K a b a r e t e m 
starszych p a n ó w " o znakomi tych t ek -
stach i uroczych piosenkach. P r o -
g ram „ P o z n a j m y s i ę " to świetna i po -
żyteczna zabawa ak t o r ów i w i d z ó w lub 
„ W i e l o k r o p e k " , nadawany raz w t y -
godniu i w i e l e innych. T o ty lko w 
skrócie przeds tawien ie k i lku pozyc j i 
popularnego programu r o z r y w k o w e g o . 

NIE JEST Ł A T W O uczyć poprzez 
t e l ew i zor . A j ednak bardzo l iczne 
p rog ramy o św i a t owe t e l ew i z j i 

ma ją stałych, coraz l i czn ie jszych od -
b iorców. Spośród l icznych po z y c j i w y -
m i e n i m y choćby p rowadzone przez na-
u k o w c ó w cyk le gawęd , na przyk ład o 
histor i i ku l tury i myś l i antyczne j , o 
średniowieczu, udany p rog ram pt. „ W 
pracowniach polskich uczonych" — za-
pozna jący z n a j n o w s z y m i badaniami , 
w sposób dostępny dla szerokiego od-
biorcy, a także magazyn popularno-na-
u k o w y „Eureka " , wzbogaca j ą cy za -
sób w i e d z y wśród m i l i onów odb io rców. 

A teraz s łowo o publ icystyce i in-
f o r m a c j i t e l e w i z y j n e j . Bardzo udany 
jest Dz i enn ik T e l e w i z y j n y — 30-minu-
t o w y p rog ram in f o rmacy jny , nadawa-
ny codziennie w i eczo rem. Ż y w y , c ie -
k a w y , p rowadzony przez dz i enn ika -
rzy publ icys tów, k tórzy nie poprzes ta ją 

Kamery telewizyjne pracują wszędzie 
przekazując w świat obrazy z Polski 

na czytaniu in f o rmac j i , lecz komentu-
ją, uzupełn ia ją in f o rmac j e , i lustrują je 
często zd j ęc i ami bądź K ron iką F i l -
mową . 

W i e l e dyskus j i w y w o ł u j e zawsze k o -
l e j n y p rog ram „Wszyscy jes teśmy sę-
d z i a m i " — prezentu jący c iekawsze 
sp rawy sądowe, k tóre stają się p r e -
tekstem do publ iczne j dyskus j i na t e -
m a t y o b y c z a j o w e i społeczne. Na u w a -
gę zasługują spec ja lne p rog ramy d o -
tyczące p r ob l emów ekonomicznych 
bądź „N i edz i e lna B ies iada" — p ro -
g ram o wsi i dla ws i o raz dwa bardzo 
c i ekawe magazyny publ icystyk i m i ę -
d z yna rodowe j : „ Ś w i a t o w i d " i „ P r z y -
j a ź ń " itd. itd. 

P r o g r a m ó w spor towych i bezpośred-
nich t e l e w i z y j n y c h transmis j i z imprez 
spor towych nie trzeba spec ja ln ie o m a -
wiać , są — jak w i adomo — zawsze 
chętnie og lądane 1 p r zeważn i e udane. 

Po lska T e l e w i z j a dysponu je już po -
w a ż n y m gronem dobrych spec ja l i s tów, 
n ie ty lko twó rców-au to rów , aktorów, 
r eżyserów, dz iennikarzy , lecz tych, od 
k tó rych za leży ostateczny kształt p ro -
g r amu t e l ew i z y jnego , a w i ęc kame -
rzys tów, spec ja l i s tów od światła, 
d źw ięku , inżyn ie rów, t e chn ików itd. 
Wszys tk i ch cechuje ambitna pasja 
twó rc zych poszukiwań. Po l scy inżyn ie -
r o w i e kończą w t ym roku pro to typ 
po lsk iego wozu t ransmisy jnego T V i 
poważn ie zaawansowan i są w pracach 
nad t e l ew i z j ą ko lorową. N i e chcą po -
zostać w ty l e za innymi i na p e w n o 
nie pozostaną. P o wprowadzen iu udo-
skonaleń technicznych T e l e w i z j a P o l -
ska zna jdz i e się z pewnością w czo-
ł ówce św ia t owe j . 

Zdjęcia: lerzy Troszczyński 

N a zdjęciach po lewej : pulpit reży-
sera, montażystów i mikserów przed 
baterią telewizorów, służących dla 
kontroli ostrości obrazu 1 dźwięku 
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Czytelnicy i redakcja 
,,Małego Tygodnika" 

S Ł O W O 
w różnych krajach żyjemy na świecie, 
wiele lądów nas dzieli, mórz wiele, 
gór fiolety i dolin zieleń. 
I choć każdy mówi swą mową, 
ale przecież jest jedno słowo, 
które wszystkie połączy dzieci. 

Każdy pojmie słowo to sam 
i domyśli się, co ono znaczy, 
choć w każdym kraju zabrzmi inaczej. 
Gdy ktoś powie w Warszawie: mamą, 
w Moskwie mu odpowiedzą: „mamasza", 
a w Paryżu szepną: „maman". 

I czy „mądre" Włoch mały powie, 
czy też Niemiec odezwie się: „Mutti", 
zabrzmią słowa jak dwie bliskie nuty. 
W Afryce, Azji, Europie 
każda dziewczynka i chłopiec 
swoją mamę dojrzą w tym słowie. 

W różnych krajach żyjemy na świecie, 
ale tak jak to słowo znajome, 
nasza przyjaźń połączy nam dłonie. 
Każdy mówi swą własną mową, 
ale każdy zrozumie to słowo — 
pierwsze słowo u wszystkich dzieci. 

Bohdan Ostromęcki 

WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU (11> 

w wieku X V I I Polsce, a 
także całej Europie środko-
wej , zaczęła coraz bardziej 
zagrażać Turcja. Połączo-
ne siły turecko-tatarskie 
stanowiły na owe czasy 
najl iczniejszą armię świa-
ta. Potędze tej hetmani 
polscy mogl i przeciwsta-
wić zaledwie parę tysięcy 
żołnierzy wspomaganych 
w chwilach groźby naja-
zdu prywatnymi oddzia a-
mi polskich magnatów. 
Tylko dzięki niezwykłej 
waleczności wojska i wy-
bitnym talentom takich 
wodzów jak: Żółkiewski, 
Chodkiewicz, Koniecpolski, 
Sobieski — Polska przez 
długie lata stawiała dziel-
ny opór najazdom turecko-
tatarskim. Wielkie bitwy 
pod Cecorą (1620), Choci-
miem (1621), Ochmato-
wem (1644), które stoczyli 
Polacy z przeważającymi 
siłami nieprzyjaciela, prze-
szły do historii oręża pol-
skiego jako przykłady zdu-
miewającej odwagi i wa-
leczności. 

Odpierani krwawo Tur-
cy cofali się, aby wkrótce 
jonownie ruszyć na pod-
bój. Wykorzystując wy-
czerpanie Polski wojną na 
Ukrainie i wojną ze Szwe-
dami sułtan turecki podjął 

w 1672 roKu kolejny atak 
przeciw Polsce. W mo-
mencie wybuchu wojny na 
straży granic Rzeczypo-
spolitej stały nieliczne od-

działy wojska rozproszone-
go i nie przygotowanego do 
odparcia ataku. Jan Sobie-
ski, ówczesny hetman wiel-
ki koronny (od 1674 roku 
król Polsl i i ) oparł obronę 
zagrożonych ziem o silnie 
ufortyfikowane zamki gra-

ODRA - POLSKA RZEKA 
Często słyszycie w rozmowach starszych a i czytacie zapewne 

o polsliiej rzece Odrze, która jest zarazem granicą Polski 
z Niemcami. Pragniemy, abyście wiedzieli o tej rzece coś więcej. 

ODRA jest drugą co do 
w ie lkośc i rzeką Po lsk i . W y -
p ł y w a ze W z g ó r z Odrzańskich. 

zna jdu j ą cych się w Czecho-
s łowac j i . Długość r zek i w y n o -
si 848 km, z t ego w gran i -

cach Po l sk i 71.5 km, p r z y 
czym na odc inku 542 k m sta-
now i gran icę z N i em i e cką 
Repub l iką Demokra tyc zną . 
Pow i e r z chn ia dorzecza Ó d r y 
wynos i 118.288 km^, z t ego w 
Po lsce 105.700 km2 (około 40 
procent ogó lne j pow ie r zchn i 
kra ju ) . Odra , podobnie jak 
Wisła , jest w i ę c n a j b a r d z i e j 
polską rzeką. 

N a z w a r zek i jest s łowiań-
ska i powsta ła , n im w dorze-
czu Odry rozpoczę ły się pod -
bo j e germańskie . Odra znaczy 
ty l e co „ r z eka odz i e ra jąca " , 
która „ w s w y m g w a ł t o w n y m 
biegu unosi oderwiska z la-
sów i p ó l " — w y j a ś n i a po-
chodzenie n a z w y Odry Jan 
Długosz, po lski dz ie j opis i 
s ł awny kron ikarz z X V w . 

Odra dzie l i się na odcinek 
górny , gdz ie p łyn ie w w i e l -
k i e j niecce m iędzy Sudetami 
i W y ż y n ą Małopo lską oraz 
odcinek dolny, niz inny, gdz ie 
p łyn ie przez Ko t l i n ę Śląską, 
N i z inę W ie lkopo l ską i P o j e -
z ierze Pomorsk i e . 

D o p ł y w y l ewobr ze żne Odry , 
po ujście N y s y Łużyck i e j , 
przynoszą w o d ę z Sudetów. 
Ważn i e j s z e z nich to : Opawa , 
Nysa K łodzka , O ława, Ślęza, 
Bystrzyca , Kac zawa , Bóbr, 
Nysa Łużycka . P r a w o b r z e ż n e 
ważn i e j s ze d o p ł y w y O d r y to : 
Ostrawica, Olza, Ruda, N i e -
lawka, K łodn ica , M a ł a P a -
new, Brynica , W i d a w a , Ba -
rycz , Kopan i ca Śląska, O b r z y -
ca. War ta , P łonią , Myś lą , Ina. 

Odra i j e j g ł ówne d o p ł y w y 
o d g r y w a j ą ważną ro l ę n a j -
krótsze j drog i k o m u n i k a c y j -

n e j z niz in pó łnocnych do za-
karpackich, a jednocześnie 
skup ia ją l iczne szlaki d roż -
ne, b i egnące z zachodu na 
wschód, co sp r zy j a ł o powsta -
wan iu nad tą rzeką l icznych 
mias t : Rac iborza , Koź la , Opo -
la, Brzegu, W r o c ł a w i a , G ło -
gowa , N o w e j Sol i , K rosna 
Odrzańskiego , Słubic, K o -
strzynia, S targardu i Szcze -
cina ( w y m i e n i a m y tu t y l ko 
w iększe miasta) . 

Odra jest ż eg l owna od 
98 k m b iegu ; na długości 
626 k m drog i w o d n e j zna jdu-
je się 21 w i ęks z y ch po r t ów 
(przec ię tn ie co 50 km) . Odra 
ma og romne znaczenie dla 
transportu. Za poś redn i c twem 
Kana łu G l i w i c k i e g o w i ą ż e 
Zag ł ęb i e Górnoś ląskie z 
D o l n y m Ś ląsk iem i por tem 
morsk im w Szczecinie . Po ł ą -
czenie kana ł owe ma równ i e ż 
z Łabą i Wis łą . 

N a d Odrą rozpoczę ły się 
d z i e j e Po lsk i na prze łomie 
V I I i I X w i e k u i s tanowi 
ona historyczną gran icę P o l -
ski, chociaż Po l ska była przez 
k i lka w i e k ó w odsuwana przez 
napór ge rmańsk i od rzeki . 
W r a z z p o w r o t e m do Po l sk i 
w roku 1945 prastarych z i em 
p iastowskich powróc i ła r ó w -
nież do Mac i e r z y na jw i ększa 
po W i ś l e polska rzeka Odra 
j ako naturalna granica P o l -
ski i N i emiec , ustalona na 
mocy porozumien ia r ządów 
S tanów Z j ednoczonych , W i e l -
k ie j Bry tan i i i Z w i ą z k u R a -
dz ieck iego w Poc zdami e w 
1945 r. i za tw ie rdzona osta-
tecznie j ako granica m iędzy 
N i emiecką Repub l iką D e m o -
kratyczną a Po lską w 1950 r., 
na podstawie m i ędzypańs two -
w e g o układu zawar t ego w 
Zgorze l cu nad Odrą. 

niczne i przygotowywał 
doborowe oddziały ciężkie| 
jazdy zwanej husarią. Jej 
to głównie Polska zaw-
dzięcza sławne zwyc i ę s tw » 
pod Chocimiem (1673),. 
czy w 10 lat później pod 
Wiedniem w ołjronie 
Austrii i całej Europy, 
gdzie legia w gruzach ca-
ła potęga turecko-tatarska„ 

Karol Ogier w wydanym 
w Paryżu „Dzienniku" po-
dróży do Polski, którą od-
był z francuskim posłem 
Klaudiuszem de Mesmes 
hr. d'Avaux, pierwszy opi-
sał dokładnie oddziały hu-
sarii polskiej: 

„Nie widziałem nigdy 
nic wdzięczniejszego od 
tego widoku. Oni wszyscy 
na pięknych rumakach, «f 
zbroi świetnej i błyszczą-
cej, z narzuconymi na ple-
cy skórami panter, lwów 
i tygrysów; mają długie 
kopie podtrzymywane rze-
mieniami zwisającymi od 
siodła, na których końcu, 
niżej ostrza są jedwabne 
wstęgi, które w wietrze 
furkocą i oczy wrogów błą-
dzą. Trudno się nie roze-
śmiać na widok długich. 
skrzydeł przymocowanych 
do ich pleców, od których 
— jak oni sądzą — także 
konie nieprzyjacielskie się 
płoszą i do ucieczki rzuca-
ją. Przy boku mają szable, 
a przy siodle pistolety, ma-
czugi, młoty, topory i mie-
cze koncerze..." 

Francuza ubawił widok 
skrzydeł husarskich, ale 
one to stanowiły doskona-
łą ochronę przed chwyce-
niem na arkan, ulubioną 
broń tatarską, a niewątpli-
wie wywoływały popłoch 
wśród koni i ludzi z od-
działów nieprzyjacielskich. 

Henryk Sienkiewicz w 
niczym nie przesadził od-
twarzając opis ataku hu-
sarii: 

„...ława gnanych wi-
chrem rumaków, żelaznych 
mężów, pochylonych kopii 
miała coś z siły rozhuka-
nego żywiołu i szła jak bii-
rza lub jak rozhukana fa-
la z łoskotem, z szumem. 
Ziemia jęczała pod jej cię-
żarem i było widocznym, 
że choćby nikt z nich kopią 
się nie złożył, choćby nikt 
szabli nie wydobył, swym 
rozpędem i wagą położą, 
zgniotą, stratują wszystko 
przea sobą ta.k jak trąba 
powietrzna lamie i kładzie 
bór". 

Zwycięstwo pod Wie-
dniem nad Turkami okryło 
Polaków tym większą 
chwałą, że nie byli bezpo-
średnio zagrożeni, ani nie 
zamierzali zdobyć nowych 
obszarów, jedynym celem 
ich walki było wspomoże-
nie zagrożonych narodów 
i uratowanie Europy przed 
podbojem tureckim. 



Pour tous ceux qui iront 

en Pologne par la route... 

L'ASSURANCE AUTOMOBILE 
Comme c'est aujourd'hui le cas dans la p lu -

part des pays européens, l'assurance automo-
bile (responsabilité civile) est obligatoire en 
Pologne. 

Pour les détenteurs d 'une „Car t e V e r t e " d 'as-
surance internat ionale , la chose est s imple — 
à condit ion que les lettres , , P L " ( Po l o gne ) ne 
soient pas barrées. 

P ou r les autres — ils pourront e f f e c tue r les 
f o rma l i t é s nécessaires à tous les postes f r o n -
t ières, où fonct ionnent des bureaux de l ' Au t o -
mob i l e - c lub polonais ( P Z M o t ) , ainsi que dans 
les bureaux de la compagn ie de réassurance 
„ W a r t a " à Va r so v i e (Św ię tokrzyska 12) et dans 
les grandes v i l les , en f in par l ' entremise du 
bureau de v o y a g e „ O R B I S " ( rense ignements 
dans les hôtels et f i l ia les ) . 

* voitures de tourisme: transit — 48 zl (10 F), 
jusau'à 7 jours — 72 zl (15 F), jusqu'à 15 
jours — 96 zl (20 F), un mois — 180 zl 
(37,5 F). 

* deux-roues: transit — 24 zl (5 F), 7 jours — 
36 zl (7,5 F), 15 jours — 48 zl (10 F), un 
mois — 96 zl (20 F). 

On pourra éga l ement contracter aux mêmes 
guichets une assurance tous-r isques ( tar i fs 
modiques ) , ainsi qu 'une assurance médica le , 
couvrant jusqu 'à concurrence d e 10 mi l l e z l o -
tys tous les f ra is éventue ls de soins hospita-
Jiers en Po logne . 

En cas d 'acc ident on do i t p r éven i r le plus 
p roche agent d e la compagnie „ W a r t a " . 

Tou t en souhaitant que vous n 'ayez pas 
à p ro f i t e r d e ce dern ie r consei l — nous disons 
à tous: bon v o y a g e et bon sé jour . 

LES SOINS MEDICAUX 
L e s soins donnés par les postes de p r emie r 

secours et les urgences médica les ( Pogo t ow i e ) 
sont gratui ts j jour tous, y compris les tour i -
stes étrangers, que ce soit en cas d 'acc ident d e 
la route ou de crise d 'appendic i te . Pour les 
étrangers, les soins hospital iers sont payants. 
L e p r i x d 'une j ournée d 'hôp i ta l ne dépasse 
pas 50 z lotys (10 F enr ivon ) . 

Vêtus de leurs costumes d'ap-
parat, les représentants de 71 
Universités du monde entier 
se sont rendus sur la Place 
du Marché de Cracovie pour 
les solennités du 600-e anni-
versaire de l 'Université Ja-
gellonne, l 'A ima Mater po-
lonaise. 

LA SUEUR HUMAINE 
SERA INOFFENSIVE 
POUR LES METAUX 

L e dr Je r zy M indow ic z , chi -
miste polonais de Gdańsk, a 
inven té une substance p r é -
venant la corrosion des m é -
taux causée- par la sueur hu-
maine, par t i cu l i è rement g ê -
nante dans les industries m é -
caniques et d e précision. Jus-
qu'à présent on uti l isait des 
produits chimiques qui d im i -
nuaient la sudation. Ma is — 
à plus longue échéance — Us 
porta ient atte inte aux pro -
cessus phys io log iques no r -
m a u x de l ' o rganisme humain 
et p rovoqua ient m ê m e des l é -
sions du tissu cutané. 

L a substance inventée par 
le d r M i n d o w i c z é l im ine ces 
inconvénients. E l le n ' empê -
che pas la sudation, mais se 
combine à la sueur et, au con-
tact des surfaces métal l iques, 
ne p rovoque aucune corrosion. 
Ce nouveau produi t ch imi -
que se compose entre autres 
de naphtolate d 'a lumin ium, 
de magnés ium et de zinc, 
d 'hui les de sil lcones, d ' émul -
sion d 'ac ide benzo ïque etc. 

L e s essais e f f ec tués à l ' I n -
stitut de Mécan ique d e P r é -
cision lui ont va lu une opinion 
f avo rab l e . 

Dans la montée d 'Obldowa, 
sur la route Cracovie — Z a -
kopane, on ne manquera pas 
de visiter la pittoresque égli-
se Saint-Christophe, consacrée 
au patron des automobilistes 

Des convertisseurs 
pour les f i latures 

L ' industr i e polonaise du 
t ex t i l e poursuit sa mode rn i -
sation. L ' in t roduct ion de con-
vert isseurs, technique plus 
économique , est é t ro i t ement 
l i ée à l ' emplo i croissant de 
f ibres art i f i c ie l les . 

Des techniciens d e Ł ó d ź 
ont construit le p r emie r con-
vert isseur polonais pour la 
séparation et la t r ans f o rma -
tion des grosses f i b res a r t i f i -
ciel les en pe igné. 

Son rendement est de ISVo 
plus é l e v é que celui des m a -
chines de ce genre importées 
jusqu 'à présent d 'Ang l e t e r r e , 
pour une consommat ion de 
courant in f é r i eure d e lOVo et 
un encombrement de 40% 
moindre . 

UN COEUR A TRANSISTORS 
Sur la table repose un petit appareil à peine deux fois 

plus gros qu'une boite d'allumettes. U n profane le bapti-
serait vite du nom de coeur artificiel, car il s'agit d'un ex -
citateur du rythme cardiaque... 

L ' ingénieur Ryszard Paradowski a 41 ans. I l est médico-
-mécanlcien dans l'un des hôpitaux de la ville de Poznań. 
C'est le professeur Moll, chirurgien-cardiologue réputé 
(plus de cinquante opérations à coeur ouvert) et déjà co-
-Inventeur d'un coeur-poumon artificiel, qui lui demanda 
de construire cet excitateur. 

1A NÉCESSITÉ s'en 
imposait — nous dit 
l ' ingénieur P a r a d o w -

1 ski. Certaines malfor-
—^ mations des ventri-

cules et des oreillet-
tes, parfois causées par une 
opération à coeur ouvert, ob-
ligent le malade à l'immobili-
té complète. Une simple quin-
te de toux peut provoquer 
l'arrêt du coeur et la mort. 

Je savais qu'un excitateur 

du muscle cardiaque avait 
été construit aux Etats-Unis, 
mais rien de plus... 

L ' ingén i eur r ev i en t pour 
nous à la première phase de 
ses recherches : 

— Regardez cette caissette 
aux dimensions de 20 X X 
X centimètres. Elle est 
trop grande et trop lourde 
pour qu'un malade puisse la 
porter sur soi. L'appareil con-
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vient aux salles d'opération, 
peut servir à un malade 
couché, mais c'est tout. Il fal-
lait donc continuer. Et voila 
le résultat: un appareil de la 
taille d'un paquet de cigaret-
tes, avec un régulateur de 
fréquence. D'ailleurs, écou-
tez... 

L ' ingén i eur appuie sur un 
bouton rouge. On entend des 
bat tements semblables à ceux 
du coeur : toc — toc — toc. 
L a f r équence des impulsions 
peut être r ég l é e de 20 à 180 
par minute . 

En f i n l ' ingénieur P a r a d o w -
ski construit son „coeur à 
transistors" . C'est un appare i l 
uti l isé dans des cas tels que 
la ma lad ie de S tocke -Adams . 
L e r y t h m e cardiaque s 'abais-
se alors à 30 bat tements par 
minute, par fo is moins. Cha-
que m o u v e m e n t du ma lade 
est une menace de mort . 

L e coeur à transistors est 
très s imple à l 'usage. I l a pour 
tâche d ' exc i te r le musc le car-
d iaque, de le f o r c e r à un 
r y t h m e régul ier . U n pet i t 
moteur envo i e des impulsions 
de f r équence et de tension 
régul ières d 'une durée . de 
deux mi l l isecondes. L e s im-
pulsions parv i ennent au coeur 
humain par deux câbles très 
f ins, te rminés par des p la-
quettes méta l l iques cousues au 
coeur à 1—2 cm l 'une de la 
l 'autre. Tou te l ' instal lat ion 
est diss imulée sous la peau du 
ventre . L e s piles do ivent être 
changées tous les deux ans et 
demi. 

r r i E N U au bout d 'une laisse, 
I pare i l à tant d'autres, un 

splendide berge r alsacien 
se promène dans les rues de 
Poznań. Qui pourrai t se dou-
ter que son coeur est „ à t ran-
sistors". Ses minuscules pi les 
à mercure ont f a i t l ' ob je t 
d'une mét iculeuse prépara-
tion au Labora to i r e Centra l 
des batter ies et piles de P o -
znań. 

L e chien gambade, f r é t i l l e 
de la queue et ne sait m ê m e 
pas qu' i l est l ' ob je t d 'une e x -
pér ience qui rendra la jo i e de 
v i v r e à des nombreux êtres 
humains. 

L ' ingén i eur Pa radowsk i 
sourit en nous disant: — Ce 
coeur a un défaut. Rien ne le 

fera battre plus vite, auci ne 
émotion, aucun stimulant ex-
térieur, pas même le plus joli 
minois et la plus belle paire 
de jambes du monde. Son 
rythme restera régulier com-
me celui d'un chronomètre 
bien réglé... 

* 

A u mois d 'avr i l , pour la 
p remière fo i s en Po logne , 
deux malades ont été munis 
de „coeurs à transistors"... 

Quant à l ' ingénieur R y -
szard Paradowsk i , i l prépare 
maintenant un ensemble de 
thermomètres à thermistors, 
appare i ls permet tant la m e -
sure rap ide et précise de la 
t empéra ture en des endroits 
où cela était auparavant im-
possible, par e x e m p l e cel le 
du sang dans les veines. 

Sept cents étudiants de diver-
ses hautes écoles polonaises 
ont participé à un Rallye 
touristique pédestre à l'occa-
sion de la Semaine des Terres 
Occidentales et Septentriona-
les. Douze pittoresques trajets 
menaient en étoile vers I ła -
wa, dans la région d'Olsztyn, 
but de ce beau Rallye 



N a wystawie zaprezentowano listy 1 nadruki pocztowe z epoki Napoleona 

KĄCIK FILATELISTY 
Z filatelistycznej wystawy RTF w Paryżu 

Jak już informowaliśmy, w paryskim 
Pałacu Radia i Telewiz j i odbyła się 
wystawa filatelistyczna zorganizowana 
przez Radiodiffusion et Télévision 
Française. Wystawa składała się z ki l -
ku działów. Większość eksponatów sta-
nowiły znaczki pocztowe polskie oraz 
znaczki innycłi k ra j ów o tematyce pol-
skiej. Nie brakło wśród nicłi bardzo 
ciekawycłi i rzadkich okazów. 

Rozs t r zygn ięc i e f i l a te l i s tycznego kon -
kursu R T F (szczegóły podawa l i śmy w 
popr zedn im numerze ) dało o k a z j ę do 
zaprezentowania z w i e d z a j ą c y m innych 
c i ekawych o k a z ó w f i la te l i s tycznych. W 
j e d n e j z gablotek umieszczono na 
przyk ład l isty żo łn ierzy a rmi i napo-
leońskie j pisane z Po lsk i do F ranc j i . 
N a l istach tych nie ma znaczków ani 
s templ i poc z t owych (te r zeczy nie ist-
niały jeszcze w początkach X I X w i e -
ku). Zachowa ł y się natomiast na l i -
stach pieczęc ie ł ąkowe , p r zy pomocy 
k tórych l ist by ł zak l e jany . W dz ia le 
t y m z n a j d u j e m y równ i e ż w i e l e l i s tów 
wysy ł anych pocztą lotniczą w począt -
kach j e j istnienia, przed 40 laty. Na 
koper tach tych przesy łek są z a z w y -
cza j znaczki d w u k r a j ó w , a w i ę c 
k r a ju , z k tórego Ust został wys łany i 
k ra ju , do k tórego l ist by ł adresowany. 

Z innych c iekawostek f i l a t e l i s t ycz -
nych zanotować war t o znaczki polskie 
w y d a w a n e poza gran icami K r a j u w 
okres i e ostatn ie j w o j n y oraz l iczne po -
lonica — emis j e poczt różnych k r a j ó w 
świata. W dalsze j części w y s t a w y po -
dz iw iać można f i lumen i s t ykę — ko l ek -
c j ę e tyk ie tek z opakowań zapałczanych 
z Czechos łowac j i , Grec j i , N i emiec , R u -
muni i , W ę g i e r i Z S R R . 

Dz ia ł „ B r a w o P T T " — stanowiący jak 
gdyby zamknięc ie w y s t a w y — to zbiór 
koper t n i ew łaśc iw i e zaadresowanych, 
k tóre dotar ły j ednak do adresata — 
R T F . Na j edne j z nich c z y t amy : „ R u n d -
f u n k Par i s " . Wreszc i e : „Par i s Sequ-
cy j a 8-" lub nawe t : „ P o l o g n e Français 
Par i s " . I wszys tk ie te l isty, w ten spo-
sób adresowane, do tar ł y do ce lu! 

Pierwszą nagrodę na konkursie ua 
zestawy tematyczne znaczków uzyska-
ła praca nadesłana z Polski przez 
pana Kazimierza Meinherta z Gliwic 

Pan Józef Burkowski z Roubaix ze-
brał wszystkie znaczki poświęcone 
Mar i i Skłodowskiej -Curie ( U nagroda) 

Czy chcesz: 
• ESTETYCZNIE 

nu MODNIE 
• TANIO 

urządzić swoje letnie mieszkanie? 
Jeśli tak, radzimg Ci obejrzeć 

W Y R O B Y POLSKIEJ [SZTUKI LUDOWEJ 
które sprzedaje w Paryżu firma: 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
23, r u e ^ D r o u o t P a r i s I X - e 

Szczególnie polecamy: 
Wyroby ze SŁOMY: maty, kosze, abażury, talerze; 
Wyroby z DREWNA: artystycznie rzeźbione i inkrusto-

tuane srebrem kasety i talerze 
W I E L K I W Y B O R 

DROGA PANI ANNO! 

Mam poważne kłopoty z moją sze-
snastoletnią córką. Jest to dziwna 
dziewczyna i zupełnie nie umiem sohie 
z nią poradzić. Uparta, łeniwa a do te-
go wszystkiego wcale o siebie nie dba. 
Pani wie, jakie są francuskie dziew-
częta, jak umieją z niczego coś sobie 
uszyć, jak zawsze są ładnie ubrane, 
uczesane, przyjemnie na nie popatrzeć. 
A moja nie. 

Wszystkie znajome matki krzyczą na 
swoje córki, że się stroją, a ja muszę 
krzyczeć, żeby się przyzwoicie ubrała, 
uczesała, wstyd powiedzieć, umyła 
włosy. Zeby coś w domu pomogła, ni-
gdy. Po sobie nie sprzątnie, łóżka nie 
zaścieli, jak nie stanę nad nią. Uczy 
się dobrze, tylko jest jakaś powolna. 
Do wszystkiego muszę ją zapędzać. Nie 
ma dnia, by nie było w domu awantu-
ry z tego powodu. 

Jak patrzę na inne dziewczęta, to mi 
się serce kraje, że moja jest do nicze-
go. Chłopcy nie interesują się nią, nic 
dziwnego, takie czupiradło. Nawet jest 
ładna, ale to widać wtedy, jak się ucze-
sze, ubierze, a to się bardzo rzadko 
zdarza. Czasami myślę, czy to nie jest 

PRAWNIK 

P a n i T e o f i l a M A S S O N 
S a v e r d u n ( A r i è g e ) 

Jestem w ciężkiej sytuacji. 
Otrzymuję rentę z Polski, gdyż 
mąż mój wyjechał w 1947 r. do 
Kraju. We Francji pracował je-
dnak w kopalni od 1932 r. Za-
pewne ten okres 7-letni nie zo-
stał wzięty pod uwagę. Wycho-
wałam troje dzieci, ale mi nie 
pomagają. 

Z z a ł ą c z n i k ó w m o ż n a w y w n i o -
s k o w a ć , ż e r e n t a P a n i z o s t a ł a us ta -
l o n a W z w i ą z k u z w y s ł u g ą la t w 
P o l s c e i w e F r a n c j i . J e ż e l i j e d n a k 
m a P a n i c o d o t e g o w ą t p l i w o ś c i , 
n a l e ż y s k i e r o w a ć z a ś w i a d c z e n i e 
p r a c y z H o u i l l è r e s du B a s s i n du 
N o r d e t du P a s - d e - C a l a i s , d o C a i s -
se A u t o n o m e N a t i o n a l e d e S é c u r i t é 
S o c i a l e d a n s l e s M i n e s , 77 a v . d e 

S e g u r w P a r y ż u z z a p y t a n i e m , c z y 
p o w y ż s z e l a t a z o s t a ł y m ę ż o w i z a -
l i c z o n e . 

J e ż e l i d z i e c i n i e c z u j ą s i ę w o b o -
w i ą z k u p o m a g a n i a m a t c e , p r z y s ł u -
g u j e P a n i p r a w o d o p e n s j i a l i m e n -
t a c y j n e j . W n i o s e k n a l e ż y z ł o ż y ć d o 
d a w n e g o S ą d u P o k o j u , o b e c n i e T r i -
b u n a l d ' I n s t a n c e , k t ó r y j e s t p o w o -
ł a n y d o r o z p a t r y w a n i a tyc t i s p r a w 
n a p o d s t a w i e a r t . 205 K o d e k s u C y -
w i l n e g o . 

P a n F r a n c i s z e k Z . — L i l l e ( N o r d ) 

Jestem byłym zawodowym 
sierżantem Wojsk Polskich. W 
związku z artykułami, jakie się 
ukazały w prasie polskiej we 
Francji, zwróciłem się, do Ubez-
pieczeń Społecznych w Warsza-
wie z wnioskiem o przyznanie 
mi renty za służbę zawodową w 
Polsce. Otrzymałem jednak od-
powiedź odmowną. 

I n i c j a t y w a P a n a b y ł a z g ó r y ska -
z a n a n a n i e p o w o d z e n i e , g d y ż r en -
ta d l a b. w o j s k o w y c ł i w s t o s u n k u 
d o U b e z p i e c z a ł n i P o l s k i e j m o ż e 
b y ć r o z w i ą z a n a j e d y n i e w r a m a c ł i 
k o n w e n c j i f r a n c u s k o - p o l s k i e j o 
u b e z p i e c z e n i a c h s p o ł e c z n y c h . I n n y -

m i s ł o w a m i m o g ą s i ę u b i e g a ć o 
r e n t ę p o l s k ą j e d y n i e b y l i w o j s k o w i , 
k t ó r z y p o 1946 r o k u p r a c o w a l i 
n o r m a l n i e w e F r a n c j i i o p ł a c a l i 
s k ł a d k i u b e z p i e c z e n i o w e o t w i e r a -
j ą c e i m p r a w o d o r e n t y w e F r a n c j i 
i k t ó r z y p o d o j ś c i u d o w i e k u s t a r -
c z e g o z w r ó c i l i s i ę d o K a s y F r a n -
c u s k i e j o l i k w i d a c j ę s w o j e j r e n t y . 

W ó w c z a s na p o d s t a w i e w y ż e j 
w y m i e n i o n e j K o n w e n c j i F r a n c u s k o -
P o l s k i e j , d o l a t p r z e p r a c o w a n y c h 
w e F r a n c j i d o l i c z a s i ę l a t a p r z e -
p r a c o w a n e W P o l s c e , a w i ę c d l a b. 
w o j s k o w y c h l a t a s ł u ż b y p r z e d w o -
j e n n e j o r a z l a t a s p ę d z o n e w w o j -
sku w o k r e s i e w o j e n n y m o d 1939 r . 
d o 1946 r o k u . O k r e s y t e j p r a c y m o -
ż n a u d o w o d n i ć na p o d s t a w i e d o k u -
m e n t ó w , z e z n a ń ś w i a d k ó w lub k a r -
t y d e m o b i ł i z a c y j n e j . W z a s t o s o w a -
n iu t e j k o n w e n c j i k a ż d e p a ń s t w o 
p ł a c i z a o k r e s p r a c y p r z y p a d a j ą c y 
na j e g o t e r e n i e . 

P o n i e w a ż o d 1946 r . d o c h w i l i 
o b e c n e j n i e n a b y ł P a n p r a w d o 
r e n t y f r a n c u s k i e j , a w e d l e u s t a w o -
d a w s t w a p o l s k i e g o o s i ą g n ą ł P a n 
w i e k s t a r c z y p ó ź n i e j n i ż 5 l a t p o 
u s t a n i u z a t r u d n i e n i a . Z a k ł a d U b e z -
p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h w P o l s c e o d -
d a l i ł p o w y ż s z y w n i o s e k o p r z y z n a -
n i e r e n t y p o l s k i e j . 

C E N Y K O N K U R E N C Y J N E 

jakaś choroba, coś nienormalnego. Bar-
dzo proszę, niech mi pani poradzi jak 
postępować z córką. 

STROSKANA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myś lę , że przede ws z y s tk im na l e ży 

zaprzestać c iąg łych awantur i uwag . 
Córka pani z n a j d u j e się w w ieku , gdy 
rob ien ie na przekór jest ż y c i ową zasa-
dą. D la t ego w i ęc im m n i e j „ s z t o r c owa -
n i a " t y m lep ie j . Pan i uwag i i tak n ie 
odnoszą skutku, słusznie by ł oby w i ę c 
okazać córce absolutną obojętność, 
przez p ew i en czas oczywiśc ie . D z i e w -
czynka ma na p e w n o jakąś p r z y j a c i ó ł -
kę. N a pani m ie j scu w y k o r z y s t a ł a b y m 
ją do p e w n e j gry . Chodz i m i o dbałość 
0 s w ó j w y g l ą d zewnęt r zny . U w a g i 
p r z y j a c i ó ł k i będą p r z y j ę t e dużo życz l i -
w i e j , niż uwag i matk i . Oczyw iśc i e na-
l e ży ową p r z y j a c i ó ł k ę dyskre tn ie w t a -
j emn i c zyć w pani k łopoty i prosić o 
zachowan ie t a j emn icy . 

N i e pisze pani, od jak dawna t r w a 
taki stan, j ak obecnie. Jeśli to sp rawa 
k i lku mies ięcy — należy spoko jn ie 
przeczekać, p rawdopodobn i e jest t o 
p r ze j śc i owe . Jeśli natomiast z pani 
obse rwac j i wyn ika , że już od k i lku lat 
pow ta r za j ą się t ego t ypu o b j a w y , t r ze -
ba koniecznie poradz ić się spec ja l is ty . 
N a j l e p i e j może doświadczonego psy -
chologa. P r z e s y ł a m pozdrowien ia . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mój syn ożenił się przed rokiem, w 
wieku lat 23, jego żona ma 20. Jak się 
pani domyśla, nie byłam zachwycona 
tym małżeństwem, ale co miałam ro-
bić. Syn pracuje, niewiele zarabia. Sy-
nowa jeszcze się uczy. Ale ona wzięła 
pracę, bo nie mogłi sobie poradzić. 
Naukę niby kontynuowała, ale przy 
pracy było jej ciężko. Chciałam pójść 
dziewczynie na rękę. Powiedziałam, że-
by rzuciła pracę i zajęła się nauką, to 
szybciej skończy. Zaofiarowałam się 
dawać jej pensję — tyłe ile zarabiała. 
1 oto jaki jest rezułtat. 

Ja pensję daję już od czterech mie-
sięcy, a moja szanowna synowa nic nie 
robi, śpi do południa, ledwo zdąży z 
obiadem dla syna, a nie uczy się zu-
pełnie. Taka ze mnie niemądra baba, 
chciałam dobrze, chciałam dziewczynie 
pomóc, a ona mi się tak odpłaca. Jak 
robię jej wyrzuty, to przyjmuje zupeł-
nie bez wrażenia, mówi, że się uczy, 
że ma czas, albo w ogóle mi nie odpo-
wiada. Widzę, że synowi bardzo przy-
kro, ale pewno i on nie ma na nią spo-
sobu. Bardzo proszę napisać mi, co 
mam robić? NAIWNA 

D R O G A P A N I ! 
Podpisa ła się pani na iwna, ale myś lę , 

że pani postępek nie mia ł nic wspó l -
nego z naiwnością. K a ż d a matka czy 
teśc iowa, g d y b y t y l ko mia ła m o ż l i w o -
ści postąpi łaby tak samo. Inna spra-
w a — to zachowan ie się s ynowe j . 
Oburzy ł o mn ie g łęboko. N i e chcę być 
z ł y m prorok iem, ale obaw iam się o 
ma ł żeńs two pani syna. Pos t ępowan i e 
s y n o w e j jest po prostu wstrętne . N a 
pani mie j scu zagroz i ł abym j e j , ze jeś l i 
w c iągu miesiąca nie zacznie się po -
ważn i e uczyć — pani w s t r z y m u j e pen-
sję. I do t r zyma łabym groźby bezape la -
c y jn i e I j eszcze parę s łów i to ostrych, 
do syna. Jakże on może spoko jn ie na 
to patrzeć. A N N A 



© N A K O N K U R S I E 
P I Ę K N O Ś C I W M E L -
B O U R N E (Aus t ra l i a ) za -
szczytny tytuł „M i ss V i -
c tor ia " o t r zyma ła 19-letnia 
Po lka panna M a r y l a B u -
sko. Panna Mary l a urodz i -
ła się w Polsce. D o A u s t r a -
li i p r zyby ła przed 12 la ty 
i mieszka w po łożonym 
bl isko Me lbourne mieśc ie 
Gee long , gdz ie s tudiuje w 

_ Teac ł ier Co l l ege . 
© B U R G I T S T I E G M A Y R — 2 8 - L E T N I Ą W Ł A Ś C I C I E L -

K Ę warsz tatu r epe rac j i obuw ia z Monach ium, uznano na 
M i ę d z y n a r o d o w y m Kongres i e Repe ra c j i Obuw ia w B lack -
poo l (Ang l i a ) za na j l epszego szewca (a racze j s zewczyn ię ) 
świata za rok 1964 i obdarzono dyp l omem, j ak i ego nie o t r z y -
mała dotąd żadna kobieta . 

© M U Z E U M M I Ł O Ś C I — P I E R W S Z E T E G O R O D Z A J U 
na świec ie — wzn ies ione zostanie w miasteczku Toboso 
(H iszpania ) w starym, k a m i e n n y m budynku, k t ó r y p r z ypo -
minać ma w y g l ą d e m f i k c y j n y d o m Dulcyne i , d z i e w c z y n y 
kochane j przez Don K icho ta — bohatera s ł awne j powieśc i 
Cervantesa . Rada m i e j ska Toboso w r e j on i e L a Mancha, 
gdz ie Don K i cho t zakochał się w s w e j pani, powz ię ła uchwa -
łę, iż k a ż d y z o f i a r o d a w c ó w pamiątek d la t ego muzeum 
o t r z yma h o n o r o w y tytuł „Du l cynea 1964 roku" , jeś l i będz ie 
to kob ie ta i „ K a w a l e r Du lcyne i 1964" d la mężc zy zny . 

© K O N G R E S A M E R Y K A Ń S K I C H K O S M E T Y C Z E K w y -
różnia co roku kob ie ty odznacza jące się n a j w i ę k s z y m uro -
k iem. Obecnie są to : Me l ina Mercour i ( „u rok osobowośc i " ) , 
E l i zabeth T a y l o r ( „u rok uwodz i c i e l sk i " ) i księżna Monaco 
( „urok e l eganc j i " ) . 

Romowy „ Tygodnika " z gwiazdami 

francuskiego ekranu i piosenki 

GDY SlYSZĘ SŁOWO POLSKA, MYŚLĘ 
o KOPERNIKU, CHOPINIE i . . . o ŻONIE 

IVie mu złe| drogi do swe| niebogii _ J 
Johny Murphy, znany angrielski skoczek spadochronowy, w y -

konał skok w pobliżu Botley, gdzie niemal bezpośrednio po w y -
lądowaniu stanął na ślubnym kobiercu z najbliższą swemu ser-
cu wybranką. 

Mi łą uśmiechniętą t w a r z 
Gera rda M E L E T znamy z 
w i e lu p r o g r a m ó w T e l e w i z j i 
f rancusk ie j i b e l g i j sk i e j (z 
" L ' E u r o p e en chantant " Fr . 
Chalais na czele) , a c iepły 
t imbre j e go głosu s ł yszymy 
coraz częście j na f a l ach R T F , 
Europa nr 1 i w i e lu innych 
rad ios tac j i europe jsk ich. Ge -
rard jest uosobieniem mło -
dzieńczości i radości życia. 
N i e r ep re zen tu j e on jednak 
bez t rosk ie j m łodz i e ż y typu 
„ y é - y é " . G e r a r d M E L E T nie 
ulega, ani nie jest w stanie 
nagiąć się do „ m o d y " . 

Zdo lnośc i muzyczne u j a w -
niał od na jm łodszych lat i już 
w dz i ec innym w i e k u zacząJ 
śp iewać w zespole „ L e s P e -
tits Chanteurs à la C ro i x de 
Bois " , a od 8 -go roku życ ia 
uczy ł się g r y na skrzypcach. 
Porzuc i ł j ednak ten instru-
ment dla g i tary . P i e r w s z e 

U W A G A ! 

piosenki k o m p o n o w a ł dla 
w i e l u znanych dziś p iosenka-
rzy , z R i chard A n t h o n y i Isa-
be l le A u b r e t na czele. P e w -
nego dnia j ednak postanowi ł 
in t e rpre tować j e sam i w y -
stąpił w w i e l u znanych ka-
baretach parysk ich : „ L 'Eche l -
le de Jacob" , „ L a Peau de 
Vache " , „Che z Georges " , 
„ L ' E c o l e Bu issonnière " itd. 

W 1963 roku podp isu je kon-
trakt „ d ' e x c lus i v i t é " ze zna-
n y m o d k r y w c ą młodych ta-
l en tów Eddy Barc lay . Obec-
nie ma 26 lat. (Urodz i ł się w 
Paryżu ) . 

— Jaka jest Pana najwięk-
sza wada i największa zale-
ta? — p y t a m y Gerarda Mele t . 

— Łakomstwo. . . uw ie lb iam 
lody i m o g ę z jeść k i lka por-
c j i . A zaleta... h m z t y m t ru-
dniej... chyba to, że j e s t em na 
ogó ł bardzo w i e rny , pod każ -

U W A G A I 

Wielki wyliór materiałów łeliciawycii 
pa eenaeb itanicureaeyjnych 

C o s o b o t a 
ujielka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałów 

w firmie 

TISSUS ZORMAH 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

d y m wzg l ędem , z awodowo , w 
p r zy j a źn i , w miłości . 

— Gdzie woli Pan śpiewać: 
w dużej sali czy w małym 
kabarecie? 

— W duże j sali, bo tam lu-
dzie przychodzą t y l ko w j e -
dnym celu — aby nas za-
akceptować , a lbo wygw i zdać . 

— Co jest Pana najmil-
szym zajęciem poza zawo-
dem? 

— M a l a r s t w o i ceramika 
M a m nadz ie ję , że w przysz ło-
ści, k i edy będę mia ł większe 
mieszkanie , urządzę sobie 
p racown i ę ceramiczną. 

— I ostatnie pytanie, co 
Pan widzi albo co Panu przy-
chodzi na myśl słysząc słowo 
Polska? 

— Pr z ede wszys tk im t r zy 
postacie, dla k tó rych ż y w i ę 
uczucia: Kope rn ik , Chopin i 
mo j a żona. 

— ? ? ? 

— Tak , żona jest Po l ką 
urodzoną w e Franc j i . Obo j e 
p ragn i emy poznać Polskę, 
może uda się nam to nawe t 
niedługo. Chc ie l ibyśmy spę-
dzić w Polsce nasze na jb l i ż -
sze wakac j e . 

Płioto J. C l emmer 

wysok i e , l ecz już pokry t e m n ó s t w e m owocu. Cala roz leg łość by ła tu 
upraw iana i f o rma ln i e kipiała, raziła oc zy o g r o m e m na j rozmai tszych 
rośl in, k r z e w ó w mal in , porzeczek, agrestu, w ina , pomidorów , s łonecz-
n i k ó w k tóre k o l o r o w y m i smugami słały się na wsze strony. Na wscho -
d z i e wyd łużona góra u rywa ła się. W i d a ć by ło f i o l e t ową o poranku g ł ę -
b i ę do l iny , a za nią drugą górę, da leko wyżs zą , szeroko rozsiadłą i za -
kończoną szczytem dosyć os t rym. I tamta pokry ta była lasem br zo -
z o w y m . Ob i edw i e szumiały w po rannym w i e t r z e suchym i sypk im sze-
l e s t em b r z o zowym, wzdycha ł y o l b r z ym im i piers iami. 

E w a za t rzymała się w mie j scu i w rozkoszy słuchała. Opasał serce 
l ęk , żeby ten błogousty szelest lasów b r zo zowych nie ustał... By ł o 
n i e w y m o w n i e słuchać tego, co szumiało. Z łudzen ie poniosło duszą 
w dal , w młodość. Życ ia j akby n ie było. Jest d z i ew i c two , dzieciństwo... 
K r o k i l ekk ie w iodą do Baranka Bożego, k t ó r y kędyś tu śpi na łące bło-
gos ł aw ione j . W e włosach szumi p o w i e w — wysusza niepostrzeżone, 
n i e skrępowane łzy, co po t w a r z y sp ł ywa ją . Ramiona d ź w i g a j ą się, 
d ź w i g a j ą same i oczy wznoszą ku niebiosom, za lane ł zami . T a m w gó-
r z e p r z y w a r ł y do b ia łych chmurek, a usta j ak niegdyś, j ak przed laty 
s t rasz l iwymi , skamła ją w upo jen iu : 

„Ob łok i , obłoki. . ." 
Szła tak przed się, nie w i edząc dokąd. Spotykała kob ie ty spieszące, 

k tó re ją obrzuca ły c i e k a w y m i spo j rzeniami . Jedne z nich by ł y opa-
lone, f o rma ln i e ogorza łe od słońca, ze skórą łuszczącą się na po-
l iczkach i nosie, w ubraniach robotnic, inne szły z paraso lkami , w rę-
kaw iczkach i sukniach mias towych . Wśród zagonów siedziały schy-
lone nad p i e l en i em chwastów, krząta ły się około k r z aków agrestu, 
zb i e ra ły pomidory , niosły kosze z marchw ią i ogórkami , po l ewa ły , gra-
bi ły, b i eg ły z pośpiechem i tonęły w nieskończonych ul iczkach i za-
krę tach og rodów . N i ek tó r e by ły d z iwn i e stro jne, obwieszone błyskot l i -
w y m i fa ta łachami . 

T a m i sam na ł awkach s iedziały r o z m a w i a j ą c d z i e w c z y n y z twa -
r zami w y ś w i e c h t a n y m i od nierządu, ul icznice n ieposkromione. W j ed -
nym mie j scu leżała na ł awce kobieta lat t rzydziestu. Pa t r zy ła na E w ę 
w z r o k i e m obo j ę tnym, t ępym, po tworn i e m a r t w y m . By ła rozmamana, 
z pó ł odk ry t ym i nogami, rozkudłana i n iemyta . Uśmiech ohydny leżał 
na j e j wargach c ze rwonych i lśnił się na po l iczkach j ak połysk na 
rondlu. Kob ie ta ta nie odwróc i ł a g ł owy , g d y E w a szła obok. Została 
ze s w y m uśmiechem, wpat r zona w przestrzeń. Gdz ieś za k r z e w a m i 
słychać by ło ob r z yd ł y swar g ł osów wr zask l iwych , ochryp łych , p o t w o r -
nie roz juszonych. Z cienistej u l iczki c ze reśn iowe j w y s z ł y d w i e młode 
d z i ewczyny ż y w o ro zmawia j ące . E w a podniosła oc zy i drgnę ła z obrzy-
dzenia Jedna z tych śmie jących się tak weso ło nie miała nosa. Czarny 
plaster pod j e j oczyma śmie j ą cymi się serdecznie by ł tak w y m o w n y , 
że E w a co p r ędze j rzuciła się w poprzednią ul iczkę. 

zobaczysz, gdy w y j e d z i e m y na tę pochyłą gó rę zwaną Szłom, za tą r z e -
ką, na leża ły do papusia : M a r c j a n ó w , G łownia , Posz łomie , Zales ie , P łotk i , 
Osiedle, W ó l k a P ło tecka , M łynarze , Morgi . . . Papuś sobie z początku słu-
ży ł w austr iack im wo j sku , tx) i tam, w Ga l i c j i , m ia ł godny kęsek z iemi . 
Jak m i ę doszły autentyczne wieśc i , papuś w t e d y by ł b i rbant i a w a n t u r -
nik. A tak ! B irbant . A l e o to w y s z e d ł z wo j ska i po jecha ł w świat . Gdz ie , 
był , co rob i ł ! — mi lczą dz ie je . N i e by ło papusia, nie by ło (i mnie na -
wet , w y o b r a ź sobie, n ie było ) , aż nareszcie p r z y j e cha ł do War s zawy . 
Po r ządn i e spuścił f o r tuneczk i , a le n ie tak znowu... Chodzą wieśc i , że był 
w A m e r y c e , w Austra l i i , w po łudn i owe j A f r y c e . N a r a z gruchnęło po 
okol icy , że papuś się żeni. No , i sp rawdz i ł o się. Ożeni ł się z mo j ą mamą. 
M o j a m a m a jest z domu księżniczka Ko r e cka . A w dodatku taka śl iczna! 
No , dobrze... Po j e cha l i za granicę. M ieszka l i sobie na w y s p i e Capri , nad 
b ł ęk i tnym Ś ródz i emnym M o r z e m , w w i l l i , którą późn ie j widz ia łam.. . N i e 
by ło ich w k ra ju , n ie by ło ( i mn ie znowu nie by ło ! ) — aż tu na złość, 
urodz i łam się. W y o b r a ź sobie, t am na Capri , w t e j w i l l i ! P r z y j e c h a l i ze 
mną d o W a r s z a w y —• i pok łóc i l i się o coś. A l e porządnie , j ak t y l ko pa-
puś po t ra f i . Do t e j po ry nie mogę dojść, o co się pokłóci l i , dość, że się 
pokłóc i l i i rozwied l i . Taka wiesz... separac ja , proces rzymski. . . 

— Wiem.. . — rzekła E w a z ł a godnym uśmiechem. 
— M a m a , m o j e dz iecko, zabrała się i po jechała do Pa r y ża , a ja zosta-

ł am u m o j e j babci. Chowa ł am się u m o j e j babc i i r zadko w i d y w a ł a m 
mamę, r zadko papusia. Bo papuś z n o w u prysnął w świat . P o Ang l iach , 
po A m e r y k a c h , po Japoniach... (Mo j a mama jest ś l iczna! A l e to potem...) 
W y r o s ł a m na dużą pannicę, aż tu w t owa r z y s tw i e poczęto o papusiu 
puszczać szalone plotki . Z e tatuś t am zrobi ł takie d z iwac two , że tam 
takie, że znowu ! H e m ja się po nocach naszlochała! B y l i nawet. . . O Boże ! 
Jak jeszcze w y ż e j dorosnę... N a w łasne uszy raz podsłuchałam u Balów.. . 
K u p i ę u Greul icha szpicrutę ze s t a l o w y m prę t em w środku i póty będę 
chodziła, dopóki n ie spotkam sam na sam tego podłego Szczerbica... 

— Szczerbica!. . . — jęknęła Ewa . 
— K a j e t a n a . Bo by ł drug i Szczerbic , Siźyś, rozumny i milusi , muzyk 

kochany, to go, jak na złość, w W i edn iu bandyc i zamordowa l i . 
— Czy tak? — spytała E w a . 
— A j ak spotkam nareszcie tego K a j e t a n a , to trzasnę sześć razy szpic-

rutą, pos iekam f i z ys na kot le ty . Z e b y pręg i , j ak m ó j na jg rubszy palec, 
musiał nosić na buz i przez ruski mies iąc ! P o w i e d z i a ł o papusiu... No , 
nie p o w t ó r z ę ! 

A k i edy to p e w n i e prawda. . . — śmiał się Bodzanta. 
— Och, bo papuś t o jest także ! — zaperzy ła się. P o chw i l i uspokojona 

c iągnęła d a l e j : 
— Wszys tko dlatego, że papuś już w ó w c z a s zamie r zy ł spełnić s w ó j 

w i e l k i czyn 1 m ó w i ł czasem, o tw i e ra ł usta do tego... stada!... 



D I l 
W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żonę do rodziców, a sam wraca do' Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana 
i podejmuje z nim walkę. Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wieść 
o śmierci królowej Barbary i przywołuje jej ducha, na widok którego król mdleje, a dworzanie 
ujmują Twardowskiego. Wykupuje go podstępem Maciek. Po powrocie z Litwy król poślubia 
księżnę Katarzynę. Twardowski przy pomocy Bianki, która wyznaje mu swą miłość, ukrywa się 
dalej. Za jej namową przybrał też nazwisko jej brata, Włocha Durccini Campoletti, co umożli-
wiło mu uzyskanie dyplomu doktorskiego, pozwalającego na praktykę lekarską. Zgodnie z pa-
nującym zwyczajem Twardowski wydaje ucztę. Zebrani, gratulując gospodarzowi, dyskutują na 
temat ważności nauki medycyny. 

Wszyscy wznieśli okrzyk i i pełne wina pu-
chary wychy l i l i do dna, o czym zaświadczyli 
przechylając czary na paznokieć i woła jąc : 

— Pełna prze zdrowie ! 
Wie lu jeszcze dnia tego mówi ło znakomi-

tych i uczonych mężów, a ponieważ za każ-
dym razem pito ,,pełną prze zdrowie" , robi-
ło się coraz gwarn ie j i wese le j . Coraz gęściej 
latało W powietrzu wołanie na służbę: 

— Na l e j ! 
Poniektórzy już rozpasali pasy, już zrzucili 

wierzchnie okrycia, już obe jmowal i się wpół , 
już pokładali sobie ręce na ramiona, już ca-
łowali się w gęby, to śmiejąc się, to lejąc 
łzy... 

W t em podniósł się rumiany, tęgi, zawsze 
wesoło rozśmiany Kacper Zebrzydowski 
i wznosząc puchar małmazj i , zaczął po j>ol-
sku: 

— Dosyć włoszczyzny i łaciny... M y tu 
jesteśmy doma, i wybacz, mi ły gospodarzu, 
że własnym chcemy śpiewać dziobem... Ja-
koż jest on już przednie wypo lerowan 
i w wierszach, i w prozie, i w świętym Piś-
mie, i w krotochwilnych figlikach... ,,Czcze-
m y " już ^ polsku i pana Reja, i pana K o -
chanowskiego, i wielu innych... Więc i ja bę-
dę mówi ł po polsku, nie uchybiając zacz mo-
w ie Danta ni Wergilego.. . 

Wielokroć z niemałym podziwem rozbie-
rałem to u siebie i macałem przyczyny, skąd-
by to rosło, iż ludzie starzy, niemal wszyscy, 
skarżą się na dzisiejsze czasy, a ony pirwsze 
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zbytnie chwalą, ganiąc teraźniejsze sprawy 
nasze, obycza je i to, czegokolwiek oni 
w młodości swe j nie czynili, a twierdząc, iż 
wszystko idzie co dalej , to gorzej , tak w do-
brym i porządnym życiu, jako też i w in-
nych wszystkich cnotach. Nawe t ubiór nasz 
dzisiejszy ganią, powiadając, by przykrótki, 
a nieuczciwy, a długi, zuchwały. Jako pKS-
wiadam, myśl i łem na to częstokroć i było na 
co, bo w ż d y to jest rzecz, mimo wszystek ro-
zum dziwna, iż szedziwe lata, które za dłu-
gim rzeczy badaniem i rozsądek człowieczy 
doskonalszy czynią, w te j mierze tak błą-
dzą, nie bacząc, iż k iedyby tak szło co dalej , 
to gorze j , to jest, i żby zawdy ociec lepszy był 
niż syn, już byśmy nie teraz, ale dawno — 
do onego ostatniego kresu złości przyszli , 
gdzieby się pogorszyć nie mogło. A wżdy w i -
dzimy, iż nie tylko za tego naszego wieku, 
ale i za dawnego zawdy starzy byl i w tym 
swym jakoby przyrodzonym błędzie, co się 
z ksiąg pokazać może, zwłaszcza z komedy j , 
w których jako w zwierciadle ż ywo t ludzki 
widzieć. P r zyczyny tedy obłędu tego ja inej 
w swe j g łowie nie najdę, jedno tę, iż lata, 
precz bieżąc, biorą z sobą w ie l e człowieczego 
dobrego i ode jmują siłę, a z nienagła gubią 
żywość i ciepło przyrodzone z wilgotnością, 
za którym ginieniem człowiek się mieni, ż y -
ły, muskuły, członki słabieją, przez które 
duch nasz rozpostrza swoją władzę. A przeto, 
jako w jesieni pada liść z drzewa, tak wten-
czas odchodzi od. naszego serca wszystko, co 
nam było w młodości miło, a na miejsce do-
brej , a weso łe j myśl i wchodzi w nas zła, 
a smętna, a jeszcze nie sama, ale przywiedz ie 
z sobą wszystkie niedostatki, wszystkie nie-
wczasy, tak iż wtenczas już niejedno ciało, 

ale i duch w człowiecze choruje, a to, co c z ł o -
wiek dobrego miał albo widział na świecie, 
wszystko zginie, chyba pamięć tylko zosta-
nie, a jakoby obraz onego lubego wieku, gdy" 
cz łowiek młody był : bo ten czas jest jako 
wiosna, wszystko się około nas śmieje, ws zy -
stko zda się równo, niebo się kotłem widzi , 
a ziemia wszystka nasza, na myśl nie p r z y j -
dzie bolesny smętek, ale radosne wese le 
z dziwną uciechą: owa ra j się widz i przec iw-
ko innemu czasu. Zaczynam bodajby nie le-
piej , kiedy przyśpie je włos siwy, a człowiek 
na dół idzie, upuszczając to, w c zym się ko-
chał, a wstępując w starość, jako w ziemię, 
aby brał zaraz z sobą i pamięć tych wszyst-
kich rozkoszy swoich, i mógł to na siebie 
przenieść, nic z nich nie zapomnieć, co T e -
mistokles w rzeczach podobno przykrych rad 
by był umiał... 

Bo jesteśmy, jako ci, którzy w okręcie na 
morze albo w czółnie na rzekę z brzegu się 
puszczają i patrząc na brzeg, zda im się, iż 
brzeg bieży, a okręt albo czółno stoi, co 
w istnej prawdzie inaczej się ma, a lbowiem 
tak brzeg, jako czas i wszelkie krotochwi le 
w jednej mierze stoją, a m y w te j łodzi, 
w tym okręcie, gdzie śmierć styruje, płyniem 
po tym niebezpiecznym morzu, które w s z y -
stko zale je i poźrze, ani wolno do brzegu na-
zad się wrócić, ale musi człowiek wciąż pę -
dzić, a naskakawszy się po okrutnych we ł -
nach i nakarmiwszy się srogiego strachu, na 
koniec utonąć, gdy się okręt o jaką skałę 
rozbije... Dlatego, w two j e ręce, mi ły gospo-
darzu, p i j ę ja ten kielich: za młodość, za ra-
dość, za rozkosz i wesołość, za wszystko, 
czym kwitnie życie, a takoż za twą naukę 
i sztukę, która nam siły wzmoże i zdrowie 
utrwali... Ż y j długo i szczęśliwie!... Pełna 
prze zdrowie ! 

Tu mówca wzniósł kielich i duszkiem go 
wychyl i ł , a za nim wszyscy zerwal i się i uczy-
nili to samo. Wszczął się wie lk i krzyk i stu-
kanie w puchary. 

— Niech żyje!. . . Niech żyje! . . . Sto lat!... 
Sto... lat... Niech ż y j e nam! 

Gospodarz kłaniał się, dziękował, a jedno-
cześnie dawał Maćkowi znak. Ten wnet w y -
ciągnął swą laskę w stronę zawieszonych ko -
tarą d r zw i i stamtąd zabrzmiała słodka mu-
zyka... 

Ucichli i słuchali, a służba precz zabierała 
puste misy i roznosiła nowe potrawy, nale-

— Och, jakież to ordynarne i n iesprawiedl iwe słowa!... — z niesma-
kiem mruknął Bodzanta. 

— Bo widzisz, papuś w sam dzień Matki Boskie j Z ie lne j , w rocznicę 
moich urodzin, sześć lat temu wyrzek ł się władania swymi dobrami. 

— Dlaczego? — spytała Ewa niedbale. 
— A z dz iwactwa! Z pańskiej fanaberi i . Jeszcze tego na świecie nie 

było, w ięc to musiał zmajstrować. K i edy ludzie stali po sumie przed 
kościołem w Głowni, krótkimi s łowy ich zawiadomił . Odtąd papuś i ja, 
my, Bodzantowie, szlachta prawieczna, wróci l iśmy, skądeśmy wysz l i : 
wesz l iśmy w lud i staliśmy się jednostkami z ludu. 

Powiedz ia ła to głosem wynios łym, ze śmieszną grandezzą, zaw i j a j ąc 
się w swó j żag lowy płaszcz, jakby w gronostajową delię kró lowe j . 

Bodzanta śmiał się dz iwacznym swym śmiechem, głęboko radosnym, 
ekstatycznym, weselącym się w sobie, mówiąc : 

— Jednostko z ludu, przedstawiasz ten czyn demokratyczny z taką 
pychą, jakbyś publikowała nadanie i uniwersał kró lowe j . 

Konie gwał townie skręciły na boczną drogę, świeżo zaopatrzoną 
w głębokie rowy, wysoko podniesioną i usypaną tłuczonym granitem. 
Minięto wieś kościelną, później skręcono na l ewo i pojazd potoczył 
się w dół. 

— Patrz, Ewo, to nasza szosa. Nasza — to nie znaczy za nasze 
pieniądze, lecz naszymi usiłowaniami dźwignięta. Most. Widzisz go 
na rzece, tam w dole. Nasz most! Patrz, jakie ma f i la ry ! To kwarc 
z naszych gór, brany na cement. Myśl isz może, że to jest jakaś od-
mienna rzeka? Myl isz się grubo! T o ta sama, cośmy ją już raz prze-
bywal i . Słuchaj, jak ta awanturnica szumi... Och, ona szumi! K o -
cham ją bardzo. Strasznie ją kocham! Papusia tak kocham. Ma jdan — 
i ją. No... i mamę... N i e masz pojęcia, jaka to rzeka kapryśnica, 
jaki dzikus. Na wiosnę wzbiera nagle i staje się ogromna jak hu-
czący Rodan. To samo w końcu czerwca, na świę ty Jan. Za lewa całą 
dolinę, rw ie groble, targa upusty, szarpie młyny, zrzuca ze sie-
bie wszelkie mosty. N i e znosiła do te j pory mostów, a teraz dobro-
dzie jka musi tolerować nasz most! P r zykre to, moja pani, a le cóż 
robić... Zła jest jak człowiek. Wszystkie j e j strumienie są z naszych, 
czarnych, jodłowych borów, wszystkie idą ze źródeł w naszej puszczy. 
Toteż ona ma czarną duszę. (Bo ona ma duszę... — szepnęła.) — A ja 
ją kocham właśnie za dzikość, za wzniosłość i za grozę j e j duszy. Ona 
ma taką duszę jak tutejsi ludzie, jak tutejsi chłopi i jak my, tu-
tejsi chłopi, Bodzantowie. 

— Znów się, chłopko, wynosisz pychą... — chichotał Bodzanta. 
— Musiel iśmy tu wznieść nad nią tak wie lk i most, żeby go nie 

ugryzła. Juź go próbowała zeszłego roku: na święty Jan wydę ła się, 
wydźwignę ła — mało nie pękła — i nic, l edwie liznęła górnych przę-

seł. Bo on ma 120 łokci długości. Wszystkie okoliczne wsie składały 
się kamieniem, furmanką, d r zewem i pracą na ten most. Czyś ty k ie -
dy słyszała, żeby chłopi z j edne j wsi, ba — z j edne j paraf i i , dal i sze-
ląg na most w innej paraf i i? Przenigdy by nie dal i w dawnych cza-
sach! Chłop dawny, chłop z imny ugór, chłop płoną i martwa rola, 
którego duszę potworną, zimną i martwą, utopioną w liczeniu zysku, 
m y niszczymy... Bo trzeba ci wiedzieć, że my niszczymy chłopów 
i stwarzamy obywatel i . Precz ze szlachtą i precz z chłopami! — sły-
szysz! Chłop nowy, chłop nowe j Polski, którego duszę my stwarzamy, 
ten jednogłośnie ( jednogłośnie — słyszysz — jak ongi przedwieczna, 
jagiellońska szlachta na sejmach) dał z dobrawol i na ten nasz nowy 
most do Majdanu. Dlaczegóż to tak jednogłośnie? Dlaczego? 

Zachłysnęła się z w i e lk i e j radości. Szeptała, wstając ze swego m i e j -
sca i wyc iąga jąc ręce. 

— Dlatego, że papuś do tych wszystkich wsi, do zgromadzonego 
tłumu swym cichym głosem przemówił . Wy ło ży ł im konieczność. A sko-
ro on przemówił... Gdybyś ty słyszała ten okrzyk, ten jeden okrzyk, 
ten polski okrzyk ! K tó ryż to król jest tak potężny, który miał kiedy 
na ziemi taką władzę jak mó j papuś?... 

E« wa obudziła się nazajutrz rano w niewie lk im pokoiku, ume-
b lowanym w sposób najprostszy. Sprzęty były ze św ie rkowe-

( go drzewa, pokostowane. Ty lko na ścianie wisiał przepyszny 
I sztych, reprodukcja najboleśniejszego obrazu, jaki wydała 

^ sztuka — „Zd jęc i e z k r zyża " R ibery z neapolitańskiego San 
Martino. Ewa podniosła się, ubrała szybko i uchyliła drzwi . 

Poprzedniego dnia, w ciemnościach nic nie widziała. Kory tarz przeci-
nający budynek doprowadzi ł ją do schodów i drzwi . N ikogo nie spot-
kała. Dr zw i na dole były otwarte. Wyszła do ogrodu. 

Ogród ten, jak cała okolica, leżał na dosyć stromej pochyłości 
góry, j edne j z łańcucha ciągnącego się z zachodu na wschód. Góra 
pokryta była brzozowym przeważnie lasem, ty lko szczyt j e j nagi iezy ł 
się od bezleśnych rumowisk i skał. W miejscu, gdzie od strony pól 
zamierał las, rozpościerały się ogrody idąc w dal po fahstościach 
gruntu. W ogrodach tam i sam stały domki, d o m y i znaczniejsze bu-
dowle. Drzewa owocowe w nowo założonych sadach były jeszcze nie-



•wala puste puchary. Gwar głosów, śmiechy 
i żarty zagłuszyły wkrótce muzykę. 

— Sami śpiewać chcema!... Sami śpiewać 
'będziewa. 

Poniektórzy, nie czekając zgody innych, 
już ryczel i na całe gardło: 

Nazajutrz Ksantowi uczniowie. 
Będąc z nim w szkolnej rozmowie. 
Jeden z uczniów tym go poczcil. 
Na obiad go ochotnie prosił... 

Inni oparłszy się łokciami na stole, ciągnę-
l i pobożnie, k iwa jąc się do taktu: 

Est liber hic scriptus. 
Qui scripsit, sit benedictus... i 

A l e byl i tacy, co j>ochutnywając nieprzy-
jstojnie, krzyczel i : 

tvoé)^ 

Dawać nam lutnie! 
Hej!... 

Wafna! Wafna! 
Quid fecisti sors turpissima! 
Nostrae vitae gaudia 
Abstulisti omnia!... ' 

— A to ryczą!... Jak tysiąc osłów!... Si len-
tium!... Gdzie waganci!... Dawać sam K u r -
dzieszę!... Niech śpiewają przystojnie!... — 
rozkazywał Zebrzydowski . 

— Nie ma, Kasprusiu, nie ma Kurdz ie -
szy!... Już ja go szukał... Skradł pewnie 
dzban wina i czmychnął... A waganci jego 
wszyscy pijani!... — oznajmi ł mu żałośnie 
pan Stypek. — Nie l i tuję ja jadła i napoju 
ludziom, ale czy nie rozpusta dawać taką 
małmaz ję te j czeredzie?... Czy oni się na tym 
znają!... Mów i ł em już... Durcci... hm... szwa-
growi , ale on się jeno śmieje!... 

•— M y się takoż będziemy śmiać!... W ż d y 
k iedy się oni tu popiją i rozlizą... Wszyscy, 
co ustoją na nogach, do mnie pójdą... na K a -
noniczną... Tam dopiero pohulamy... Już tam 
czekają Małgosie i Zo fk i ! Bo bez niewiast to 
żadna zabawa!... — dowodzi ł Zebrzydowski . 

— I bez kart, bez kości, bez hazardu, co 
żyeie krasi — też nudno! — dodał pan Sty-
pek. 

Uczta cichła, zamierała. Wielu spało, opar-
łszy g ł owy na stołach, inni leżeli na ławach 
i pod stołami, poniektórzy tylko jeszcze przy -
pi jal i do siebie i swarzyl i się. Służba pod su-
r o w y m nadzorem Maćka zbierała naczynia, 
sprzątała rozrzucone resztki jadła, ścierała 
porozlewane napoje. Md ł y zapach winnego 
,,ugaru", ludzkiego potu, gotowanego mięsi-
wa, korzeni — zdusił i wyżenlał precz woń 
palonych wciąż aromatów i pomięte j na sto-
le macierzanki. 

1 Jest tu książka napisana. 
Ten kto ją napisał, niech będzie błogosławiony. 

' Cóż uczyniłeś, najokrutniejszy losie. 
Zabrałeś nam wszelkie rozkosze życia... 

D a l s z g ciąg nastąpi 

UŁANI POLSCY w OBRONIE PARYŻA 
Z wędrówek po stolicy Francji 

Na zdjęciu powyżej : płaskorzeź-
ba wokół pomnika na Place Cli -
cliy. Poniżej: fragment pomnika 
przedstawiający polskich ułanów 

Montmartre, Pigałle, Clichy — to dzisiaj dzielnice Paryża, które 
wypełnia wieczorem tłum rozmawiający wszystkimi językami globu 
ziemskiego i szukający tam rozrywki po kinach, teatrzykach i kaba -
retach. A jednak Montmartre, a szczególnie Clichy — to także dziel-
nice historyczne. I w tym roku właśnie, wczesną wiosną, upłynęło 
150 lat od bitwy, która tam została stoczona i z którą związane jest 
imię żołnierza polskiego. 

Była to słynna obrona tak zwane j „Barrière de Clichy". „Barrière 
de Clichy", a nie placu. Placu bowiem wtedy jeszcze nie było. Była 
tam wtedy jedna z rogatek celnych, jakimi otoczył Paryż przed Wie l -
ką Rewolucją dzierżawca podatków i słynny chemik Lavoisier. Ro -
gatka ta stanowiła później ogniwo w pasie umocnień otaczających 
miasto. 

Après le désastre de la campagne de Russie, les bataiUes de Lützen, 
de Bautzen, et f ina lement la défaite de Leipzig, les Al l iés envahissent 
l a France. Paris est menacé. Les armées prussiennes et russes défer -
lent sur la ville, en venant du Noxd. L a défense de la barrière de 
CUchy qui n'était pas encore une place, mais faisait à l ' époque partie 
des fortif ication de la ville est confiée au maréchal Moncey, ayant 
entre <autres, sous ses ordres, quelques escadrons de la cavalerie po-
lonaise. L a bataille est engagée le 30 mars 1814 à l 'aube et se poursuit, 
acharnée, durant de longues heures. 

Au jou rd 'hu i , un mimument, élevé au milieu de la place Clichy et 
représentant le maréchal Moncey, commémore la dernière bataille de 
l 'héroique campagne de 1S14. Sur le bas-relief qui entoure le socle, 
d eux lanciers polonais, reconnaissables à leurs hauts bonnets, rappel -
lent la présence de la Pologne et de ses füs dans cette page de l 'histoire 
de France. 

gatk i Cl ichy, a wśród nich w i d a ć 
dwóch -polskich l ans j e rów w w y -
sokich szwoleżersk ich czakach. 

M. Dąbrowski 

W M A R C U 1814 roku po 
p r z eg rane j b i tw i e pod 
L i p s k i e m część a rmi i N a -

poleona wa lcząc z wo j skam i 
Ententy osłaniała Pa ry ż , k t ó -
r emu zagraża ły wo j ska prus-
k i e i rosy jsk ie , nap iera jąc 
od północy. 30 marca, z nasta-
niem świtu, zaczął się atak na 
f rancusk ie po zyc j e obronne na 
wzgó r zu Mon tmar t r e i p r z y r o -
gatce Cl ichy . Obroną P a r y ż a od 
te j strony k i e r owa ł marszałek 
Moncey , k t ó r y pod s w o i m do-
w ó d z t w e m mia ł m. in. parę 
s zwadronów kawa l e r i i po lsk ie j . 
Na cze le tych polskich s zwo l e że -
r ó w i oddz ia łu sk łada jącego się 
z części gward i i na rodowe j oraz 
i n w a l i d ó w wo j ennych , marszałek 
Moncey s toczy ł na ówczesne j 
rogatce, a na dz i s i e j s zym placu 
Cl ichy , zaciętą w a l k ę obronną. W 
wa l c e te j żo łn ierz po lski raz j e -
szcze o k r y ł się s ławą. By ła to 
ostatnia b i twa hero i czne j K a m -
pani i F rancusk ie j roku 1814. 

Jeden z f rancuskich p o e t ó w 
romantycznych, An t o in e Des -
champs, upamiętn i ł te w a l k i w 
p i ęknym poemacie , za ty tu łowa-
n y m : „ L e Lanc i e r Po lonais 31 
mars 1814", kończącym się t y m i 
s ł o w y : 
Et ce soldat, couvert de sang et de 

sueur. 
S 'avance à pas comptés comme un 

tr iomphateur. 

Cette image n'est point par le temps 
ef facée. 

Ce soldat est encore présent à ma 
pensée. 

Et je le vois toujours dans ce 
moment fatal. 

Pâ le , blond et sanglant, courbé sur 
son cheval. 

C'est la Pologne, hélas! par le destin 
trompée. 

Pour la France, donnant son dernier 
coup d'épée. 

(I żołnierz ten, krwią i potem okryty, 
posuwa się krokiem mia rowym tak 
jak gdyby to on był zwycięzcą. 
Czas nie zatrze mi tego obrazu. 
Do dziś m a m go żywo przed oczami. 
Jakim był w tym momencie klęski. 
Jasnowłosy, b lady, okrwawiony , 
N a d g rzywą konia pochylony... 
To Polska, niestety przez los 

zdradzona 
Dla Franc j i szablą s w ó j ostatni zadaje 

cios). 

Poe ta mia ł lat 14, gdy b y ł za-
p e w n e św iadk i em w a l k u bar i e -
r y Cl ichy. Musia ło być to dla 
n iego głętMDkim przeżyc iem, sko-
ro w k i lkanaśc ie lat późn ie j 
wspomina ł j e z tak im wzrusze -
n i em w s w y m poemacie . 

Pośrodku placu Cl ichy, wśród 
n i eprze rwan ie p łynącego w e 
wszystk ich k ierunkach s t rumie -
nia samochodów i autobusów, 
stoi pomnik, upamię tn ia jący 
obronę „Ba r r i è r e de C l i chy " . N a 
cokole r zeźb iarz ustawi ł p iękną 
g rupę z brązu z posąg iem m a r -
szałka Moncey . Dokoła ok rąg ł e -
go cokołu b iegn ie płaskorzeźba. 
P r zeds taw ia ona ob rońców ro -
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I f S T E jrzyi 

Ponad 900 dzieci Polonii zagranicznej z ośmiu kra jów Europy 
spędzi tegoroczne wakacje w Polsce. Na jwiększą grupę (oko-
ło 500) stanowić będą dzieci polskiego pochodzenia z Francji 

NIENAWISTNI" PONIEŚLI KLĘSKĘ j j 
Wyrazem przywiązania Polaków zamieszkałych we Francji 

i Francuzów pochodzenia polskiego do dalekiej, lecz jakże dro-
giej sercu Polski były w okresie minionego dwudziestolecia 
niewątpliwie m. in. sprawy takie, jak urządzanie co roku pol-
skich uroczystości gwiazdkowych, entuzjastyczne przyjęcie, j a -
kie emigranci zgotowali przybyłemu w 1954 roku po raz pier-
wszy do Francji „Mazowszu", coroczne wy jazdy dzieci polonij -
nych na wakacje do K r a j u itp. 

BYŁ T A K I O K R E S k i lka -
naście lat temu, k i edy w 
pewnych koloniach oka-

z y w a n i e p r zyw iązan ia do 
K r a j u j ak np. wys łan i e dz ie-
cka na w a k a c j e do Po l sk i 
w y m a g a ł o — tak ! — duże j 
odwag i c yw i lne j . W r o g i e P o l -
sce L u d o w e j p isma em ig ra -
c y j n e obsypywa ł y r odz i ców 
tych dzieci na j ba rd z i e j o rdy -
narnymi obe lgami , różni roz -
h i s t e ryzowan i „n i epod l eg ło -
ś c i o w c y " rob i l i wszystko , co 
t y l k o by ł o w ich mocy , aby 
nie dopuścić do tego, by dz i e -
ci Po l on i i mog ł y spędzić w a -
kac j e w O j c zy źn i e swoich ro -
dz i ców i dz iadków. Sarka l i 
nawe t i na prasę f rancuską, 
która i n f o r m o w a ł a swoich 
c zy t e ln ików o w y j a z d a c h 
dzieci do K r a j u . 

W a r t o dziś przypomnieć , 
n i ek tóre „ a n t y k o l o n i j n e " w y -
pow i edz i z t amt ego okresu. 
Jakże si lne musia ło być u 
em i g ran t ów uczucie p r z y w i ą -
zania do K r a j u , skoro n ie po-
szli za nimi, nie dal i się za-
straszyć, nie uw i e r z y l i im ! 

Oto próbka nienawiśc i , j a -
ką w tamtych czasach ż y w i o -
no w n iek tórych kołach em i -
g r a c y j n y c h w stosunku do 
K r a j u i do rodz i ców w y s y ł a -
j ących s w o j e dzieci na w a k a -
c j e do Po lsk i . C y t o w a n y przez 
nas tekst ukazał się w roku 
1952 w ówczesne j pa rysk i e j 
„Syrenie" (nr 239 z 13 w r z e -
śnia 1952 r.) 

Teks t nosił t y tu ł : „Kto od-
daje swoje dziecko komuni-
stom nie godzien jest szacun-
ku rodaków". „Syrena" p r ze -
drukowa ła go z „Biuletynu — 
Pokój i Wolność". Pos łucha j -
m y : 

, ,W ostatnich tygodniach prze-
czytal iśmy d w i e notatki prasowe. 
P ie rwsza w pa rysk im tygodn iku 
, . Sy rena " zawiera ła ustępy nastę-
p u j ą c e : , .Polska prasa n iepodle -
g łośc iowa w e F r anc j i pominę ła zu-
pe łnym milczeniem s p r a w ę w y -
wiezienia dziewięciuset dzieci po l -
skich na tzw. letnie wczasy. . . 

O k a z u j e się, że p ropaganda reży -
m o w c ó w p rowadzona jest n ie -
ustannie i nie chybia , skoro zna-
lazło się w e F ranc j i aż tyle rodzin 
go towych do zaprzedania dzieci 
komunis tycznym p e d a g o g o m ! " 
Au to r notatki w y c i ą g a nas tępu ją -
ce konk luz j e z o m a w i a n e g o w y -
darzenia : , ,Wychodźstwo polskie 
w e F ranc j i z powyższego f ak tu 
p o w i n n o w y c i ą g n ą ć należyte 
wnioski 1 odpow iedn io ustosunko-
wać się do tych, którzy bezmyś l -
nie sprzedal i swe dzieci r e ż y m o w -
com za cenę k i l ku tygodn iowego 
u t r zyman ia " . 

D ruga z tych notatek ukazała się 
w w i e l k im dzienniku ,,L,e F i g a r o " 
z dnia 14/15 s ierpnia br . pod ty -
tu łem: , ,Mil le enfants d 'émigrés 
Polonais sont attendus au H a v r e . " 
Oto j e j tekst: 

,,Le pequebot polonais , , Ba to ry " 
qui avait quitté le H a v r e le 10 
jui l let dernier , ayant à son b o r d 
un mil l ier d ' en fants d 'émigrés po -
lonais t ravai l lant dans diverses 
réglons d e France, sera de re tour 
demain mat in à 8 heures. I l r a -
mène en France les enfants qui 
viennent de passer un mois de v a -
cances en Po l ogne a u x f ra is du 
gouve rnement polonais . . . " N ies te -
ty, p ierwsza notatka będzie czyta-
na ty lko przez p e w n e g rono r o d a -
k ó w , a d r u g a przez około 2.500.000 
F rancuzów ! . . . " 

S tw i e rd z iws zy następnie z 
c iężk im serce, że : „Sprawa 
kolonii letnich była porażką 
obozu niepodległościowego 
we Francji" „ S y r e n a " p r z y -
stępuje do w s k a z y w a n i a pa l -
cem tych, k tó rzy „zawinili": 
„Za zezwolenie na wyjazd od-
powiedzialność spada na wła-
dze francuskie..." W ł a d z e 
f rancuskie , k tó re autor „pa -
t r io ta" , „ P o l a k " i „ w o g ó l e " 
poucza, że „w Niemczech 
władze okupacyjne nie wy-
puściły Połonii westfalskiej, 
które też werbowano na kom-
somolców". 

I da l e j : „Natomiast za da-
nie swego zezwolenia na za-
pisanie dziecka na reżymo-
we „kolonie letnie" odpowie-
dzialność ponoszą przede 
wszystkim rodzice. Rodzice, 
którym należy wytłumaczyć, 
do czego prowadzi oddawa-
nie dzieci komunistom, za-
nim jeszcze synek znajdzie 
sią w kryminale". 

OD C Z A S U U K A Z A N I A 
S I Ę cy t owanego a r t y -
kułu minę ło sporo czasu. 

K i l kase t dz iec i e m i g r a n t ó w 
polskich z F r a n c j i nadal re -
gularnie , co roku, spędzało 
w a k a c j e w „ s t a r ym K r a j u " . 
A teksty i w y p o w i e d z i tak ie 
jak c y t owany przez nas a r t y -
kuł, ( k t ó ry przez cały ten czas 
nic nie stracił , w r ę c z prze -
c iwn ie — zyska ł nawe t na 
s w o j e j bezdenne j wp ros t g łu-
pocie) , przestały się jakoś 
ukazywać. . . 

W ciągu tych lat coraz w i ę -
ce j ludzi p r z e k o n y w a ł o się na 
w łasne oczy i uszy o t ym, że 
„propaganda reżymowa" k tó -
rą „karmi sią dzieci" na „re-
żymowych koloniach letnich" 
w K r a j u — że ta „p ropagan -
d a " to są p iosenki „ M a z o w -
sza", „Ś ląska" , „ W a r s z a w y " i 
innych polskich zespo łów 
fo lk lo rys tycznych , i tańce lu-
dowe , i w i e r s z e polskich po-
e tów, i zw i edzan i e z a b y t k ó w 
tys iąc le tn ie j histor i i naszego 
K r a j u . To , czego dzieci nau-
czy ły się i uczą nada l na ko-
loniach letnich w K r a j u — a 
w i ę c polskich pieśni i t ańców 
ludowych , poe z j i i insceniza-
c j i — stało się własnością 
wszys tk i ch dziec i po lskich w e 
F ranc j i , wszys tk i e j m łodz i e ży 
i p r ze j ę t e zostało na własność 
przez Po l on i ę w e Franc j i . 

I j eszcze j edno w zw iązku 
z p r o b l e m e m w y j a z d ó w na 
w a k a c j e do K r a j u : często, 
bardzo często m ó w i się w śro-
dowiskach polskich w e F ran -
c j i o polskości dz iec i i m ł o -
dz ieży , o po t r zeb ie k u l t y w o -
wania , p od t r z ymywan i a t e j 
polskości. Otóż k to w i e , jak 
dziś w y g l ą d a ł a b y ta polskość 
bez corocznych w y j a z d ó w 
dzieci na ko lon ie le tn ie w 
K r a j u . 

Og romna większość e m i -
g rac j i nie usłuchała n iena-
w is tnych n a w o ł y w a ń w r o g i c h 
Po lsce L u d o w e j piśmideł . 
Dziś — dwadz ieśc ia lat po 
powstan iu Po l sk i L u d o w e j — 
n ikomu już nie potrzeba 
t łumaczyć , j ak i e znaczenie 
dla polskości dz iec i i m łodz i e -
ży po l on i jne j m a j ą w a k a c j e 
spędzone w Kra ju . . . 

T o zwyc i ę s two p r a w d y nad 
z ap raw i onym nienawiśc ią 
k ł ams twem odniesione zosta-
ło w p r a w d z i e poza gran icami 
K r a j u — ale w sercach i 
umysłach polskich i p r z y w i ą -
zanych do Po lsk i . W i ę c — i 
ono także na leży w jakiś 
sposób do dwudz iesto le tn ich 
d z i e j ó w N o w e j Po lsk i . 

Zrzućmy z siehi 
gnuśność i lenistwo 

Groźne choroby od dłuższe-
go już czasu toczą skupiska 
polonijne na Nordzie: wyma-
ganie darmochy i apatia, al-
bo może raczej — gnuśność. 
Przykładów na to jest dużo... 

No, taka na przykład, 
jakże często powtarzająca sią 
od paru lat na Nordzie sytu-
acja; w miasteczku X-les-
-Mines organizuje się imprezę 
polską. W rodzinie państwa 
Kowalskich (to znaczy w 
„przeciętnej", „typowej" — czy 

jak tam jeszcze to określić 
— rodzinie polskiej na Nor-
dzie) od razu powiadają: — 
Chętnie byśmy poszli, ale tam 
trzeba płacić wstęp! (A w ki-
nie, a przy wejściu na bal czy 
na stadion, to się nie płaci? 
można by tutaj zapytać Ko-
walskich.) 

Albo w osiedlu Y-les-Mines 
paru „zapaleńców" (na szczęś-
cie, są jeszcze to.cy między 
nami!) zamierza coś zrobić, 
„postawić coś na nogi", jak to 
się u nas mówi — wystawić 
polską sztukę teatralną, zor-
ganizować imprezą polską czy 
też dyskusję na temat 
współczesnej Polski... 

„Zapaleńcy" zwracają się z 
apelem do miejscowych Ro-
daków. „Pomóżcie! — woła-
ją. — T o ć chodzi właśnie o tą 
polskość, na której krzewie-
niu tak bardzo podobno Wam 
zależy!" Jaki jest oddźwięk? 
Zawsze prawie taki sam: — 
Chętnie zrobilibyśmy, pomo-
glibyśmy, wystąpilibyśmy — 
odpowiadają jeden po drugim 
drodzy nasi Rodacy i kocha-

ne Rodaczki, jak to mówią 
prezesi i przewodniczący na 
akademiach — ale... Właśnie 
to „ale". Po prostu brak ocho-
ty, lenistwo. 

Gnuśność, jakaś taka mar-
twota, plus przekonanie, że 
wszystko co polskie musi być 
za darmo. Cóż by powiedzie-
li na to, gdyby tak wstali z 
grobów starzy górnicy polscy 
i działacze? 

Piszę o tym wszystkim,, 
„bom smutny i sam pełen wi-
ny". Piszą o tym, bo wydaje 
mi sią, że zły dajemy przy-
kład młodszym i najmłod-
szym... Ale piszą o tym także 
i dlatego, że nie jest jeszcze-
za późno, aby to zło napra-
wić. 

Proponuję, abyśmy nie 
zwlekając zastanowili się 
wspólnie nad tą tak ważną 
przecież sprawą. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK, 
z Nordu 

OBOZ SPORTOWO-WYPOGZYHKOWY 
D U MŁODZIEŻY POLONIJNEJ 

^ Poznają piękno K ra ju swoich ojców 
^ Podniosą swoją sprawność sportową 
^ Pogłębią znajomość języka polskiego 
^ Wezmą udział w Spartakiadzie 1000-Iecia 

Zgodnie z tradycją lat ubiegłych również i w bieżącym ro— 
ku Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia"" 
organizuje w dniach od 1 do 23 lipca br. obóz spor towo-wypo -
czynkowy dla młodzieży polonijnej, przede wszystkim z po l -
skich k lubów i kół sportowych za granicą. Tegoroczny obóz. 
dla ponad 150 osób zorganizowany będzie w pięknej miejsco-
wości wypoczynkowej Julinie koło Łańcuta. Młodzież polo-
ni jna zamieszka w byłym pałacu letnim Potockich. 

OB Ó Z B Ę D Z I E M I A Ł charakter s p o r t o w o - w y p o c z y n k o w y , 
a le j e go uczestnicy zapozna ją się r ówn i e ż z d o r o b k i e m 
gospodarczym i ku l tura lnym Po l sk i ze s zczegó lnym 

uwzg l ędn i en i em re jonu Rzeszowszczyzny . P r og ram, oprócz z a -
jęć w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o i spor towego , p r z e w i d u j e o r g a n i -
z owan i e w ieczorn ic ar tys tycznych, odczy tów , zabaw t a n e c z -
nych, w i d o w i s k teatra lnych, seansów polskich f i l m ó w h i s to -
rycznych i r o z r y w k o w y c h . 

C e l e m w i e c z o r k ó w będz ie r ówn i e ż pog łęb ien ie zna jomośc i j ę -
zyka po lsk iego i zapoznanie się w z a j e m n e po lsk ie j m łodz i e ż y 
po l on i j ne j różnych k r a j ó w . P r z e w i d u j e s ię różne w y c i e c z k i 
tu rys t y c zno -k ra j o znawcze do n iek tórych o ś r odków p r z e m y s ł o -
w y c h i zw i edzan i e z aby tków historycznych. Odbędą się t akże 
impre z y sportowe, turn i e j e i różnego rodza ju r o z g r y w k i w p i ł -
ce nożne j , s ia tkówce i kos z ykówce tak pomiędzy d r u ż y n a m i 
po l on i jnymi j ak i d rużynami m i e j s c o w y m i . Na j l eps z e d r u ż y n y 
młodz i e ży Po l on i i zagran iczne j w e z m ą udz ia ł w w i e l k i e j spor-
t o w e j Spar tak iadz ie Tys iąc lec ia , która odbędz i e się na s tad io-
nie X - l e c i a w Wars zaw i e . 

T o w a r z y s t w o Łącznośc i z Po lon ią Zagran iczną o t r zymało j u ż 
oko ło 130 zgłoszeń, m. in. z F ranc j i (45), Be l g i i (38), N i e m i e c -
k i e j Repub l ik i Fede ra lne j , U S A , Kanady , Holandi i , S z w e c j i , 
Dani i , A r g e n t y n y , Brazy l i i . 

W e wszelkich sprawach dotyczących obozu sportowo-wypo-
czynkowego w Julinie należy zwracać się do Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną: Warszawa, ul. Bracka 5. 

Pobyt na wakacjach w K r a j u to nie tylko wypoczynek i tu-
rystyka. To przede wszystkim pogłębienie znajomości języ-
ka polskiego 1 poznanie współczesnego życia w Polsce 

TWOI GOŚCIE BĘDĄ ZACHWYCENI 
jeśli stół nakr^jesz. barwnym, ręcznie tkanym i haftowanym 

L U D O W Y M OBRUSEM Z POLSKI 
Polskie obrusy, sermety i serwetki , wykonane uj lOO procentach ręcznie 
przez ar tystów l udowych z różnych r e g i o n ó w Polski, 
możesz kupić w firmie: 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
25, rue Drouot, Paris I X - e 

F i rma ta o t r z y m u j e stale z Po l sk i coraz to nowe w z o r y obrusów i s e rwe t w bardzo ma -
łych seriach. 



Album życzeń 
i pozdrowień 

o z okaz j i ś l ubu i p r z y p a d a j ą c y c h równocześn ie urodz in 
na j se rdeczn ie j sze życzenia kochane j A n n i e Cza rneck i e j z D e -
nain ( N o r d ) p r z e sy ł a j ą : S t an i s ł aw 1 W l a d ' y s l a w Czarneccy , 
H e l è n e C z a r n e c k a - M a t e j a , A l i n a C z a r n e c k a - M l l n e r z Bytomia . 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH KOLONII 
S M I E R C 

P O L S K I E G O G Ó R N I K A 
V E R M E L L E S . L icznie z e -

b r an i towarzysze p racy w z i ę -
li udzia ł w pogrzeb ie górn ika 
Józe fa Dudz i aka , który s t ra -
cił życie w nieszczęś l iwym 
w y p a d k u w kopalni . Rodz in ie 
Z m a r ł e g o „ T y g o d n i k " sk łada 
szczere w y r a z y współczucia . 

K O N K U R S W Ę D K A R S K I 
V E N D I N - e n - V I E I L . W zo r -

g a n i z o w a n y m tu konkurs i e 
w ę d k a r s k i m p. Józef S z ab -
l e w s k i z a j ą ł trzecie m ie j s c e 
(280 pkt) , p. H e n r y k S z a b l e w -
ski piąte mie j sce (179 pkt) , a 
p. W ó j c i k dziesiąte mie j sce 
(42 pkt) . 

R O C Z N I C A 
S T O W A R Z Y S Z E N I A 

„ H A R M O N I A " 
B U L L Y - L E S - M I N E S . S t o -

warzyszen ie Muzyczne „ H a r -
m o n i a " obchodzi ło uroczyście 
38 rocznicę swego istnienia. 
P o złożeniu w i e ń c ó w pod 
pomn ik i em po leg łych cz łon-
kow i e Stowarzyszen ia o raz 
j ego sympatycy uda l i się do 

g m a c h u meros twa . D o p r z e d -
stawicie l i w ł a d z mie j sk ich 
m ó w i ł prezes p. Konieczny . 
N a p r zemówien i e to o d p o w i e -
dział m e r p. Ma l l e t , z a p e w -
n i a j ą c o ca łkow i tym poparc iu 
d l a dzia ła lności S t o w a r z y s z e -
nia ze strony w ł a d z mie jsk ich . 
M e r w r ę c z y ł w i e l u cz łonkom 
Stowarzyszen ia m e d a l e za 
d ługo le tn ią pracę. M e d a l h o -
n o r o w y za 30 lat p racy o t r zy -
ma l i : p. Jan Superczyński , 
p. Józef T rzaskowsk i , p. C ze -
s ł a w Kub i ck i , p. Tadeusz 
K l u b s i p . Jan K l u b s ; meda l e 
za 20 lat p r acy : p. Józef G a -
szek, p. Józef Kre tow icz , p. 
E d w a r d Gress ier , p. E d w a r d 
Ka l i nowsk i , p. R a y m o n d G i e r -
czak. P o uroczystym s p o t k a -
niu i w ręczen iu odznaczeń 
odby ł a się z a b a w a taneczna. 

P R Z Y J Ę C I E D L A P O L A K Ó W 
W D N I U 

Ś W I Ę T A Z W Y C I Ę S T W A 
A V I O N . W dn iu 8 m a j a z 

okaz j i rocznicy zakończenia 
w o j n y r a d n y mie j sk i p. S ta -
n i s ł a w K u b i a k p r z y j ą ł w m e -
rostwie l iczne grono m i e j s c o -
w y c h R o d a k ó w . 

D O S P R Z E D A I V I A G O S P O D A R K A 
( d o m 1 z iemia ) lO m o r g ó w 

N i e w i a r ó w p o c z t a N i e g o w i ć p o w . B o c h n i a w o j . i(rai(owsicie 
Oie r ł y k ierować pod adresem: 

S M O T E R J Ó Z E F Bois F l e u r I C l A Y E S O U I L L Y <S. S M . ) . 

N A J L E P I E J G O T U J E 
I G O S P O D A R Z Y 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
(St. M a r t i n - e n - B r e s s e ) . W e l i -
m i n a c y j n y m konkurs i e d e p a r -
t amenta lnym do konkur su 
centra lnego w P a r y ż u p i e r w -
sze mie j sce za ję ł a p. N i co l e 
B ł a ż ek z St. Ma r t i n . R e p r e -
zentować ona będzie d e p a r -
tament S a ô n e - e t - L o i r e j ako 
na j l epsza gospodyni pocho -
dzenia w i e j sk i e go zamieszku -
j ąca ten depar tament . G r a t u -
l u j e m y i życzymy powodzen i a 
w konkurs ie cent ra lnym! 

P R Z Y J Ę C I E 
D L A W E T E R A N Ó W P R A C Y 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Z o k a -
z j i Ś w i ę t a P r a c y zarząd m i e j -
ski t r a d y c y j n y m z w y c z a j e m 
zaprosi ł na p rzy j ęc i e w s z y s t -
kich w e t e r a n ó w pracy , w ś r ó d 
których znalaz ło się ba rdzo 
w i e l u b. g ó r n i k ó w — P o l a -
k ó w . N a p r zy j ęc iu za rząd 
mie j sk i r ep rezentowa l i : p. Jan 
W e r o c h o w s k i , sekretarz g e n e -
r a lny m e r o s t w a o r az r a d n y 
m ie j sk i p. F. K a m i ń s k i . 

M I S T R Z O S T W A 
B I L A R D O W E 

B I L L Y - M O N T I G N Y . M i e j -
scowi bi lardziści za ję l i d rug ie 
mie j sce w s w o j e j g rupie , z w y -
ciężając r eprezentac j e : Lens , 
D o u r g e s i Rouv roy . D o z a j ę -
cia takie j lokaty przyczyni l i 
się w g ł ó w n e j mierze pp. K a -
pusta , Kot , Cenkier , K w i a t -
k o w s k i i M ą d r y . W zespole 
z R o u v r o y w y s t ę p o w a l i z p o -
wodzen i em pp. N o w a k , M a r -
c j an . W a l i g ó r a , Kolsk i , G ł u -
chowski , K u c h a r s k i i Spyt. 
W zespole z D o u r g e s w y s t ą p i -
l i : K o s t u j , Bed ra , B o r o w c z a k , 
K ł opock i i Sucharzewsk i . 

B U L I S C I W Y G R Y W A J Ą 
N O E U X - L E S - M I N E S . W r a -

m a c h spotkań U F O L E P m i e j -
s cowy zespół w składzie : H e r -
vé Rozkoszny, Jan Z d r o j e w -
ski, Józef Z ie l iński , i R a y -
m o n d De lassus ł a two w y g r a ł 
z „ A m i c a l e d e B u l l y " . D r u g i 
zespół z N o e u x w y g r a ł z V e r -
quin. W zespole tym w y s t ą -
pi l i m. in. M i c h a ł N a d o l n a i 
Franc i szek Mo l enda , n a j l e p -
szy bul ista tego dnia . 

DWOJE POLSKICH RZEŹBIARZY 
NA WYSTAWIE PRAC 
UCZNIÓW ANTOINE ROURDELLA 

W P a r y ż u , w m u z e u m rzeźb 
znakomitego artysty f r a n c u s -
kiego, autora P o m n i k a A d a -
m a Mick iew icza , o twa r ta zo-
stała n o w a i b a rdzo c i ekawa 
w y s t a w a . S k ł a d a j ą się n a 
nią p race p rzy j ac ió ł i ucz -
n i ó w Bourde l l a . W ich l icz-
bie z n a j d u j e m y d w o j e a r ty -
s tów po lsk iego pochodzen ia : 
pan ią M i k ę M i k o u n i p ana 
L e o p o l d a Kretza . 

P . M i k a Mikoun , urodzona 
w W a r s z a w i e , p r a c o w a ł a sze-
reg lat w atel ier Bourde l la . . 
Zaczę ł a w y s t a w i a ć od 1927 
roku. P r a c e j e j z n a j d u j ą się 
dzis ia j w ko l ekc j ach w i e l u 
k r a j ó w . N a obecne j w y s t a w i e 
z n a j d u j e m y sześć c i ekawych 
prac pani M ikoun . 

P . L e o p o l d Kretz , u rodzony 
w e L w o w i e , o d b y w a ł studia 
w A k a d e m i i Sztuk P i ęknych 
w K r a k o w i e , a następnie w 
„ L e G r a n d e C h a u m i è r e " w 
Pa ryżu , w atel ier Bourde l l a . 

O d czasu p rzybyc ia do P a r y -
ża artysta w y s t a w i a ba rdzo 
dużo, b ierze udz ia ł w sa lo - . 
nach artystycznych P a r y ż a i 
innych stolic. M n o ż ą się z a -
mówien ia , w ś r ó d nich k i lka 
p o w a ż n y c h p rac d la M u z e u m 
L u k s e m b u r s k i e g o , z a m ó w i e -
nia p a ń s t w o w e na posągi, 
pomniki , f on t anny w Pa ryżu , 
Marsy l i i , Cassis, Crest, So i s -
sons, Châ teau roux . P r a c e L e -
opo lda K re t za z n a j d u j ą się 
dzis ia j w zb iorach M u s é e N a -
tional d ' A r t M o d e r n e w P a r y -
żu, w zb iorach artystycznych 
miasta Pa ryża , Poit iers 
C h e r b o u r g i innych miast. 

W M u s é e An to ine B o u r d e ł -
le p. K re t z w y s t a w i ł s iedem 
ba rdzo p ięknych prac rzeź -
b ia rsk ich oraz d w a o b r a z y -
-autoport rety . Szczegó lną 
u w a g ę p rzyc iąga g r u p a g ó r -
n i k ó w — m o n u m e n t a l n a 
r zeźba o b a r d z o si lnej ek s -
p res j i (na zd jęc iu powyże j ) . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Rodz iny naszych R o d a k ó w 

pow iększy ły się. Ostatnio u r o -
dzi l i się: 

N O E U X - L E S - M I N E S : G a -
br i e l a Skrzy czak; V E N D I N -
- L E - V I E I L : J e a n - L u c M i s z -
ta l ; F O U Q U I E R E S - L E Z -
L E N S : T o n n y B reńsk i ; O I G -
N I E S : Renée A d a m c z a k , R e y -
nald' K u b i a k , L i l i anę N e s t e -
r u k ; O S T R I C O U R T : Jan P i o -
t rowski , B e r n a r d N o w a c z y k ; 
W A Z I E R S : Pa t r i ck W i ś n i e w -
ski, J e a n - C l a u d e W i t c zak ; 
H E R S I N - C O U P I G N Y : M a r t i -
ne Skad raku ł a , Chr ist ian Sza -
f r a n e k ; L E N S : F i l ip Solarski , 
D o r o t a P ł a w i ń s k a , I zabe l a 
Bączkowską , S A L L A U M I N E S : 

F lorence M i l c zyńska ; H É N I N -
- L I E T A R D : B e r n a r d K u b i c -
ki, F r y d e r y k K w a ś n i e w s k i , 
L I B E R C O U R T : M a r t i n e J a r u -
szewska , F i l ip Oleszko, K r z y -
sztof Ko rna l ewsk i , I zabe l l a 
Opryszko , B r u n o Wożn i ak , 
D o m i n i q u e K a c z m a r e k , Ste -
f a n Oniszczyk, Ca thy L e s z -
czyńska, E lżb ieta K w a ś n i k , 
A n n i c k W a s i l e w s k a , Sy lv ie 
L e g e r s k a ; D O U A I : Dan i e l M i -
ko ła jczak , F i l ip G a j e w s k i ; 
B É T H U N E : Na ta l i a W a w r z a c z . 
F i l ip L a c r o i x ; M O Y E U V R E -
- G R A N D E : D o m i n i q u e - R a y -
m o n d Koszyk , F i l ip B i e r n a -
czyk; F L E R S - E N - E S C R É -
B I E U X : M i c h e l - M a r c A n d r y -
siak; S A I N S - E N - G O H E L L E : 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
HENRI SPRECHER 
72, r u e M o l i n e l — L I L L E , tè i . 57-35-08 

9 Konfekcja męska i damska 

9 Polskie poszwy — wsypy — damasy 

# Materiały dekoracyjne 
(do wnętrz mieszkalnych) 

^ Firanki tergalowe 

9 Nakrycia na łóżka 

R y s z a r d K a ź m i e r c z a k ; B L A N -
Z Y : Jan C i szewsk i : L E C R E U -
S O T : Chr ist ine K u k u r o w i c z ; 
G U E U G N O N : B r u n o M a c i e -
j e w s k i ; R A I M B E A U C O U R T : 
Er ie Kuczyńsk i , F ab i enne 
Przysta ł , I s abe l l a Coppik . 

M a ł ż e ń s t w a z a w a r l i : G U E S -
N A I N : A n n a D r o z d a i H e n r y k 
B łaszczyk, B a r b e l F ischer i 
G i l be r t P o ł o w c z y k ; A U B E R -
C H I C O U R T : I r e n a B e m b e n e k 
i E d m u n d K a c z m a r e k , A l i n a 
W o j t k o i Rég is P a m a r t ; H A R -
N E S : M o n i k a K i e r czyńska i 
M a r i a n Mus ie l ak , Te re sa S zy -
mańska i S tan i s ł aw Tkaczyk , 
E v e l y n e P ie t rzak i L é o n a r d 
Verd iè re , A l i c j a W i e r z b a 1 
René Coppens , Janina D y m -
ny i V ictor De l ava l , G e o r g e t -
te D e w i l d e i A n t o n i T o m a -
szewski , I r ena S typczyńska i 
F e l i x Le śn i ak ; S A I N S - E N -
- G O H E L L E : H e l e n a N o w a k i 
A l i x Rose ; M O Y E U V R E -
- G R A N D E : Y v e t t e - R o s e M a -
tuszewska i Lou i s We i s s ; L I -
B E R C O U R T : B l and ine P i e -
g rzyńska i P a u l Gu i l l on , T e -
resa Ł a p i ń s k a i S tan i s ł aw 
Gl iński , S te fan ia K i s i ek i R y -
szard Studziński , H e l e n a S o b -
czak i A m e d é e Drue l l e , J a -
nina Ł a p i ń s k a 1 Stan i s ł aw 
Chmie l ewsk i , I r e n a K a ł u ż n a 
i F e l i x P i skorek , Roza l ia C i -

chocka I J e a n - M a r i e D e l a c o -
chy ; H E R S I N - C O U P I G N Y : 
A r l e t t e Do l a ta i H e n r y k Jas -
kina; O I G N I E S : L id i a K u -
czyńska i Jan W e ł n o w s k i , 
K l o ty l da Ra ta j c zak i A n d r é 
Gos ty j anow icz , L id i a B e r n a -
rczyk i A l a i n François . 

Z Ł O T E G O D Y 
H O U D A I N . w sali m e r o -

s twa uroczyście obchodzono 
50-lecie pożycia ma ł żeńsk i e -
go p a ń s t w a C e m b r o w i c z -
- K u p c z y k . P r z e m ó w i e n i e do 
j u b i l a t ó w wyg łos i ł a zastęp-
czyni m e r a p. C lar isse Car ré , 
w r ę c z a j ą c im kw i a t y i u p o -
minek od w ł a d z mie jsk ich . 

B U L L Y - L E S - M I N E S . 50 lat 
pożycia ma łżeńsk iego obcho -
dzi l i p ańs two G r o c h u l s k a -
- W r ó b e l , którzy od 1922 r. 
p r z e b y w a j ą w e F ranc j i . P a n 
S tan i s ł aw W r ó b e l urodz i ł się 
w Niemczech, gdzie p r z e b y -
w a l i j ego rodzice. W 1914 r. 
po j ą ł za żonę p. B r o n i s ł a w ę 
Grochu l ską . P . W r ó b e l jest 
j e d n y m z założycieli i k i e r o w -
n i k ó w Stowarzyszen ia M u -
zycznego „ H a r m o n i a " . 

Serdeczne życzenia d ług ich 
lat życia sk łada o bu rodz i -
n o m Jub i l a t ów R e d a k c j a 
„ T y g o d n i k a " . 

Z ¿ A Ł O B N E J K A R T Y 

OGŁOSZENIA DROBNE 

P U C H P I E R Z E 

P R A C O W N I C Z K A B I U R O W A 
p o s z u k i w a n a ze zna jomośc ią 
j ę zyka f r ancusk iego i po l -
skiego oraz umie jętnośc ią b i e -
g łego pisania na maszynie. 
P r a c a w Pa ryżu . Zg łoszen ia : 
Dz ia ł Og łoszeń „Tygodn ika 
P o l s k i e g o " 23, r ue Taitbout , 
P a r i s I X . 

H A G O N D A N G E . Z g ł ę b o -
k im smutk iem p rzy j ę ł a m i e j -
s cowa Po lon ia w iadomość o 
zgonie p. Józefa S t rzempka , 
który by ł d la n i e j s y m b o l e m 
górn ika -pat r io ty , kocha jącego 
s w ó j K r a j i p r zyb r aną d r u g ą 
ojczyznę. Z m a r ł y p r zyby ł do 
F ranc j i zaraz po p i e r w s z e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j w poszuk i -
w a n i u chleba i pracy. W cza -
sie ostatnie j w o j n y działał 
czynnie w R u c h u Oporu , by ł 
a re sz towany i osadzony przez 
N i e m c ó w w obozie koncen -
t r acy jnym. B y ł on odznaczo-
ny „ C r o i x de G u e r r e " i „ M é -
dai l le Mi l i t a i re " , a także p o -
siadał odznaczenia „Déport 
Rés i s tant " I „Combat tant vo -
lontaire de la Résistance" . 

Z w i e l k im ża lem donos imy 
o zgonach b l iskich n a m 
wszys tk im R o d a k ó w . 

Z m a r l i : A V I O N : E d m u n d 
Sobociński ; W A Z I E R S : Jan 
Grzonkowsk I , łat 80; J a d w i g a 
P a w l a k z domu Jankowiak , 
lat 84; Rudo l f Ma rkock l , lat 

65; A l e x a n d r e P o w o l n y . 
D E C H Y : M a r l a S imonek z 
d o m u K a r a , lat 65; F L E R S -
- E N - E S C R E B I E U X : B o g u -
s ł a w B ą k , lat 74; H E R S I N -
- C O U P I G N Y : W a l e n t y O l e j -
niczak, lat 72; A N G R E S : H e -
lena Lepczyńska z d o m u W ł o -
darczyk, lat 55; Józef N y d e -
rek lat 73; H O U D A I N : K a t a -
rzyna Rado l a z d o m u W o l n y , 
lat 72; O I G N I E S : W a w r z y -
niec F r ą ckow i ak , lat 66; Jan 
Kuczyńsk i , lat 80; H A R N E S : 
S tan i s ł aw M a c i e j e w s k i lat 57; 
L E N S : Franciszek M a c i e j e w -
ski, lat 79, W ł a d y s ł a w S z k o -
kan lat 86; L I B E R C O U R T : 
Franc iszek Lub ik , lat 81, M i -
chał Skołozdrzych, lat 68; 
M a r i a n n a K u b a s z domu M i -
ko ła jczak , lat 69; Józef I d z i a -
czyk, lat 57; M E T Z : K a t a r z y -
na Ł u k o w i a k z domu C l e ś -
lewlcz , lat 66; Józef G w i a z -
dowski , lat 78; M O N T C E A U -
- L E S - M I N E S : M a r c i n M a ł e c -
ki, lat 70; M O N T C H A N I N : 
Roza l ia Ra t a j c z ak ; G U E U -
G N O N : Franc ine Ży ł a . 



PRZED NOWYMI SUKCESAMI POLSKICH SZYDOWNIKOW 
Polscy szybownicy przodują na świecie w 

Ilości zdobytych złotych odznak z trzema dia-
mentami. W posiadaniu polskich pilotów jest 
104 takleh odznak. N a drugim miejscu są pi-
loci Francj i (95 odznak). 

W następnych mistrzostwach świata, które 
odbędą się w 1965 r. w Anglii, Polacy będą 
bronić tytułów mistrza i wicemistrza. A b y 
przeprowadzić rekonesans, mistrzostwa szy-
bowcowe Wie lk ie j Brytanii obserwowali mistrz 
F d w a r d Makula I trener kadry narodowej Je-

rzy Dankowski. Zostali oni zaproszeni przez 
klub polskich pilotów w Anglii . Mistrzostwa 
Polski rozegrane zostaną w dniach 7—21 czer-
wca w Lesznie Wielkopolskim i na podstawie 
wyników będzie ustalona ścisła kadra, która 
rozpocznie przygotowania do startu w mistrzo-
stwach świata. 

W tym roku polscy szybownicy wezmą 
udział w międzynarodowych mistrzostwach Ju-
gosławii, Węgier i N R D . W e wszystkich Ae ro -
klubach sezon lotów wiosennych jest w pełni. 

LE SPORT EN POLOGNE 
Z I E L O N A G Ö R A — E d w a r d Czer-
nik a battu le record polonais du 
saut en hauteur avec un bond de 
2,15. Il avait dé jà réalisé semblable 
per formance à Lyon, mais en 
meeting „ indoor " . A u cours de la 
même réunion, le jeune Fi l ipiuk 
a réussi 10,4 aux 100 m et 21,3 aux 
200 m. 
C Z Ę S T O C H O W A — L e poids lourd 
Tortîus, en réalisant 151,5 kg au 
développé a dépossédé Ireneusz 
Paliński (champion du monde) 
d 'un record national d 'halté-
rophilie. 
M A D R I D — A u cours du match 
de basket-ball Real — reste de 

C i ę ż a r o u j c j i 
sz2|kują s i ę 
d o O l i m p i a d y 

w międzynarodowym tur-
nieju podnoszenia ciężarów w 
Paryżu (26—28.V.) startowała 
cała reprezentacja Polski w 
składzie: Richter, Trębicki, 
Nowak, Kozłowski, Zieliński, 
Baszanowski, Pietruszek, K a -
czkowski, Ozimek i Paliński. 
Polacy traktowali ten turniej 
jako generalny sprawdzian 
przedolimpijski. Jednym z 
asów atutowych na Olimpia-
dę w Tokio jest Waldemar 
Baszanowski (wasra lekka), 
którego widzimy na zdjęciu. 

Drugi poważny egzamin 
czeka całą kadrę i setki uta-
lentowanych młodych zawod-
ników w wielkim turnieju 
Spartakiady Dwudziestolecia 
Polski Ludowe j (Białystok — 
24—28 czerwca). 

l 'Europe 91:87, les Polonais W i -
chowski et Pstrokoński se sont très 
bien comportés en marquant res-
pectivement 10 et 6 pts. A côté 
du Yougoslave Korac et de l ' israë-
lien Cohen-Minc, ils étaient les 
meil leurs „européens*». 

V A R S O V I E En gymnastique, la 
Pologne a battu la Finlande par 
560,80:553,80. Individuel lement les 
frères Wi lhe lm et M iko ła j Kubica 
ont enlevé les deux premières 
places, la troisième revenant 
également à un Polonais, Janko-
wicz. L a Pologne a également bat -
tu la RSS de Lituanie par 
463,20:435,65. 

Varsovie — les athlètes polo-
nais ont réussi une série de bon-
nes per formances : Nikic iuk — 81,17 
au javelot (record personnel), Be -
gier — 58,38 au disque (record 
personnel), Komar — 18,34 au 
poids, Józef Schmidt ( recordman 
mondial du triple-saut) — 7,31 en 
longueur. A u disque féminin M a j -
kówna a réalisé 51,62. 

Z A B R Z E — Après la 21-e journée, 
Górnik-ZabTze a a f fe rmi sa posi-
tion de leader en I -Divis ion (32:10, 
45:19), précédant Odra -Opo le (26:14 
35:21), Leg ia -Varsov ie (26:16, 39:27) 
et Zagłębie -Sosnowiec (26:16, 43:32). 
Ma lgré son match nul contre Le -
gia, Wls la -Cracovie reste, avec 
Arkonla-Szczecin, la „lanterne 

rouge" . En seconde division 
S ląsk -Wroc ław mène avec 4 points 
d 'avance et semble définitivement 
assuré de sa promotion en I - D l -
vision. 

B Y D G O S Z C Z — Le Français Char -
les Riolo, secrétaire général de 
la Fédération Internationale des 
Sports d*Aviron, accompagnant le 
Président de l a Fédération Tho -
mas Keller, a visité le plan d'eau 
de Łęgnowo, où doivent se dé-
rouler en 1967 les championnats 
d 'Europe d 'aviron. 

L U B L I N — Hongr ie -province a 
battu la Pologne B par 3:2 (1:2). 
Les deux équipes ont fa i t montre 
d 'un footbal l plutôt... provincial. 

Notatnik sportowca 
L E K K A A T L E T Y K A 

B A S S E - Y U T Z . W b iegu na 
250 m w grup i e kade t ów N ie -
dziela i Borkowski z B. Y . w 
b iegu sen iorów na 400 m za -
j ę l i drug ie mie j sca . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . W 
mist rzostwach A k a d e m i i w 
D i j o n Markiewicz (Montceau ) 
w y g r a ł t r ó j skok w kat. kade -
tów. 

J A R N Y . W czasie z a w o d ó w 
między k lubowych w y g r a l i : 
Wolny (Jarny ) rzut dysk i em 
i oszczepem, a Jurczak (Jarny ) 
'^kok w z w y ż . 

P I E N N E S . W ramach za -
w o d ó w m i ę d z y k l u b o w y c h U r -
banik (P iennes ) w y g r a ł skok 
w da l oraz by ł d rug i w b i e -
gu na 100 m. Struzik ( P i en -
nes) by ł t r zec i na 800 m. 

T H I E N V I L L E . W zawodach 
pó ł f i na ł owych d la kade tów 
Jakubowski ( L o n g w y ) w y g r a ł 
b ieg na 250 m i by ł d rug i w 
skoku w dal. Stefaniak (Bat i l -
l y ) w y g r a ł b ieg 80 m przez 
p ło tk i i by ł drug i w skoku 
w z w y ż . Bednarski z a j ą ł d ru -
g i e m ie j sce w rzucie dysk i em. 
Arnowicz by ł t rzec i w rzucie 
mło tem. W kat. m i n i m ó w 
Olczak (Cuv ) w y g r a ł b ieg na 
60 m przez płotki , Wojtowicz 
(Homécour t ) by ł drug i w r zu-
cie dysk i em a Pietrecki trzeci 
w skoku w z w y ż . 

N A N C Y . W ramach m i -
strzostw akademick ich R a t a j -
czak (Facul té de Médec iné ) 

A L r a 
e p l u s g r a n d c h o i x : 
)E M A C H I N E S A C O U D R E 
M E U B I E S E T V A L I S E S 

MaszTiï da Irykotaii P A S S A P 

Ets. P R I N C E 1 4 , rue S ł e - A n n e - L I L L E 
P o k a z y - W y j a ś n i e n i a w języku polskim 

ALPA M a r q u e de l a q u a l i t é 

• Lidéwki, maszynf do prania i inne artfî nłf gospodarstwa domowego • 
LENG - PICARD ET 0-ie 1 6 , Place de la Liberté. 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

Jeśli szukasz spokoju.. 
. . . w y b i e r z 

MOTOCONFORT 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u n a j l e p s z e g o specja l isty i w y ł q c z n e g o p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. W O J T E C K I 
route d'Arras - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y n a s k ł a d z i e 

F i r m a W . W O J T E C K I p o s i a d a p o n a d t o n a j w i ę k s z y 
w c a ł y m r e j o n i e w y b ó r b r o n i m y ś l i w s k i e j i n a b o i 

IMimt»rawvv • DWW t E n j j % S i 

wygra ł bieg na 110 m przez 
płotki w kat .juniorów. 

S I A T K Ó W K A 
D E C H Y . Pó łnoc F ranc j i 

p r e zen tować będz ie w k r y -
ter ium młodego s iatkarza 
Połowczyk. 

PIŁKA N02NA 
B R U A Y - E N - A R T O I S . G ó r -

nik Wa łb r z y ch — Se l ekc ja 
Po lska 2:0. W skład r ep r e -
zentac j i k l u b o w e j wchodz i l i : 
Kostur (Auche l ) , Pożal 
(Bruay) , Godzek (Auche l ) , 
Galiński (Bethune) , Zydorczyk 
(Béthune) , Dambrowski ( L a -
beuvr i è re ) , Firley (Béthune) 
Klimczak (Bruay ) , Popiela 
(Auche l ) , Gyczek (Auche l ) i 
Dobrucki (Houdain) . R e p r e -
zentac ja k lubowa przegra ła 
w y r a ź n i e z Górn ik i em. 
G ł ó w n ą przyczyną porażk i b y -
ło n iezgran ie s ię oraz brak 
n iek tórych g raczy jak Kobę -
dzi i Kaczmarka. 

B R U A Y - M O U S E R O N . B r u -
ay -Mouse ron 6:1. W y j a z d d o 
Be l g i i zakończy ł się pe łnym 
sukcesem dla Bruay . B r a m -
kami podz ie l i l i się: Kobę -
dzia — 4, Kaczmarek — 2. 

C R E U T Z W A L D . P r z e g rana 
ze St i r ing 0:4 sikazała d r u ż y -
nę z Creu t zwa ldu na spadek 
do niższe j k lasy. 

G I R A U M O N T . Zespó ł t rzech 
Adamczyków by ł o k rok od 
utraty mis t rzos twa p r z e g r y -
w a j ą c na w łasnym boisku z 
Rehon 2:4. N a szczęście dla 
G i raumont na j g roźn i e j s zy 
konkurent U S Jarny r ó w -
nież przegra ł w L o n g w y z 
U S B 1:2. W y g r y w a j ą c w L o n g -
w y mia łby U S Jarny róvAią 
i lość punk tów z Giraumont , 
a le dużo lepszy stosunék b ra -
mek. 

K O L A R S T W O 
L O I S O N . Marcelak (ESC 

Bu l l y ) by ł d rug i w w y ś c i g u 
na 100 km. 

L E C R E U S O T . W b iegu 
e t a p o w y m „ T r o p k e du P r o -
g r e s " Jankowski z a j ą ł w 
k l asy f i kac j i ko i i cowe j szesna-
ste m i e j s c e z różnicą 3 m inu t 
za zwyc ięzcą . 

A U L N O Y E . Bagnuski (CC 
A u l n o y e ) w y g r a ł w y ś c i g w 
Bousies. 

D E N A I N . M i n k i e w i c z z D e -
nain był dz i ew ią ty . 

G I M N A S T Y K A 
L E N S . W czasie z a w o d ó w 

m i ę d z y k l u b o w y c h Françoise 
Bobek (W ing l es ) za ję ła s i ód -
m e mie j sce w grup ie „sans 
agres" , a Christiane Wiśn iew -
ska (Lens ) t rzec ie w kat. 
„ a v e c agres" . 

D E C H Y . W zawodach m i -
strzowskich Francine P rzy -
lak uzyskała drugą lokatę na 
I I I stopniu. 

M O N T C H A N I N - A U T U N . 
Dyplom „brevet de gymna -
stique" zdobył Jean-Claude 
Sikora. 
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„Entrez , entrez, nous vous 
présentons le plus petit c i rque 
du «monde. L.e singe Kik i 
joue dé j à sur sa guitare , tan-
dis que le cbien savant Totek 
rait des calculs compl iqués . Les 
spectateurs applaudissent les 
acrobates Micha et Macl ia et, 
dans un instant, le mag ic ien 
japonais Listo entrera en 
piste.. ." Et qu*importe si tous 
ces artistes ne sont que des 
louets mécaniques. Les enfants 
qui assistent à la représenta -
tion de cet or ig inal c i rque 
s*amusent aussi bien que sous 
un vér i tab le cbâpi teau. 

L e f onda teu r de ce c i rque 
est M. A l eksande r Fel istak. n 
le présente depuis p lus de cinq 
ans dans les écoles et les 
crèches. Pourquo i? Pa rce que , 
de son propre aveu, r ien ne 
peut lui p rocurer plus de joie 
que le r i re des enfants . 

Uwagra! Kole jny numer programu! Rowerzysta jedzie po l i -
nie na zawrotnej wysokości... półtora metra nad podłogrą 

Wszystkim dzieciom bardzo podoba się przedstawienie i każdy numer programu małego „cyrku** oklaskują niezwykle gorąco 

ZAPRASZAMY WSZYSTKIE DZIECI 
DO NAJMNIEJSZEGO GYRKD ŚWIATA 
J E S T T O N I E Z W Y K Ł E przedstawienie. Występują w nim 

świetni alitorzy i cyrkowcy. Na jp i e rw tresowany konik, na-
stępnie foki : Zosia i Małgosia, po nicli liczna rodzina niedź-

wiadków, znakomicie gra na gitarze małpka „Kiki" , a pies „To-
tek" popisuje się znajomością matematyki. Widzowie gorąco 
oklaskują małpią orkiestrę i murzynka „Bambo" dosiadające-
go wielkiego słonia. Akrobaci „Misza" i „Masza" wykonują za-
pierające dech w piersiach karkołomne ewolucje na przyrzą-
dach gimnastycznych. A oto zaczyna występ uczony jeź palący 
papierosa, a zaraz po nim czarodziej „Listo" z Japonii i wiele 
innych oryginalnych ...zabawek. 

Jesteście zawiedzeni? Nie macie racji. Dzieci, które oglądają 
ten osobliwy, najmniejszy cyrk świata, są zachwycone, chociaż 
jest to Zoo-cyrk złożony wyłącznie z ruchomych zabawek. 

Twórcą najmniejszego cyrku świata jest p. Aleksander Fe -
listak z Warszawy, nazywany przez dzieci Wu jk i em Olkiem. 
Przez kilka lat zbierał on najrozmaitsze ruchome zabawki 
i stworzył cyrk, z którym występuje przed dziećmi. Swó j 
Zoo-cyrk p. Aleksander zorganizował przed pięciu laty. W y -
stępy jego małych, zabawkowych artystów oglądały już setki 
tysięcy dzieci. Dawa ł przedstawienia w szkołach, świetlicach, 
domach kultury, ogródkach jordanowskich i w przedszkolach. 

Pan Aleksander Felistak mówi o sobie, że zabawa jest jego 
zawodem i żywiołem. Nic nie sprawia mu takiej radości jak 
serdeczny śmiech i wesołość najmniejszych widzów i słucha-
czy. Jest on autorem czterech podręczników najrozmaitszych 
dziecięcych gier, zabaw świetlicowych i na boisku, przeróżnych 
konkursów rozrywkowych. 

Z okazji Międzynarodowego Święta Dziecka — 1 czerwca 
prezentujemy przedstawienie Zoo-cyrku, zapraszając na nie 
wszystkie dzieci naszych Czytelników. bańki 

K lown gra na akordeonie a 
mała małpka pomaga mu na 
talerzach. Od czasu do czasu 
skory do f ig lów złapie znie-
nacka nosek jakiegoś widza 

omyłka 

Niski pułap chmur. Siąpiący deszcz. 
Dywiz jon 306 pełni dyżur pogotowia. 
W baraku słychać szelest tasowanej 
talii kart. Smużki papierosowego dy-
mu. Brydż idzie ospale. Piloci klną 
na pogodę i nudy. — Już od godziny 
cisza. Nawet wodzów nie widać — 
odezwał się ppor. Benoit. — Spieszy 
ci się do szwabów? Zapomniałeś, jak 
popędzili ci kota, żeś ledwie zatrzymał 
się w Londynie — zadrwił por. Potoc-
ki. — Nie przygadujcie sobie — wt r ą -
cił por. Jeka. — Różnie bywa. Nigdy 
nie wiadomo, kiedy na kogo przyjdzie 
kreska i napiszą w prasie — jedna z 
maszyn nie powróciła. — No, graj-
my dalej, bo zacznę płakać nad swoim 
losem — zaśmiał się ppor. Benoit 

— Uwaga, kpt. Zulikowski przyje-
chał! — krzyknął któryś z pilotów. — 
Koniec kartograjstwa chłopcy — po-
wiedział od progu kpt. Żulikowski. — 
Mam dla was niespodziankę, dostaliś-
my zezwolenie na lot, o który prosiliś-
my. Atakujemy baraki wojskowe koło 
Abeville. Lecą cztery maszyny. Porucz-
nik Sologub poprowadzi klucz. Bocz-
nym jego będzie ppor. Benoit. Por. 
Wyszkowski drugi klucz z sierżantem 
Krupa. Atak wykonacie w odstępie 5 
minut. Start godzina 12.00. Cel znacie 
dobrze. Przy takiej pogodzie Niemcy 
nie będą się was spodziewać. Resztę da-
nych poda Wam kpt. Sienkiewicz. No, 
good łuck i dobrego polowania chłop-
cy! Pozostałych zwalniam z pogotowia 

Tako wasz „Intelligence" mogę tylko 
Wam powiedzieć — teren znacie dobrze. 
Jednak uważajcie. Niemcy wzmocnili 
ostatnio obronę. Ustawili sześć nowych 
stanowisk sprzężonych działek „Bofor-
sów" z zachodniej i wschodniej strony 
koszar. Uważajcie na lotnisko St. 
Omer. Stacjonuje tam jeszcze jeden 
dywizjon myśliwców tzw. Asów Richt-
hofena — Czerwononosych Messerów. 
Niedawno tam przybyli. Pogoda nad 
Francją jak u nas, pułap chmur 80—100 
metrów. A teraz proszę opróżnić kie-
szenie, żadnych adresów, notatek itp. 
Każda rzecz w razie zestrzelenia może 
dać informacje wrogowi. A oto „pacz-
ki ucieczkowe". Good łuck — chłopcy! 
Krótka odprawa była już zakończona 

Październikowy dzień 1942 roku jest 
chłodny I pochmurny. Rzednąca mgła 
osnuwa lotnisko Northolt pod Londy-
nem, miejsce postoju polskiego dywi -
zjonu 306. Służba naziemna leniwie 
snuje się wokół maszyn gotowych już 
do startu, czekając na rozkazy. W kan-
tynie jest pusto. Czuwają tylko piloci 
pełniący dyżur pogotowia tzw. „rea-
dlness", skracając sobie grą w karty 
czas oczekiwania na rozkaz kolejnej 
operacji bojowej . 



KOCHANE POCIECHY - NOS ENFANTS 

— N i e p a t r z na n iego, on chce 
z w r ó c i ć na s ieb ie u w a g ę 

—¿Ne le r e g a r d e s - p a s , il veuf 
a t t i re r not re a t tent ion 

— M a m o o o o o o o ! Ja się nuuuuudzę ! 
— M a a a m a a a n ! Ja m 'ennuuuu ie l 

Pan m u się b a r d z o spodobał , 
z w y k l e i d z i e l s p a ć bez kłopotu! 
Vous lui p l a i s e z ' b e a u c o u p , d ' I iab i -
ł u d e il va dodo sans broncl ier ! 

K O Ł O W K A Prosimy wpisać do podanej figury dookoła liczb w 
kwadracikacli 14 wyrazów czteroliterowycli, których 
znaczenia podajemy niżej. Pierwsze litery poszczegól-
nych wyrazów i kierunek wpisywania wskazują 
strzałki. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) to, co trzyma w ręce 
bogini sprawiedliwości Temida i wyważa sprawiedli-
wy wyrok, 2) dwanaście tuzinów, 3) pospolite chwasty 
kłujące, 4) rozsądne i stosowane w danej chwili po-
spolite postępowanie, 5) trafia czasem na kamień, 6) 
nagły, gwałtowny wstrząs nerwowy, 7) to, co wymu-
szają porywacze dzieci, 8) sprzeczka, polemika, niepo-
rozumienie, 9) krótkie powitanie muzyczne na cześć 
jakiejś osoby, 10) roślina hodowana w Indii, z której 
włókien wyrabia się artykuły powroźnicze i tkaniny 
opakunkowe, U ) podróż morska, 12) odkryty wagon 
towarowy, platforma, 13) pastwiska w górach, położo-
ne powyżej granicy lasów, 14) waga opakowania 
towaru. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dnlo-
w ^ m od daty ukazania się numeru pod adresem re-
dakcj i z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią -
zania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

P O L S K I E MIASTA«2) 
POZIOMO: 1) polityk i generał, premier 

polskiego rządu emigracyjnego we Fran-
cji, 6) rządy okrutne, despotyczne, 7) ina-
czej asy, 8) zawody sportowe, rozgrywki 
pojedynczych zawodników lub drużyn, 
10) bliższe związki lub styczność z kimś, 
14) jezioro w pobliżu Nowogródka, które 
opiewał A. Mickiewicz w swoich wier-
szach, 16) dziewczynkom służy do zaba-
wy, a sportowcom do treningu, 20) polity-
ka zaborcza, dążenie do panowania nad 
innymi narodami i państwami, 21) kwiat 
nierozwinięty, 22) człowiek wątły, mizer-
ny, chuderlawy, 24) żołnierz dawnej poli-
cji wojskowej, 25) to, co może się prze-
brać, gdy b^z lemy nadużywali czyjejś 
cierpliwości, 26) stolica Kuby. 

PIONOWO: 1) hitlerowski emblemat, 
który stał się symbolem barbarzyństwa, 
2) miasto w woj. olsztyńskim, w którego 
okolicach była główna kwatera Hitlera, 
3) przewód kanalizacyjny, 4) artystyczny 
występ muzyków lub śpiewaków, 5) coś 
dla kominiarzy, 9) przenoszenie odpowie-
dnio przygotowanych kolorowych rysun-
ków, które zwilża się wodą i odciska na 

papierze, 11) największy hitlerowski obóz 
zagłady, 12) sto cm, 13) ma nieprzeparty 
pociąg do narkotyków, 15) przedsięwzięcie 
rozrywkowe, zabawa, loteria, widowisko, 
17) coś do czytania, 18) reperacja, remont, 
19) opowiadanie zmyślone, 23) obawa, bo-
jaźń. 

ROZWIĄZANI EKRZYZOWKI 
POLSKIE MIASTA (U) Z NR 20 

p r o I 
POZIOMO: 1) Kopernik, 6) landara, 7) ceregiele, 

8) anatomia, 13) amnestia, 15) twórca, 19) kata-
rynka, 20) cisza, 22) rozsada, 24) kruchta, 25) 
jŁołacze, 26) farba. 

PIONOWO: 1) Kielce. 2) peleryna, 3) renegat, 
4) lwa, 5) zaleta, 9) mur, 10) paskarz, 11) knot, 
12) pieniacz, 14) sarmata, 16) wichura, 17) ana-
nas, 18) bajka, 21) schab, 23) zoo. 

ROZWICZANIE PRZESTAWIANKI Z NR 20 

ZNACZENIE WYRAZOW: 1) pałac — płaca, 
2) Turek — kuter, 3) dobra — broda, 4) mar-
ka — ramka, 5) jodła — jadło, 6) lampa — pal-
ma, 7) laska — skala, 8) zaspa — zapas, 9) to-
war — wrota, 10) konar — orkan, 11) masło — 
słoma, 

Haslo zadania: ATOM DLA POKOJU! 


